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( stulecie ’Przedświtu’)

’Jedro z dwojga - albo święta przy^z 
lose ludzkości przepada,albo warun­
kiem jej dopełnienia się jest życie 
Polski.- Słowo jedyne,słowo Chrvstu 
sowę albo żadnych IdÈlSzyLh:'.' owocc-w 
nie wvda,albo gwałt,zadany tema s - 
wiptemu słowu,dalej trwać nie może'.

Z.Krasiński " Przddświ-t ,*

W roku ubiegłym minęło niespostrzeżenie sto lat od chwili, gdy w 

Parvżu ukazała się niepozorna broszura podpisana nazwiskiem młodego poety 

Konstantego Gaszyńskiego,a zawierająca utwór poetycki pt.'Przedświt ' ,pon. 

przedzony historiozoficznym 21-o stronicowym wstępem.Tak to Zygmunt Zrasm 

ski ukrył pód pażwtstibia bwago przyjaciela poetyckie wyznanie wiary w mes- 

janiżm polski .'Przedświt' był i jest najbardziej skrajnym wyrazem marzeń 

romantyzmu polskiego o wielkości misji dziejowej narodu polskiego,o prze 

downiczym posłannictwie Polski,której cierpienia mają odkupie swiat.Był r 

twór ten najbardziej głośnym polskim e pur si m u o v e , był 

liwym wyznaniem wiary, owym contra s p e m sporo, w warunkao , 

kiedy można było Jrylr.o wierzyć albo rozpaczać .Kiedy cała rzeczywistość 

przeczyła jakimkolwiek nadziejom na odzyskanie bytu narodowego,kiedy za 

miast światła dnia przenikał do ciemnicy naszej niewoli może zaledwie je - 

don cieniutki premier, światła,niewidzialny już oczom zwykłego smiert^l i 

sam poeta żarom swej wiary żapala słońca i wybucha pieśnią, tak pełną świat 

ła, życia, radości, że zapytujemy, przerażeni prawie,czy to śpiewa szaleniec 

czy prorok? Czy 'Przedświt' jest iluzją, romantycznego kuglarza,których nie



dziwnej epoce,kiedy nawet późniejszy ojciec pozytywizmu Au

gust Comte podawał, się za arcykapłana ludzkości, a znakomity filozof Hoene-

-Urcński sprzedawał za grube pieniądze częściowo odkryte kawałki absolutu,

jakby to była jakaś, bezcenna materia,Ten okres wybujałego indywidualizmu i 

hipertrofii wiary,która wyrastając ponad inne władze poznania naruszała 

równowagę psychiczną,szczególnie sprzyjałasnuciu marzeń,wysyłaniu w przysz 

łośc rachunków bez pokryci a,skoro nie brakło tych,którzy je przyjmowali.

Dziś czytamy ’Przedświt’ jak piękną legendę,którą dyktował rozgo - 

rączkowanemu poecie instynkt samozachowawczy narc^u-Mesjanizm istnie je u 

ludów,dla których władze rozumu wydają wyrok. zatraty.Do dziś jeszcze prze­

chował się pośród Żydów,których istnionie podtrzymuje ciągła wiara,że są 

narodem wybranym i narodziła się w Rosji u schyłku panowania najbardziej

despotycznego władcy Mikołaja I-go,który swymi rządami wyniszczył wszyst­

kie zdrowe i żywotne pierwiastki w organizmie rosyjskiego olbrzyma,

. Jest więc mesjanizm pieśnią rczpaczy,Ki ody człowiek nie może zbu­

dować sobie domu,buduje zamki na lodzie r utaj*  mi et yka.:.ąycie "gotuje-r-aj 

: trzeźwiejszym nawet umysłom wielką niespodziankę,Z owych wyśmianych przez 

gawiedźźzamków na lodzi e, zdawałoby się obłąkanego marzyci ela, powsta ją na 

ziemi pałace,Utopie ocalają świat,utopie są tym spadochronem,na którym lu­

dzkość opuszcza strupieszcła powłokę rźeez.ywi st ości , która już się dokonała 

aby wylądować w nowych, ziclonych ogrojcach ziemi obi--caac j,

Zygmunt Krasiński domiał świata totalnej krzywdy, świata bankie- 

rów,kupców,stręczycieli i ich najemników,świata,gdzie Każdy był oszukiwany 

i oszukiwał na drobny, własny rachunek,Krasiński nieddla siebie, ale dla po­

trzeby całego narodu oszukał,I tym jego słodkim i oł ogo sławi on ym oszustwem 

karmiły się pokolenia i nakarmiły się tak, jakby nie bajką poetycką, aid naj- 

większą,najbardziej rzeczywistą prawdą był ten jego ’Przedświt’.

Wzrusza dzisiaj, po stu latach to pismo romantyka,w którym wyśpię., 

wał on całe swoje serce.Czy mamy być szydercami ,którzy tej pieśni wspania-



wna

ca ma jest nocą,jest

ludzkość .Ki edy go

lej

tak

jes^ poematem wiary 

nigdy«Z wiary pły- 

w swym poemacie:

. .-Ptęknbyjesthppctdęaby zachwycało do pracy,
; zRreda-toytaię.zmarwywstało.

. • na + iH *?  vcio-twórcze , owe uch#-Muszą więc być w dzieło artysty pierwiastki zycio
.. *nv  kultùry które sprawiają,że dzieło służy życiu, 

wytne dla analizy witaminy kultury,
» chco Norwid pragmatystą ochrzczonym.Pra-

Pisarz musi być pragmatystą,a jak che.
tnni u .Łańcucki celowości zadań człowieka, zamyka się 

służyć zmartwywstariUiLancusn^
w mistycznych przestrzeniach nieskończoności .Śmierć me 

przedświtem.Duch woła na jutrznię zmartw*̂!*.
Zajmijmy się poematem Krasińskiego.'Przedświt ' 

Krasiński był człowiekiem łaski .Wiara nie opuszczała go 

nie chrześcijańskie zrozumienie cierpienia.Poeta głosi

Komu dawa Pan katusze, 
Obietnice »emu skłaaa.

--,Vo7.cza daję zasługę,jest materi: 
Cierpienie jest więc twórca», cierpłem. . •> '

„ ■ ,nń - Cierpienie zesłane przez Boga czyni
łem,przez który staje się ® dcDrOwolrie sam dla innych,ten si

Stwórcę dłużnikiem stworzema. za±ryu]nfować.

je bujne ziarno zmartwywatama,zwycięz gwałtu,któ
>nvBMdi rzeczywistości,mimo powszec.*  yPoeta,mimo opłakanej rzeczywio

, . . __i nw ani w człowieku ani w
rego był świadkiem,me rz*  • , pkulkach rozkład i upadek ,
ludzkie rachuby zawodzą,kiedy widii wazę
...... .16 do Pl = r».»J Pr.ycoroy.'ooo l“““1» ' '

rl. pojmuj.Î Estetyk p.—kuj. ».«.«.P0-10.» «

u Xro.d.l.Kl.^.0.10» .... 4yj6.8,4.P=oM1.pI=ol.,.»....^- 

! pl,K-..Oy «y»« Pr.w4.1„..-o4.^ ...... wolto,sty »

Iłoży6>. ...onlo.y« .«OL - .61001 = . i“““ «**
... tyoL.I.k tyto lotyckozos.», N*  •*.■>*  — » ‘

.... wo.aj.oo od iosry « jesioni.. ąl. srooMto W*  “

.. .,.4.-1= - >«•*
n., wartości estetycznych »!«• sfo-l-1 .Torii w W»«

gdzie powiada, że:
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, jest świ ętośoią, która

dwa okręgi równe sobie, po 

sercem ani rozumem;każde^ 

zlew?, ją się w trzecią wyż

ûn>n m? masz - wszystko od Stwórcy,myśl i ciało, *Kic w nas naszego nie masz - wu 
, TJaszvm iedyrie użytek, jaki czynimy z Bóg -am nLejako pożyczył nas samych.- Naszym „-d, , . . ,

tych udzielonych nam zasohów;naszym tylko czyn nasz,zasługa,którą s a e 
L tom,ozem mamy pozostać kiedyś w obliczu Boga,Którą dop^owujemy 8 ę 

rzeczywistej .i ,ostatecznej osobistości naszej.Lecz onatyl ,

wśród ludzkości położona być może ; ludzkość zatem,wsrod ktor.j zar y 

>v àvwot nasz musi być sama wielką i świętą w bo^ym pomys 
wieczny,przyszły żywot msz.inuo-

nctk-3 b-z wari i celu.Ludzkość na planecie i harmonią, a nie znikomą mam ostką b,z wagi

nieśmiertelność każdego osobnika za grobem są to 

sługujące się nawzajem,nie dające się rozdzielić 

drugiego pobocznicą,warunkiem, dopełnieniem, a 

szą potęgę samego Boga'.

Oto idea
T . nn^rennei wartości jea - chrześcijańskiego personalizmu,ouzc

• a,iSłPlności człowieka,którą Hia on za 
nostki ludzkiej i wartości wszelkiej =- 1ll(iz]d.e1

• 4--»an-ł -zbiorowości ludzkiej,
rableó na życie wieczne,a zarazem bezcennej wartości

- Ludzkość jest więc dla Krasińskiego Ideałem mor y
• „h „cnemu.'Dopracowanie się oso- 

,luź,4 „ 1
-*  - ™:;; 2

,10 »01. 001.
1.1 J.lnt.lka.Arl ..-.-I- -n- »* — •**  13“ 1,1

■ • S'" W wyższej potędze - w Bogu,
chrzęści jańskim.Obie te wartości i —.j-i - . mdzkość

<ri pka i uświęca Iuuzkosc.
- . • - a- rx t = +n nc-eta naznacza,uświęca człowieka i

Chrzęści jans ,w ,j -eturku sam w sobie zamyka nies
, Człowiek nie jest jedynie przedstawi ci elei -

tn .-i k-ónyrh mu zbiorowość odebrać nie 
konczoność,przedstawia zakres wartom ,k. *.

„ ■ V kr z- -ę k»pUoa cwa 'scintilla animae ,kto. ą -
może.W każdym człowieku łry^ wi., ?

•14- -żndna ludzkie prawo.bą . 1 odn-rwać e ri e ma dostępu nikt,Zc.dleży na kolanach ado.. ov, ac . u 
r , -eia nieśmiertelnego ducha.

to prawa osobowości człowiSKu „-ko n^.i
, - • r- -U1 vionzy że rozdział mieczy cesuisai .Autor \i-'i z-'ju v/.rj-u V.J-.

. .t r 4 qn rozdzinłu owego 
last i^ie chwilowym,nadejdzie dzień,kiedy oędz. • - -
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bardziej się zmniejszać i te,co 

Cezara, dziś już pcliczo-ym za nał; 

ę państwo Cezara nicością, a królestwo boże weayst- 

jest ist^ienie narodów.’Państwa -

Stąd niszczenie tych"kreacji 'bożych' jest według poety największą 

zbrodnią przeciw Bogu Stworzycielowi, a naród pokrzywdzony największą uzys­

kuje misję od Boga.Dlatego też woła poeta:'Właśnie przez naszą 
umęczoną na krzyżu- hi sterii , ob jawi się w sumieniu ducha ludzkiego, ze sfe­

ra polityki musi się przemienić w sferę religi jną.. .bo tylko w Polsce i 

przez Polskę zacząć się opatrznie może -owy okres w dziejach świata

Takby być mogło,gdyby...nastąpił cud.Poeta całkowicie zda jo sobie 

dla umysłu, żyjącego tylko wiarą,cud jest właśnie rzec ą

najłatwiejszą.® następującym po tych rozważaniach historiozoficznych poe­

macie śpiewa już poeta urzeczywistnienie cudem właśnie tych swoich marzeń. 

We wstępie jest jednak nuta wątpliwości .Poeta dopuszcza alternatywę 'Albo 

święta przyszłość ludzkosti przepada,albo warunkiem jej dopełnienia jest 

życie Polski. - Słowo j^yr.o.ołowo Chrystusowe albo żadnych dalszych owo­

ców nie wyda,albo gwoł t, ir,.y święty plc^dbioj trwać nie może'.

Typowo romantyczne lijęete »f^dpie^a, powiązanie religii z polity­

ką całkowite,możno-ść nin^cł-i e-ia się marzeń poety,rzecz zadżiwi a jąca w : 

epoce romantyzmu,dopuszcza.^pliwosć te poeta odrzuca w części drugiej, 

wierszowanej utworu.Tam już wszystko się spełniło. Hawet rodzaj ludzki z 

. , . • » w"P"i 7vczrQ za^ika.Są jedynie ^azmienił swą fizyczną budowę .Milose S...>mska i J 
ziemi bracia i siostry .Ta wiara w przemianę ludzkości była u rowcesnych 

Krasińskiego dość częsta.Dla Słowackiego 'pięknym jest wszystko,co wyane-

między własnością cezarową a bożą coraz 

jeszcze wczoraj liczyło się za własność 

leżne BogUy&ż stanie si 

kim’.Do zbawienia ludzkości potrzeore
głosi poeta - są utworu ludzkiego... Jedne narodowość! są kreacji bożej i 

dlatego właśnie nie państwa bez narodowości.alo narodowości upaństwowi one 

jedne tylko mogą być chrzęści jańskimi , czyli nal -ec do „kładu po./szechn j 

ludzkości ’.
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me gal enandae
dro$L niemożliwości om. Ludz - 

barbarzyńskiego riemowlęct

' 1 «1 +• O -*->1  o .j <5 ule*  l v»J. y »

rie wiadomo czy będzie zamieszki wał 

wiedzy udoskonali człowieka diióhowo 

r.y w nauce ekonomii posuwa najdalej 

mjLć ogon 32 stopy długi

1 c wiele dalej szli Francuzi.Weuług Sovueta 
zienti.ę.Condorcet utrzymywał,że postęp 

i fizycznie.Fourier tak często cytowa- 

crganiczną. przemianę człowieka.Ma on 

-- -, ozdobę' i uniwersalne narzędzie do praoyl Fodob
-- ... . » icLeaiizmuwCzłomisk

nie niemieccy romantycy st ją - < v AV#^ y)o
lak we wschodnich hajka^h po - przyszły dla nich,to o złowiek-mag,podobnie jak we w

, n7>rvHeka rozprawiane ? powa&... 
siadacz lampy Aladyna.O takich przemiana „g-stał-

• nvł-i wiec jedyną.Nie dziwi nas,ze powsta...... 
w owej epoce.Polska utopia ni^ y WT>lv3 , 4 . „ bvł0 że powstała w tej formie na oto wpły
ale byłoby dziwnym gdyby jej ni y 
nęły warunki niewoli i trochę nasza narodowa

Jesteśmy jak nnjdalej od zagradza

kość przeżywa niewątpliwie ciągła jeszcze Poleka która "

10h w — — ; T«.»» —,
—~ — "ir"=OTiL:r:^;L- - - - 

głosi .Aby nastał przedświt,musi peprz > ratchnlore czyta się

sl3 ^ej nocy ludzkości .Słowa radosó ż.ia i
dziś jak psalmy proroków Jeruzalem, jak ew« g życia,je8t to pieśń
chwałę istnienia.Jest to właśnie wiel. poemat^os.

zmartwywstania,jaką śpiewali ludy świata,może znów spie-

Gdy więc minie męka,której los po a .przedéwit|bowiem jest
waó będziemy pieśń zwycięstwa słowami Przedswi 

utopią nieśmiertelną,a utopie zoawiają świat.

Dr.J.T.Dybowski.
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Re kt o r o w i,..

Gdy wczesnym,ciepłym wieczorem majowym wieść nicspodzu-a 

o Jego śmi ero i przyszła dc tętniących życic*»:  i gwarem gmacnôv/; 

•St.Louis1 i ’Albertinum’ wywołała cna najpierw zdumione niedo 

wierzanie.Nie tylko dlatego, że w momencie gdy wojna każdej 

niemal chwili paawie setki i tysiące istnień ludzkich zabiera, 

taka właśnie śmierć w cichym,spokojrym kraju,śmierć cywilna , 

tak bardzo dziwna i nieprawdopodobna się zdaję,ale przede wszy 

stkim dlatego,że w ciągu ubiegłych czterehh bezmała lat istnie 

nia Obozu Uniwersyteckiego we Fryburgu profesor Gros tak zwią­

zał się z Obozem i z jego życiem,w takim stopniu stał się jego 

częścią istotną,nierozłączną,że wprost terud^o ram sobie ooóz , 

bez Kiego wyobrazić.
Profesora Gros poznaliśmy przy końcu października 194o r. 

Zjeżdżających z różnych stron Szwajcarii do Fryburga oczekiwał 

na dworcu kolejowym: sztywny i ceremonialny napozór w swym uig 

soczystym żakiecie .Późnie j przemówił cio ras na powitanie gład­

kim, wyszukanym stylem w pięknym, literackim 'ęzykueNawykłym d. 

prostego, jeżeli nie do prostackiego języka żołnierskiego,^ziw 

nie zabrzmiał kunsztowny barek i finezyjne hyperbole.Nydał się 

nam trochę zbyt staroświecki i trochę za uroczysty.Rychło jed 

rak przekonaliśmy się, że pod pozorami chłodnej rezerwy kj.yje 

się dobre serce i szczera życzliwość»I że przy zamiłowaniu d 

ścisłego przestrzegania wyszukanych trochę form Rektoi nasz 

jest daleki od bezdusznej,urzędniczej formalistyki»Prędko bai



-dzo Obóz nasz stał się głównym ośrodkiem Jego zainteresowań i 

bvł przez ubiegłe trzy i pół lat główną treścią Jego życia, Nie 

porzucił swych licznych zajęć naukowych i pedagogicznych,ale - 

stały się one dla Niego czymś drugorzędnym, dalszym,innie j ważnym 

Bliski, ważny był Obóz.Sprawy Obozu jako całości i sprawy każde 

go z nas absorbowały Go całkowicie.Im poświęcał cały swój czas, 

energię i zapał.Obchodziły Go żywo i nasza praca i nasze codzie­

nne troski i kłopoty.
Bolejąc głęboko nad ogromnymi wyrwami jakie każdy niemal 

tydzień wojny czynił w nauce polskiej pragnął gorąco by obóz 

fryburski nie ograniczył się do dania dyplomów kilkudziesięciu 

młodym ludziom.Marzeniem Jego było wytworzyć w nim ośrodek o 

wysokim intelektualnym i moralnym poziomie,któryby mógł dostar 

czyó Polsce w przyszłości jaknajwięcej naprawdę wybitnych jed­

no stek.Dlatego starał się cały czas o stworzenie nam jaknajle; 

.szych warunków życia i pracy naukowej,walcząc wytrwale z rózńo 

litymi trudnościami formalnymi wzniesionymi przez okdlicznosci 

internowania.Nie hołdował, jak tc często tfobią ludzie na sta. o- 

wiskach kierowniczych,zasadzie zachowania swego świętego spoko 

ju,nie narażania się,nie robienia sobie wrogów.Przeciwnie,wal­

czył o nasze sprawy jakże często narażając się i robiąc sobie 

wrogów i niechętnych.Interesował się żywo każdym przejawem ży­

cia Obozu; nie tylko sprawami nauki i nauczania,nfe tylko wyk­

ładami , egzaminami , pracą naukową#tezami doktorskimi,drukiem ar-
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. -tykułów naukowych,ale w równej mierze warunkami wszystkimi nat 

szej codziennej egzystencji,życiem kulturalnym obozu,rozrywkami. 

Kłopota! się zarówno tym skąd zdobyć pieniądze na wyjazdy do . 

.ł6W«e»2r M- M tez doktorskich, jak i tym

by znaleśó fundusze dla 'Bratniaka' na dożywianie potrzebujących, 

tego studentów,jak i tym,by członkowie obozu nie odbywali kar 

dyscyplinarnych aresztu w Więzieniu miejskim dla przestępców, i 

tym wreszcie czy aby wszyscy wytrzymają w Grisons w grodze na . 

letnie prace 2o-to kilometrowy marsz.Gdy Obóz miał jakiekolwiek 

sprawy czy kłopoty był zawsze do dyspozycji każdego dnia i o kaz 

ćdej godzinie,poświęcając mu swój czas i swą energię,służąc

swymi wpływami i stosunkami.I choć bywały okresy kiedy stał na. : 

pozór dość zdała od Obozu zamknięty w swym biurze na IV-tyin pię 

trze Hotel de Fribourg,przecież każdy z nas wiedział,ze wystar

' czy pójść,by zawsze być przyjętym,cierpliwie wysłuchanym 1 co , 

* najważniejsze mieć sprawę załatwioną.Bo dobre serce Rektora 

pozwalało Mu odmówić,nawet wtedy gdy słuszność odmówić nakazywa 

ła,a głębokie poczucie odpowiedzialności nie pozwalało mu obie- .

' cawszy nie dotrzvmaé.I w ciągu tych ubiegłych lat Rektor był dla 

niejednego ostatnią deską ratunku.Gdy nieszczęśnika, jakiegoś tern 

perament ożyto pograł na zakazaną nocną wycieczkę, czy tez wyr - 

wał mu z ust nieopatrzni a dyscyplinie wojskowej przeciwne sło 

wa,co przypłacić trzeba było wyjazdem z Fryburga,Rektor pospie­

szał na ratunek.I zwykle winny Obozu me opuszczał,opłaciwszy



się lżejszą, karą.A gdy czasem już wyjechać musiał.to znów Rektor 

nic ustawał w aabiegach i nie spoczął.póki prędzej czy później , 

zbłąkanej owieczki nie odszukał gdrieś przy torfie,ćrer^u. Jub 

larczunku i do książki spowrotem nie napędził.

Dlatego w ów wieczór majowy w którym odszedł od nas nazaw - 

sze, zwykle pełny gwaru i hałasu, tętniąc'-- życiem młodym, radosnym 

gmach St.Louis pogrążył się w ciszy skupionej i raził przygnębić 

nym milczeniem.I dlatego w marszu naszym na cmentarz było cos wię 

cej niż zwykły,formalny obowiązani gdy staliśmy wyciągniętym dwu 

szeregi >m na przeciw otwartej mogiły byliśmy głęboko wzruszeni i 

niejeden w smętną zadumę popadł.Zrozumieliśmy, że Rektor odcho 

dząc pozostawił w Obozie, w jego życiu pewną pustkę,której juz 

następca Jego nie zapełni. Jak.gdyby zabrał ze sobą jakąś csęeć 

obozu,jakąś część naszego życia*
Odszedł spokojny i ufny, że młode pokolenie zapełniające 

dziś Obóz wyda jutro pracowników na niwie, którą On wybrał 

na niwie nauki polskiej i wyda wyznawców tej co On prawdy 

prawdy, że o wielkości narodu stanowi przede wszystkim jego

kultura.
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określa 
butai re 
l’esprit classique français 
elle acquit un caractère ;
de maîtrise” (praca zbiorowa ” Pologne

redukują się do trzech pozycji - Koscioł ^^sła .humanizm włoski , kia 
sycyzm francuski .Należałoby bliżej zapoznać się z dziejami kul^ury po- . 
skie i,a wtedy jakże plastycznie zarysuje się słusznoso opinii Paul . 
zin .Zanalizowanie jednak dziejów,kultury narodu.mającego za podani n 
sieć wieków historii,w ramach krótkiego studium,me wydaje się zada i-1' 
łatwym,dlatago też ograniczymy się do omówienia tylko kultury
polskiej z kultury zachodnią,co - byc może - stanowić będzie nae p ą 
ilustrację dla myśli Cazin.

Cazin,tak 
on ai se tri - • • 

iOV l’humanisme italien et de
se contenta pas d’être brillante eleve,

p„l_iv j Pariś,1940) .Trudno byłoby w 
trafny określić drogi rozwojowe kultury polskiej,a^prze-

- Kościół Rzymski,humanizm włoski,kia- 

się słuszność opinii Paul Ca- 

ramach krótkiego studium,nie wydaje się zadani--li 

byś może*-  stanowić będzie najlepszą

Wybitny tłumacz arcydzieł literatury pel skiej,Pau 
pozycję kulturalną Polski w Europie: * La culture pol 
l’enseignement de 1’Egli se romaine, de . «•«<=» *i

1J ne L- :: 
propre et produisit de son fonds des oeuvres

się ściśle z przyjęciem chrzęści j ans twa, wymagai pcwzipw.»
cej mieć zasadnicza znaczenie, dla kierunkujcultury/orskiej^., ozo^^ 

zostanie nawiązana łączność,danie odpowiedzi ra " Bi zer c jw czy
Hzym? Nawiązanie kontaktu ^/i-ncjiun^n^ było mewątpłiwie^rudre.Pos, 
rednictwo &Ljowa,związki z 
nosć takiego rozwiązaniat 
nież łatwe,wspomnienie nie tak dawne
(którego imię łacińskie przyjęło się ---- rJy — - -- TrnT,AV-î Rzym*
w Polsce) i jej związków z Rzymem,potęga świeża bwiętego Impel.. ym 
skiego Narodu Niemi et ‘ 
wej.Tu jednak zachodziła

Już moment wejścia Polski w grono państw europejstoch, łączący 
przyjęciem chrzęścijanstwa,wymagał powzięcia decyzji .mogą 

cej nn.ec zasauniczu dla kierunku kultury polskiej. Pozos .awało
bowiem do wyboru ustalenie,/ którym z dwoch osrodkow chr^escij, -w 
zostanie nawiązana łącznosc. dari e _ odnowi edziæra^pyV^^-^^ tru^e.Poś.

z tamtejszymi Książętami ruskimi nasuwały moz- 
.Nawiązanie kontaktu z Rzymem zdawało się row- 
ie tak „u jeszcze monarchii narola Wielkiego 
przyjęło się następnie dla określenia mcnarc y 
1 ~ --— ----- "2F. Świętego Imperium Rzym*

ZK0W z ^zyiuciu, 1JV c> * P-intro-
ckiego kierowały wzrok na zachód,ku Stolicy lit czna|mogąca łatwo zniechę- 

, .__ • - vn-i o /n*  flnnv mnrara-duża trudność poli tyczna,mogąca =.= u,.v 
cić polskiego księcia - oto nie.ti.eccy margr - 
biowie nadgraniczni w działalności swej ą y- 
li postęp krzvża z ekspansją terytorialną, ą- 
żąc do poddania ludów zachodni o-słowiański oh 
swej władzy, i to w sposob,wyrażający się wy­
wiecie przez siłę.T tych warunkach książę pol­
ski Mieczysław I Piast wybrał trzecie rozwią­
zane wymagające jednak wyrobionego zmysłj po- 
li tvcznelo i przyjął w 9CG roku chrzest razem 
z całym °dem.za/ośrednictwem pobratymczyon
słowiańskich Czechow (co było ułatwione prz 
małżeństwo z księżniczką czeską) ,wiąząc w tmai. z, e ii o u w w ~ -—r — * • - .. , '

sposób naród polski ra wieki z Rzymem, jednak nie przez swycn s^zeé_ 
z zachodu, lecz za pośrednictwem niedawno wciągniętej w oroi ę 
cijaństwa Pragi.

Asymilacja przez Polskę kultury =^zescijańskiej następowała 
niezmiernie szybko,w czyn niewątpliwą zasług£ Zakonnicy
Do Polski przybywają liczni przybysze z Zachodu, Pr^^n^jXryt 
(kronikarz Gallus - pierwsza połowa XII wieku),powstają kia y,
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ośrodki życia intelektualnego, w szczególności Benedyktynów,a nieco póź­
niej Cystersów,tak bezpośrednio związane z macierzystymi klasztorami w 
Burgundii,Szampanii i Flandrii * Związki te znajdują swe odoicie również w 
architekturze religijnej tej epoki , przyczem jednym z mocniejszych akcen­
tów w artystycznym życiu Polski wczesnego średniowiecza jest działalność 
budowlana biskupa płockiego Aleksandra z Malonne (^ad bambrą,obecna Bel­
gia) , fundatora katedry płockiej (XII w.) oraz opactwa kanon^-ow regular­
nych w Czerwińsku, przysłanych tam ze słynnego opactwa paryskie -o sw.Wik­
tora ( dr Walicki , artykuł w wydawnictwie - Ar chi tektura Polsr, warsza­
wa,1937) «Słusznie zauważył, zatem jeden z publicystów, polskich (Hettinger 
w - Polacy w cywilizacji svd.ata, 1937) ,iż u Piastów nie znać ani siadu 
ksenofobii,tak charakterystycznej dla dynastii prymitywnych,czy niepew­
nych swych sił«

Rycerstwo polskie,mimo sąsiedztwa z pogańskimi plemionami prus. 
ktrni i litewskimi na północo-wschodzie i takLmiż Jadzwingami na wscho­
dzie,nie chce byó pominięte w dziele o tak olbrzymich reperkusjac a 
kultury europej sklej, jakim były wyprawy krzyżowe,, organizując w 1154 r. 
wyprawę Henryka Piasta, ksi ęci a sandomierski ego,który przez rok przebywa 
w Palestynie,pomagając Baldwinowi,królowi Jerozolimy,w walkach przeciw 
Arabom. Uczestnik tej wyprawy, rycerz Jaxa,funduje po powrocie do krauu 
klasz-tor Augustianów w Miechowi e, zakładając miasto według p .^row uerozo- 
limy.Rycerz Gerland ź Polski na przełomie XII i XIII wie u wa czy w ^i 
mi Świętej jako członek zakonu rycerskiego Szpitalnikow, pochowany w u 
tagirone na Sycylii,gdzie dzień jego śmierci (18 czerwca) jes p . 
ludność miejscową uroczyście obchodzony ( Retinger , cp . ci t ♦ ) «

Również w działalności misyjnej udział Kola­
ków zaznacza się stosunkowo wcześnie,przy czym , 
najwybitniejszą osobistością w dziele tym był nie­
wątpliwie św.Jacek z zamożnego rodu Odrowązcw,któ­
ry wraz z bratem swym,bł.Czesławem,wstąpił do za­
konu Dominikanów w Rzymie .Sw. Jacek w latach 1 o - 
12517 poświęca się pracy misyjne j,docierając az do 
Chin (prawdopodobnie jako pierwszy chronolcgicznie 
misjonarz) i prowadząc swą działalność wsrod Mon­
gołów.

e też po raz pierwszy rycerstwo polskie ma możność 
spłacić dług wdzięczności , zaciągnięty u kultury europe j skie j , spłc cic w 
sposób najbardziej chyba bezinteresowny - krwią własną.Bitwa po g - 
cą (1241),w której zagrażającemu Europie najazdowi latarow pod wodzą 
tuchaba,przeciwstawi a się na Śląsku rycerstwo polskie pod wo zą >
ks.Henryka Pobożnego.Wódz z większością rycerstwa ginie,ale Buropa 
chrześcijańska jest ocalona,wielkie straty zmuszają latarow o •
W dwieście lat później w tej samej sprawie złoży głowę młodco^y " 
dysław,król polski i węgierski z dynastii Jagiellonów,przeciw»v „ą y
się ekspansji tureckiej (bitwa pod Warną w 1444 r.),,a jego, s y, W 
wnuk Ludwik II z linii czesko-węgierskiej Jagiellonów zginie pod oh - 
czem (152G).A potem przyjdzie długi,bardzo długi okres wojen ^ecki 
i tatarskich i odsiecz Wiednia (1683) przez rycerstwo polski p . 
Jana III Sobieskiego.Dług,zaciągnięty u kultury chrzęścijansklej,zosia- 
rie hojnie spłacony.Polonia antimurale christianitatis*

Polacy w okresie Polski Piastowskiej nie tylko oczekują u sie­
bie w karju przybyszów z Zachodu,niosących im naukę,lecz sami
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te słowa wsp 
te mathema bi

ii okresie i 
pocnwalna Jana

stałe rzeszo
też do tak wczesnego 
uni. we r s y t e i " kr o k o w l- k2 
przez- ostatniego z 
wer syte tu w Pradze,pierwszego w Europie 
nauki ; o któ 
kardynała 0ceś..r 
później w 
floret ar 
dotarły w tym oi

tej ktiltirzc wychodzą naprzeciw,udając się na studia pr.cede wszystkim o ■ 
W.łcęh i często spędzając tam długie lata.Wśród nich możemy wymianie no. 
Marcina Polaka,kronikarza i legistę,kapelana i spowiednika papieży K.--.-- 
meisa-IV i Mikołaja III .Marcin Polak spędził 3o lat w Rzymie ? gdzie powo­
łany" "był do napisania historii papieży. Żmarł w Bolonii w r.1278,w chwili 
nominacji go na arc ybi skup ś two gnieźnieńskie «W Padwie i Wi tertio spcuyka- 

średniowiecznego jakim "był Polak Witelo (Ciołek) , 
n, matematyk, fizyk i filozof . n
krakowski,"był w 12.71 r,rektorem akademii w Pa- 

)tr<icki (późniejszy aicyhiskup gnio < -uensri ) 
Listę możnahy jeszcze

np.Tomasza z Krakowa-wykłada»

Zachodu, ściągające ~ poza uczonymi. - i 
na uczelnie europejskie, przyczyniło ^si-ę 
pierwszej wyższej uczelni w Pomoce,cay 
na wzór uczelni zachodnich w 1364 

ujacych Piastów w piętnaście lat po pot uni-
J 1; Środkowej,Stworzył środowisko 

Ł. huaarlBta Eneas Silvius Pi cool coi ni (korespcnaent 
e°o},późniejszy papież Pius II ,w niespełna 1C "" 

ominą; ’’ Cracovia,. .in ąua artium liberalium schola 
ca celebri s’’.Echa sławy uniwersytetu krakowskiego 

do Anglii,gdzie poświęcono mu specjalne wydaw­
nictwo (mowa pochwalna Jana Coxe’a " De ^laudibus celeberrimae J\ac°vł/’ 
sis Academiae 1,wydrukowana w 1.518 r.).Również Hiszpan ic r 
ga połowa XVI wieku) poświęcił mu zaszczytne ustępy w swym poemaci 
nChi li as tidnon n. Uniwersytet ten już w krótkim czasie v^szc2a caly^^ 
tęp uczonych, teologów i dyplomatów, którzy razem z vych ta/,!«,,«« Ba^v- 
włoskich tak świetnie reprezentują Polskę na soborach w 4 J ~
lei i Florencji.Wykładają i studiują w ^ekO7ti;e/'-1Czrl.5udirr^m ®^1UnaU- 
Szwajcarzy, Ul emcy,nawet Anglicy i Szkoci ), a wsi od uczniów 'h
wa i osobistość być może identyczna z doktorem raustem.Dl . war>1
istniały tam różnojęzyczne bursy, a do bursy dla ubogich by i p y u 
i cudzoziemcy.

Najsławni ejszvm wychowankiem uniwersytetu krakowski eg
jednak z pewnością wielki astronom polski Mikołaj Kopami , 5 
tatnim dziesi.<?ci oj ecl ii XV wieku studiuje na nim medycynę i m^ (eu- ' 
będąc uczniem sławnego matematyka i astronoma Wojciecha z tarum”)tore wydanego w Mediolanie dziele "Commentaria in the en ci s planetarum ). 
poczerń jako student polski zapisuje sie na uniwersytet ûvJ.ouj-;k . 
zostaje asystentem wybitnego; astronoma Dominico Mana dopiero
następnie w Padwie doktoraty prawa i medycyny.^operni o o

my wielkiego uczonego 
autor dzieła: :tPerspectiva 
Mikołaj Polak, archidiakon 
dwie,zaś Jarosław Bogorya Sko 
syndykiem na uniwersytecie w Bolonii w 1321 r» 
oczywiście przedłużyć w czasie,wymieniając 
jącego teologię w Sorbonie w drugiej po­
łowie XIV wieku,Marcina Króla z Przemyska, 
magistra pięciu uniwersytetów,wykładające­
go astronomię na uniwersytecie bolońskim 
w 1448, Władysława z Krakowa,matematyka i, 
astronoma,uczącego w Rzymie w końcu XV wiie- 
ku,eMarcina Bylicę z Olkusza ,wykładającego 
podobne przedmioty w -°olcnii ,który opraco­
wał wspólnie z astronomem niemieckim Ro­
gi omon tanem (zmarłym w Londynie w 1476r.) 
najstarszy w Europie traktat astronomii 
sferycznej,czy Mikołaja Polaka,będącego w 
14G4 roku profesorem astrologii w odległej 

To dążenie dc wiedzy 
sbudento w Polaków 

pewstania 
, założony 

pani „ . .

Salamance♦
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dopiero 
rapisał 
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w rok później, drogą P”»z w "cisSssfiSiSssstiiSM 

systemu i:De revolutionibus or mum , c oe.es tiurn Ukajało 81^ 
w roku jego śmierci (1543) ,lfa zaK=^e^,®ctàae raiione- (1523) t 
Kopernik rozprawę "De °P^‘ûa ś'ta (wydane w Krakowie w 1504 r.
dych latach zarysował się i jako nuiiu - '
"Theophylacti Siiaocattae epistolas moi.te. y.

W kilkadziesiąt lat ^"wybitni
(ok,1430) Polacy dali się,90Z™= ™a"Yde Po. 
fachowcy,poszukiwani za?5a^1^‘( 14y8j ,Stanie, 
lonia jest drukarzem w P Polonia pra-
ław Polak ( b Łani slao Del he y o , C1..15O4) , 
cuje przez długie -a-a ..^opudobnie
drukując kilkadziesiąt .,etaw Polak,
pracującym tata ńrakarZqrJ yt „y »£0 w Wiedniu 
Późnjej spotkamy Jana Skrzetusto - 
(połowa XVI wieku), a w ^erwszej pc.owia 1 
-•s r"-icż SR ; “... <■*.  
wa (CosmoroYius) ,Ktoiy wy“«

Na soborze w Konstancji charakteryetyczne^yetąpienie 
Włodkowica - rektora uniwersytetu krak0^®tt soboru, przygotował na 
jak i Andrzej- z Gosławic oła na tle zaś sporu polsko-
sobór traktat o potrzebie reformy k woinv sprawiedliwej i niespra- 
krzyżackiego omawia zagadnienie moralne w J y P Na SOborze w Bazylei 
wadliwej, oraz nawracania pogan przy porno cy jęcz a. delegatćw soboru n0 
wybija się osobistość Mikołaja Lasockiego,j f'^ancuskc-burgundzkie .W 
kongresie w Arras (1435),regulującym stosunki francusK na.^arszyoh dru. 
Polsce pierwsze drukarnie powstają w Krakowi L psaiterium'' Jana z 
ków krakowskich pochodzi z 14?3 r. - ° ^wnież zagranicą,oo jest
Tcrąuemady) , jednakże liczne prące są y 1egt łacina = Tak np. -
tym łatwiejsze, że panującym językiem w ,.ur - rdrzeja Prycza Modrzew- 
wymieniając przykładowo - wydanie zbiorowe pra ^eku, drukowane jest
ski ego, wybitnego pisarza politycznego i c g tela,w Amsterdamie wyda- 
w Bazylei (1551), tam również brukowano dzie i artillenae
no w r.1650 dzieło Kazimierza Siemienowioza Ars mag- 
(doczekało się przekładu na cztery J^v-1 )•

Najwspanialszy okres stosunków y^/eeho Vpol«ce,gdzie
czasy renesansu-.Humanizm z^ejdu je ni. mm - umysłowej kraju-,a po-
dynastia Jagiellonów dąży dc pędnieeiema ^^^(^ar-Cja w XV wieku 
myślne warunki polityczne i dobro, y e„0  edykt Ludwika XI, z
czeroała wzory z organizacji górnictwa po..-<iegc> ?olska wiele
14’1. zLsadar.il' wolności handlu, jednością m J,„e pańetva polt-kiego je- 
państw'zachodnio-eurcpe jskichj , tworzą tiu-0X)V środkowej i wscno-riej. 
der z najbardziej "îtid. już wcześnie

humaniści z Zachodu (np.sław; y i- • Kal_
elpho) ,literaci .filozet owie, artyści , U 
limachus Buonaoorsi z0^ag v 7|l.do-
króla Kazimierza JaSi ellcI?^,yR-irazr.1L z Rotterdamu 
radców Jana Olbrachta,wie ßtarvin oraz z
koresponduje z kr°10“ kat polskimi (listy 
licznymi uczonymi i poli>
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[(UNIWMćiYTECkA *

do Jana Łaski ego,biskupa krakowskiego Tomickiego,Andrzeja KrzyckLego, 
kanclerza Krzysztofa Szydłów! eckiego i in.W miastach^po skic i,, 
wszystkim w Krakowie,Poznaniu i Lwowie spotykamy,dose 1? cznv, 
włoskich, za jmujących się po za tym żupnictwem ( sol ) , haf tein, 1czvz.
itr). - przyczyniają się oni również do ożywiona stosunków z ich ojczyz 
ną", Związki'z Italią osiągają swoje apogeum,gdy ,Zvgmurt btory poslu i£i 
w 1518 r. córkę księcia Mediolanu Bonę Sf orzą, przyoywu nośó
swym dworskim otoczeniein, reprezentującą nieprzeciętną in yv

Czasy odrodzenia w Polsce to rczkwit łaciny.Marcie Z-omer»bis­
kup warmiński , sam wybitny humani sta,twierdził,iż w uacjum ^n. h
się tylu kandydatów do rozmów po łacinie, co w Polsce,i inko
z różnych klas społecznych - a równocześnie rozwoj języka p »
języka literacki ego.Znakomita większość owczej? yen po s c p przy*  
teratów, poli tyków i mężów stanu, duchownych i świeckie - - -
najmniej czas jakiś spędzie zagranicą,przode wszyst.im . p„dwi e zawie- 
studiach, stąd spisy studentów uniwersytetów w Bolonii czy , kosz- 
rają tak liczne nazwiska polskie (biskup krakowski 10^^ + °P^^k°8Z 
ta pobytu studentów Polaków we Włoszech) .Znakomity num^ i -napieża
Grzegorz z San oka,późniejszy arcybiskup lwowski, o awi u -ińko wy*
Eugeniusza IV przez pięć lat / 14d4-143u),zatrzymywan 
bi tny znawca muzyki .Łukasz Górnicki l)r26ralDia ' ^'G1^wrr anû h saita­
sk! ch, podstawowy ’’podręcznik” kultury towarzyskiej I ' T oeta zara Castigli one,bawi we Włoszech wielki M storyk Jan długosz »P^ta^An 
drzej Krzyck! »późnie jszy arcybiskup gnieźnieński, s innych prze*
szech,będąc później propagatorem roku%rzeb^wa'we Włoszech in-
dstawicieli wyższego duchowieństwa,połtora roku p Parv^u p-dzie po­
ny poeta,Klemens Janicki,syn wieśniaka, z Wielkcpolski.W Paryzu^guzi^P 
znał Ro^sarda,! w Padwie studiuje największy poe a w młodos-dzenia-Jan. Kochanowski , który poza poezją polską P^uje, głownie w mł. 
ci,również utwory łacińskie .Uczniem uniwersytetu, p tmeiszy filo-
przyjaciel Kochanowskiego Andrzej Patrycy Mdec..oi ,n y k pisarz
log polski czasów odrodzenia.W Bolonii studiuje wybitny Polityk 1 i 
polski drugiej połowy XV w. Jan Ostroróg i tam na studia wysyła^ 
syna Stani sława. Na specjalną uwagę zasługuje . wielkiego koronne- stanu tej opoki, Jana Zamojski ego, kanclerza i ^a;a Jiel^ego ko 
go,który studiował cztery lata w College Koyi w Strasburgu pod kierun- 
nym rozkwicie francuskiego renesansu,następni vł°sobie taką po­
łciem wybitnego Jana Sturma,wreszcie w Padwie,gdi q^eT0 rektoratu 
pularnośó,iż wybrany został rektorem,przyczem pode .. . pna praCą
ogłosił statuty tego uniwersytetu (Padwa iou4),a Łowaniach humani­
ze senatu roman o,15G3),wymownie świadczącą o jeg roziicznych obo- 
stycznych,którym P^^tał wierny przez ca e życie i Zamoyską,
wiązkow poli tycznych. W r,ljyó Jan Zamoyski ui u. . .nyiVrh uniwersy-uczelnię .Którą papież Klemens VIII postawił na S^a^rze-
tetów, wzorowaną na zakładzie naukowym . ara btm-L raiwiekszego pols- 
łomie czasów odrodzenia i baroku spotykamy w R/.ymi J *- cdoywa 
kiego kaznodzieję - jezuitę Piotra Skargę Piskiego kto. y^ 
nowicjat,w Rzymie na studiach ubiera w wieku  Y/reozcie odnosi swe wie- 
tolickLej Polski św.Stanisław Kostka (.ljj8),^ . _ -- n 4.vf(;rca pięk-
lkie sukcesy jezuita Maciej Skarbiewski, ' poe a p ;7 szkołach an- 
nych poezji łacińskich, czytanych do 0E'a"ril.c ,koITi *3ZV uciski lekarz 
gielskichjZ uwagi na ich wzorową łacinęoNajznc.. . . - - doktorem
czasów odrodzenia, Józef. Struś( Strutchius) , zmarły 7 .
uniwersytetu padewskiego i wykładał tam przez 21
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truś tłumaczył. Galena z języka greckiego na łacinę, 
wydał pracę o tętnie "Ars sprygmathica”,był lekarzem 
króla Zygmunta Augusta,leczył też w Konstantynopolu 
Soli man a Wspaniałego.Znajomość języka greckiego,tak 
obowiązująca humani stów,występuje w Polsce oczy.iście 
bardzo często,’’Polityka” Arystotelesa wydana była po 
polsku w tłumaczeniu Sebastiana Petrycego w 1GG5 (Kra­
ków) .Liczne dzieła pisarzy polskich czasów odrodzenia 
tłumaczone są na języki obce,np.dzieła Modrzewskiego 
na francuski, hi szpański i niemiecki , Wawrzyńca Gośli- 
ckiego ”De optimo senatore” (1588) ukazuje się w 
accomplished senator”.

Ckres reformacji,jakkclwiek odbił się w Polsce żywym echem,w 
szczególności w dziedzinie literatury,nie pozostawił w życiu kraju głęb­
szych' śladów,mimo iż np.kalwinlzm znalazł przejściowo dość dużą liczbę 
zwolenników.Pi śmienńic two polskie , poczyna jąc od połowy XVI zawiera 
wiele pism polemicznych,wzorowanych w dużym stopniu na podobnych dru­
kach, jakie w tym ôaasië zalewały szczególnie Niemcy i Francję,a zwolen­
nicy reformy, jak np. Jan Łaski (Lasoius) ,prowadzą ożywioną kcrespondenc ję 
z reformatorami religijnymi Zachodu.Charakterystyczne są tu też listy i 
dedykac je präc Kalwina, kierowane do króla Zygmunta Augusta, jar. i kores­
pondencja innych reformatorów szwajcarskich * Teodora de Beze,Bullinge- 
ra,Virsta i in» Z drugiej strony Rzeczpospolita Polska,mimo przewagi 
prądów katolickich, zagadnienia wyznaniowe traktowała liberalnie, a walki 
religijne,które doprowadziły do krwawych konfliktów na Zachodzie,w Pols­
ce ograniczyły się głównie do polemiki pisarskiej,prowadzonej bądź to w 
języku łacińskim,bądź też polskim, co przyczyniło się pośrednio do oży­
wienia pi śmi ennic twa ; z azylu w Polsce korzystali w tym czasie liczni cu­
dzoziemcy,którzy z powodu swej działalności reformatorskiej byli zmusze­
ni .szukać schronienia na terenach,nieobjętych■ tak silnie konfliktem,np.. 
Faustyn Socinus (Sozziri z Sieny), tak związany z polskim ari ani zrnem. In­
teresującą w dziedzinie reformatorskiej była - działalność Jana Łaskiego 
(1499 - 15GO),który,wychowany zresztą również na studiach we Włoszech, 
dążył dc rozpowszechnienia swych poglądów teologicznych i po za Polską, 
we Fryzjl i Anglii,gdzie Łaski,wezwany przez Tomasza Cranmera,organizo- 
wał w Londynie swą "Ecclesia peregrinorum".

Wpływ renesansu,który tak silnie zaznaczył się w dziedzinie li- 
teratury,występu je oczywiście i w dziedzinie sztuki .Po ostatnim wykwicie 
gotyku,który reprezentuje genialny rzeźbiarz polski Wit Stwosz (koniec 
XV-w.),twórca głównego ołtarza kościoła Panny 
Marii w Krakowie i grobowca króla Kazimierza 
Jagiellończyka,gotyku,^ie pozbawionego zresz- 
tą-związków ze sztuką południowo-niemiecką 
( Norymberga),przybywają do Polski z Włoch 
liczne zastępy artystów, i wygląd miast pol­
skich zaczyna zmieniać swe dotychczasowe ob­
licze średniowieczne .Pierwszy przyczynia się 
do tego król Zygmunt Starv, zamawia jąc całko­
witą przebudowę królewskiego zamku na Wawelu 
w,stylu pałacu książąt Urbino,przedstawiającą dziedziniec, otoczony pot­
rójnym rzędem arkad,skąd dwór uczestniczyć może w uroczystościach i tur­
nie Jach, przeprowadza florentyńcżyk Francesco della Lora,a wykańcza ją 
ziomek jego,architekt i rzźbiarz Bartolomeo Berecci,który przy katedrze 
wawelskiej dobudowuje ponadto kaplicę t,zw.Zygmuntowaką,mającą zawierać 
grobowce Jagiellonów;kaplica ta stanowi niewątpliwie jedną z pereł włos-

w Krakowie.Przebudowę tę,
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J. baroku spotykamy na dworze polskim 
a malarza włoskiego,pracującego w Krakowi.- 

(1G00 - 1640) - Tomasza Dollabella z Be.luno,u - 
' i poza tym korzystała z usług i y

T. .-i----- , pOrtretcwał późniejszego kroi», sia­

kiego*  renesansu rad Wisłą;rzeźby wewnętrzne kaplicy wykonane- są przez 
Gioyanniego Ci ni z SienryeRynek krakowski otrzymał inną c 13*  akt e rys ty» z 
budowlę w stylu odrodzenia - Sukiennice,które stawia architekt Gian a- 
ria Fabrozzi‘ z Padwy, stąd zwany Padovano (wiał również i Przyclon,fc*̂  „ 
Musca) ,natchnienie do stylu budynku tego czerpał architekt z^F3vJJ" Tyiriv 
ze zaanego pałacu swego rodzinnego miasta - pallazzo della .-.agi-..' • y 
archi tekt, tym razem tesyńczyk Giovanni Battista di Quadro z 1-.. gmo^prz 
budowuje ratusz w Poznaniu,radając mu typowy wygląd,pallazz o 
włoskiegooOcżywiście lista zabytków pols^ŁV„ « — -
byó dużo większa,idąc poprzez kości oł y j. kaplice (lwowska Kaplic - 
mów,mieszczan lwowskich) , zamki . ratusze- i ei 
go »Nawet siedziba kultu religijnego o wyrazie, i 
nowi we Lwowie cerkiew wołoska, to Lud. cw~a pc-s /*  l. cna przez 
chów - Piotra Baroone i Pawła Rzy^io. anina w początkach XVIj. 
łącząca motywy bizantyńskie z wpływami włoskimi»

Wśród rzeźbiarzy włoskich;pracujących w Po.tsce w 
dzeni a, spoty kamy Antonia da IśLesole , Jana Jakooa Caraglic z 
go specjalnością, było medalierstwo $ Sar c-o Guc­
ci z Florencji (twórcę grobow kro'.ewskj.ch. os­
tatniego Jagiellona Zygmunta Augusta i Stefa­
na Batorego)^Bartolommeo Ridclfi z Werony, 

źhiarzy tessvnskich ż Luga- 
Ciii an ave si , Jan Rei ti n o , An­
tella (ci ostatni reprezen­

tują okres przejściowy,przechodzący we wczes-

Gabrlela Słońskiego, innym

wreszcie grupę rzeźbiarzy teesvhskich ż Luga 
no"- jak" Hieronim 
toni i Andrzej Cas ł_- . ■> Z .

ny barok) »Antonio da Fieście wychował juz ar 
chitekta Polaka - 
rzeźbiarzem polskim ..wychowanym niewątpliwie na ... . »mein pjo
Michałowicz z Urzędowa,twórca pięknego grobowca biskupa Padni o ,
jednego z mecenasów czasów odrodzenia

Na przełomie odrodzenia i 
pierwszego wybitniejszego i 
przez lat czterdzieści (" 
larza dynastii Wazów.która ;

współczesnych,tak np»wielki Rubens 
dysława IV - jako królewicza polskiego,
Barok przesiąka do Polski niezmiernie łatwo.mając drogi ^orc..aria przez 
tę wielką falangę artystów,którzy pracowali w Polsce w, 6?^e .°e1sce dy- 
przytem wygaśnięcie dynastii Jagi_eii jr.ov; i nL^ **Ttt Waza
nastii cudzoziemskich *•- Henri de Jaloz or »ùa-ar> LUuOry, -yg v x -
(drugie pokolenie Wazów jest już w dużym, stopniu spoioni- 
jeszcze bardziej te stosunki »W okresie tym oprujz wp-yw^w 
klej zaczynają się zarysowywać simie j kontakty kuI »1 » 
Franc ją, chociaż oczywiście istniały one juz wcześnie j -we 
kięgo renesansu.gdy w Paryżu ytudiowa^i ^ukk-o iicz^ 
tu zwiąźki ; łączące wybitnego filologa, u.ub^i.o bdkar2,a 
Casaubcna z Polakami,w szczególności z poetą . ou-?gi e
mon owi czein, Sapiehami . Jäkobem. Sobj-cskiit i i1'10 > zy-Ł£tZ?j 
ćzną korespondencją. Jan Stanisław Sapieha, syr> kanc.--.o^z jana III -
nadworny, oraz Jakób Sobieski , kasztelan krakowski , ojciec kr 
byli w Paryżu uczniami Casaubona.

włoskim odrodzeniu
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Stosunki te początkowo zaznaczają się przede wszystKLii w dzie­
dzinie literatury,by następnie przesiąknąć głębiej w kulturę narodu w 
w.XVIII .Wybór Henri de. Valois na tron polski (1574) przyniósłby r- ewą- 
tpliwie dużo większe- ożywienie związków z kulturą francuską,gdyb; .’.o*  
narcha ten,wobec otwarciu 
(został królem Francji jako

■ siącach«Jako wspomni em e 
tes, przybyłego do Polski

ztarsze
XV wie- 
tkowo w 

ryc zr z' po polsce i 
Lam o y pozostawił

Powód, do ich utrzymania dał wybór na kyla po.is^ego ipo 
tkotrwał.ym ęarc^a-iu Michała Aorybuta snxo'neckiegojIII „n1n_ 
ki ego,bohatera wojen t 
rai s dont le nom seul.
we g o n a śv? c t n o é o c p o ? d
xi a pamięć sławny i o.nur s 
z kr an o u zx ą Mari e^C a si m 
kt 6 z e j V -pł j'v: o.n i ur c ko u:

Warunki do silniejszego ożywienia stosunków kulkuj z
Francją zeryscwały cię dużo konkretnie ;} w następstwie laa ZU1 "
sława IV tezy 2 Mari o*  Louise Gx- Gunzague.. koj.ęz»n2.cz.K.ą wov» . w
włoskiego .mantu unski eg o pochodzeń! a, wychowana nyia na dw
(kuzynka książąt Cordé.) i może być waz ara za księznicz.--. j" " ' ' X * 
Królowa Mail a^Ludwika, która zresztą po biti/aroi '5;ia j--76rl;;,v/^ ł/ j "
wtórnie za mąż za jego brata i następcę Jena Kazimi.erza, .^1. , » j
bitn-łj irteligoncji piz/czyriła się znaczrd e dc ’ydtatFliito iż plany 
Po.i;J-..i z l,?-aiT.-ją „ związki te utrzymały się ;m.m dy 1 " ‘ j ,Va^ 
królowe j , zmierza-^..ce do przekazania tronu polskiego po lo^n-r
zćw Kcndci.-GzcAC; v'Lgż ędnio si c strzenć owi swemu z linii j "ln
skiej (-syduWi Anny da Gonzague,princesse Palatine) - nie y 
skutku.

olskiego (po kró-
s»-> 

tu-cclr eh La 1'ort.eiiw mówi o nlm:"le rei pclo- 
est. vn mur ù Umpire ottoman" - iaonar=^mWr^h"

Tj.-dvn ka XIV i kulturę francuską - rzekome z. ał 
" '-. LBav Honora d.‘TJrfA »L'Astrée " - ożenionego 

'1, la Grange a’Arquier,'królową Marysieńką . 
si 2 ni e ulego 1 <.

ur ko1#
bi 1 c, p - z m a j mro e j p o c 
•j b a.v o ku s t u< ■ o w.l i u

: etn

V' każdym razie nawiązanie si o s 
nyo?.i z Fiancją nic esta 
której centrum, w okreé-j. e baroku etanów.; 
zwz &,zkow możnaby przytoczyć chociażby ox. 
skjcgc ê.t papieża UrD-ana vm, którego sw? 
im ęci Kzymian .Przykład charaktery^ tyci- 
skcL w epoce barokîi moze npubcanowic oc?_ev 
który wydał w Wilnie w 1G75 rtdziełko ''Mi

się możliwości objęcia trenu francuskie ,,j 
Heni’! III );nie opuścił Polski po kilku mi e- 

ego epizodu pozostał wiersz^Philippe L spor- 
orszaku krôlcv/skj m:7‘Adieu, à la Pologne”,w 
ktorym autor n rr z c- ba na polską zimę i srme*  

' Vcw bytowania, oOzywiscj.G
.nawania ostatnich Wal o- 

spotkał się natychmiast 
n Galló croci tanti?r) ; nieco 
trzył na Polskę Honsard, 
ąue Mars ot l’Hiver oc- 
"związków Polski z Marsem 
V/ nieco pozni ojsz'.-m ham*  

u Montaigne,

u . '

w kulturalnych i poli tycz*  
zątkowu, Zvvi ązkcw z Italią, 
.jako vyraz vr.ich-c3ey tych, 
’ocsulctwc Jerzego Ossolin- 
eśc pci'Oeùalv?. ó.ł'.’.-Ao vz pa- 
Ezkćw nauxi pc-lbKi-ej z wło- 

,-vt w Polecę Włoch Burattini, 
ur: universalis n, zre sztą pod

odbiegającą od e 
zjuszów (ui-wór 
z repliką, polską - 
wszechstronniej pa 
gdy niôvn. ł: vPo2 og^e 
c eitip a gn e ' ’ ; o c h a t y o n 
odnajdujemy również w nieco pozm 
locie Shakespeare ’u,. ,iak równie: 
który wych’naia b te far a datoregc- 

wspomrienie francuskie ; związane z Polską 5 da In- je si ę _pocz'-' u 
ku j pochodzi od burgund.zxk ego r ycerza Gi iberuu de Lam Oya 
s ł u '*•"  ł i -3 kr z y ż ao li e J . n a s t ę pr • i e po d r ó ż ». ? i k a- - - b ł ę G. r e g o r y c e r z 
Litwie, a wreszcie posła na -dwór poi siu. »Gilbert de . . _
opis swych podróży,

w



     

i Ceroni.a katedrę warszawską, odr-
. lD   1V r-e AV. CT

(kościół Wizytek w kra-

■ j, Pawła w Krakowie (1595), 

(klasztor Kamedułów pod Krakewem),

wpływem uczonego polskiego Ks,Stanisława Pudłowskiego,koresponde ta Ga 
lileusza.Podobnie jest np.w dziedzinie kartografii,gdzie obok licz y 
kartografów polskich występuje Włoch Rizzi Zanntm (ri0 
XVIII w.),lecz również i Francuzi Beauplan le Vasseur ( autor a ,  ,
zamówionego przez króla Władysława IV Wazę),oraz Sanson

W dziedzinie sztuki dla ugruntowania się w Polsce haroku wyda­
rzeniem ważnym jest przeniesienie stolicy z Krakowa do ' a^zawy pr 
Zygmunta III Wazę.Newą stolicę należało upiększyć - Wazowie Przebudowa 
ją istniejący zamek,który zewnętrznie uzyskuje szatę wczesneg , '
dóśc surową,przypominającą nieco Escurial Filipa Ilu °Sa0^^,C^owsta 1a 
naśladują przykład króla przenosząc do Warszawy swe si 
nowe kościoły, styl jest ugruntowany, rozpowszechnia się w  yi , 
Renesans" rzymski ,przechodzący w barok,prowadził do Krakowie (1595),Bernardone z Como, stawi a jąć kościół św.Piotra i Pawła w Krakowi (lö^ ), 
kolegium jezuickie'w Poznaniu i in,Barok,to Pąrapeo er Krakewem)
(kościół w Gostyninie),Andreas Spezza (klasztor Kamedu P <
wybitny Fontana (fasada kościoła Sw. 
Krzyża i"kościół Bonifratrów w War­
szawie , wnętrze kościoła Sw.Anny w 
Krakowie),Constanze Tencalla ( pałac 
Koniecpolskich W Warszawie, koscioł 
św.teresy w Wilnie),Andrea del Aqua 
(zamek w Podhorcach),Lorenzo de Mu- 
retto de Sent (zamek,Krzyżtopór),Pe- 
retti i Galii (kościół św,Piotra i 
Pawła w Wilnie) .Pałac Jana III So­
bieskiego w Wilanowie planuje Bello- 
ti (również kościół św.Krzyża w War­
szawie ),współpracują Agostino Locci j. ---- --- . k końca
nawia w tym czasie Giovanni Battista Colombo z Teeei • * Kra-
XVII w.reprezentują w Polsce Franciszek Solari (kości Warszawie)
kowie i in.w Warszawie),Izydor Affati (koscioł a?^?y^oretti (wspołpra- 
Franciszek «alno (kościół św .Bonifacego w rfarsząwi e) Boretti (wspo^y, 
ca przy kościele Franciszkanów w Warszawie) .,/srod r Zvmnurta III
można Clemente Molli i Andrea Gallo,twórców pomnika króla Zygmunta 
w Warszawie, . , . . ~nknko to

W malarstwie barok,a następnie £ g ebywająćjrc11 w
niemal wyłącznie szkoła włoska.Wsrod malarzy włoski ,P nastepnie końcu XVII w.w Polsce spotylamy del Bene,"orcina ^tomonte, następnie 
pojawiają się pierwsi właściwie wybi tna.e^si malar z p a2ex*  lexyCki , Je- 
jednak wiedzę i natchnienie w Italii,wsrod nich sobi eski ego , który
rzy Eleuter Szymon owi c z-Si emi gi newski , malarz nadwo y pobierał
kształcił się w Akademii, św.Łukasza w Rzymie,Tam Szvïnon Czecho-
( gdy dyrektorem był Carlo Maratta) inny malarz po s " ‘pauk w Bzy- 
wicz,który zresztą przebywał w Rzymie przez lat er)okó rokoka, a spę- 
mie korzystał też Tadeusz Konicz , reprezentujący. vu I spędził w*  Rzymie 
dzający. w Rzymie dużą c zęśó życia; podobni e długie' • smugi ewi o z, Za­
na jwybitniejszy malarz polski XVIII wieku - Ira i „Jenieccy, z kto- 
granicą przebywają również stale dwaj bracia mal  Gerarda de Lai- 
rych jeden,Teodor (1G53 - 1729).uczęn Juriaana ö-ur i ykamy jedne. 
resse,był dyrektorem akademii berlińskiej .tym c Polsce,w osobie
go z pierwszych malarzy francuskich,pojawiających ię awbasadora
Alexandre-Francois Lesportes, poleconego Janowi 111 P WPZWarTV przez 
Franc ji , ks.Polignać .Malar z ter opuścił Polskę dopier o wezwań y 
Ludwika XlV.Innyin malarzem francuskim będzie po r

F" .e-r.



sławnego Jorcjiin’a de Pres,.
pozycjach tych,prócz tańców ^xbaigu, ----- «-hornktervs-skie, a tytuł madrygału, odnoszący się do bogini Wenus,jest charaktorys 

ller • (J.CŁUU.JO M-u y -T y,.
Z katedr wszechnicy krokowski.öj zaozęto w XV w. 
wykładać system ^zyki , opierając się przeważnie 
na systemie Boethiusa,kanclerza Te. . y , ,,
laego,autora podstawowego dzieła DG + '
jak również związanego z pito,iIfranc“s^ć®1slQ" 
retyka'muzyki XIV w. Jana de Juris.W £ P ™, 
muzycznym,datującym się z pierwszej poł 
w.występują już utwory Antoniego Zachana , 
współczesnego kompozytora i śpiewaka koP p 
pieskiej, Jana Ciconia z Padwy i kompozytora 
polskiego Mikołaju z Radomiu - w tym opasie 
kul tury muzyc zne j , ni ewątpliwi e j ■ -eP -,vLv 

.......  Juropie środkowej.Na przełomie XV i XVI ine^s?»;
organistę Mikołaja z Krakowa,ktorego kompozycja są pod wybi . y*.  P J 

T7.^.t a« przedstawiciela szkoły .niderlandzki ej. w Kom
polskich, spotykamy tańce włoslae i hiszpan- puxöiu. i, P ur_1łO 4pnt. nharakterys-

vestre,uczeń Charles Lebrun .Osobi stości polskie portretowa^ równią RL- 
gaud (portret podskarbiego Morstina) .Należy podkreślić tu rowxcz. r<o.? 
najwybitniejszego polskiego rytownika czasów baroku •• Paryżu
ka (1610 - 1677, podpisywał się J.Ealck-Polonus).Pracował on. i ‘
na dworze Ludwika XIII (sztychy tego króla i Anny ^stri^zM ) »b^^ 
także nadwornym rytownikiem królów duńskiego i ^wedzkiegOe^ Guil- 
rytownik Ziarnko (Le Grain) pracuje we Prane ji .Natomiast Holender Guli 
helmus Hondius jest nadwornym rytownikiem Władysława IV.

W li teraturze, gdy po przejściu z epoki odrodzenie. w ,
poza utworami polskimi spotykamy jeszcze bądź to poezję i p ? pisarz 
ską,bądź tłumaczenia z łaciny (np.Krzysztof Opaliński,polityk i pisarz 
tłumaczy satyry Juvenali sa),druga połowa,X\II wic u i ą Ardrzej 
przynoszą już polskie tłumaczenia arcydzieł Gran Anoł-romaaue
Morsti- tłumaczy Cid’a Corneille’a,zas Stanisław Morstin ; .^omaąue^ 
Racine* a.Zasady poetyckie Boileau nabierają z czasem polska
go znaczenia, jakie posiadają nas Sekwaną i ^oarą.Zainteresowani3 
w literaturze europejskiej ogniskuje się w tym czasio 1n 
III,zwycięzcy z pod Wiednia, po . za. tym Przytoczyć możemy np. Calderonów 
którego utworze dramatycznym "Zycie snem ^.L?+/:3T< a ®ze^vwai£) na dworze 
toczy się w Polsce .Marszałkowa de Guebnant,która p nt^resuiaca
królowej Marii Ludwiki .w Polsce,pozostawiła z yc 5^,. /poriB 1674) , 
korespondenc ję, zaś Jean de Laboureur wrażenia z p y aiD01Q/ królew- 
w których,mi ęazy innymi , zachwyca się tańcami polskim 1
Ską* Ciekawe są związki Groti-usa (Hugo de Groot,^^-1645^ jedhego 
z twórców współczesnego prawa międzynarodowego,z P°lakMiOssolińskim, 
korespondencję ze Słupeckimi , Stani słowem » »1
Prof .St .Estreicher,wybi tny uczony polski, doszukuj- ię J g „acvfis. 

' 'wÿm dziele;"De iurś belli et pacis ", silnych wpływów doktryny pacyfis 
.ï=z„J poiiia z to=Mdi py a

. baroku swe apogeum dzięki świetności ^apel1 ^aZane zostały już oczy- 
włoskiej w Warszawie, jakkolwiek związki no orzy jęciu
wiście o kilka, wieków wcześniej - mianowicie wkrótce po pr.zyjęciu 
chrześcijaństwa za pośrednictwem ^^^y^^g^prymi’tywne znaki nu- (pierwszy rękopis li^rgiczny zawieraj|cy również ęrymi ywn klQsztoru 
t owe, wykazując y wpływy słynnej szkody spn.wa.Kow &u j
benedyktyńskiego w St.Gallen - datuje się z początków XI wieku). ....

Kraków stanowił ośrodek 
śni e j szych w Ei



tyczny reminiscencją epoki odrodzenia .W*  połowie XVI w.madrygały kompo­
zytorów włoskich występują już w polskich kolekcjach dużo liczni ej,a na 
wzór sławnej Sykstÿny pewstaje w Krakowie w 1543 r.kapela Rorantystów 
przy kaplicy Zygmuntowskiej katedry na Wawelu,zaś w krótkim czasie obok 

Ł sv'aec^:a kapela królewska,w której występują liczni cudzoziemcy. 
>Ugleo P°icwie XVI w., obok n a jwybi tni e j s z yc h kompozytorów polskich.

airława Szamotulski ego, Mi koła ja Gomółki (autora sławnego Psałterza Pol- 
sKiego;,czy Marcina ze Lwowa,spotykamy nazwiska cudzoziemców - harfisty 
ominika z Werony,lutni sty Bekwarka z Siedmiogrodu,Giovanni Balli,Ruf­

io, hobereau i innych.Kompozytorem włoskim,przebywającym w Polsce,był 
lutnista Diomedes Cato,który skomponował 8 tańców polskich,przeciwnie, 
wybitny kompozytor i lutnista polski Jakób Polak jest w końcu XVT w*  
lutnistą nadwornym króla francuskiego.

^od koniec XVI w.w Polsce powstaje drugi' ośrodek muzyczny w 
arQzawie,nowej stolicy.Pierwszy monarcha z dynastii Wazów stara się 

zebrać w swej kapeli najwybi tniej szych muzyków.Łukasz Marenzio,najwię- 
nrnr f^awa>Ja^° kompozytor madrygałów, otrzymywał pensji rocznej 
icuo dukatów, a na wyjezdnyin z Polski w 1595 r. dostał od króla szla-

• chectwo.Kapelmistrzem po Aleksandrze Cillirn,który był nim krótko,pozos- 
a przez lat 20 Asprillo Pacelli,który dla objęcia tego stanowiska na 
worze polskim porzucił urząd kapelmistrza papieskiego przy kościele 

sw. i otrą (nagrobek tego kapelmistrza jest w katedrze w Warszawie).Inni 
uczestnicy kapeli to Vicenzo Bertolusi z Muro pod Neapolem, Gltili o Ce- 
qał*®.  GaLussi , Giuli o Osculati , Lorenzo Belotti,Raphael Veggi o, Annibale 

abi là, skrzypek Alphonse Pagani , Vincenzo Lilius (Gigli) z Rzymu i in. 
wsrod ^ich dwóch Polakow.W 1G11 r.wydaje organista i kapelmistrz kata­
ry gnieźnieńskiej Mikołaj Zieliński wielki zbiór własnych kompozycji 

religijnych choralno-orkiestralnych względnie solowych z akompaniamen- 
w Wenecji i tam je dedykuje prymasowi Polski .Miejsce wydania tego 

zieła najlepiej wskazuje,gdzie ten wybitny kompozytor czerpał swe bo­
gate wykształcenie muzyczne.Dzieło Zielińskiego jest złożone z dwóch 
zasadniczych części - Offertoria i Communi ones,przy czym w tytule dru- 
f10,1 części autor podkreśla,iż kompozycje w niej zebrane nadają się dla 
/•P^ewakow,władających nastawieniem głosu,który Włosi nazywają gorgia 
(chodzi więc o koloraturę). j ł &

Muzyka dramatyczna,stworzona we Florencji z początkiem XVII 
w., wprowadź ona została do Polski niezmiernie szybko dzięki inicjatywie 
królewicza Władysława Wazy,który w czasie 

swej wielkiej podróży po Furopie miał oka­
zję zapoznać się z nią w 1G25 r. we Flore- 
^cji,gdzie na cześó jego wystawili Mddyce- 
usze operę pod tytułem ”La liberazione di 
Kuggiero dali’i sola d’Alcina”, dedykowaną 

al Serenissimo Ladislao Sigismondo Prin­
cipe di ^Polonia et di Suezia”.Już w trzy 
lata później ukazało się polskie tłumacze­
nie libretta tej opery, dokonane przez jed­
nego z dworzan polskich,należącego do orszaku (Stanisława Lagodyiiski e- 
go;,W krótkim też czasie otwarta została w Warszawie opera,w której wy­
konywano włoskie utwory przy udziale włoskich śpiewaków - poeta VirgiUp 
Puccitelli pisał libretta,kapelmistrz Marco Scacchi muzykę do nich,Agos­
tino Logi i Bartolommeo Bolzoni budowali maszynerię sceniczną, Ci ampoli 
i Fantoni prowadzili balet (dr.Z,Jachimecki - Historia muzyki polskiej).



24

Kapela królewska,która za Zygmunta III posiadała w swym skła­
dzie głównie Włochów, za jego syna. Władysławo IV polszczy się.prz czym 
i kompozycje przez nią wykonywane to w duÿyin sVcpniu utwory Polarów, jak­
kolwiek pod" wielkim wpływem współczesnej muzyki włoskiej (w szczególnoś­
ci Palestrin.y) tworzone - najwybitniejsi z nich to Adam Jarzębski,Bar­
tłomiej Pękiel i Marcin Mielczewski »Wśród kapelmistrzów spotykamy Fran­
ciszka “Id. li usa ( Gigli ), Włocha z pochodzenia, ale już urodzonego w Pols­
ce - syna muzyka*

Początek" XVII wieku w'Polsce mimo,iż związki kulturalne z 
Francją są już silnie ugruntowane w warstwach przodujących,fćo sprzyja 
politycznie dalszemu ich zacieśnianiu,ponieważ tron polski przypada dy­
nastii saski ej. która, nie przejawia w tym kierunku pozytywnej działalno­
ści ♦ Jedynie krótki okres panowania Stanisława Leszczyński ego, tesoi a kró­
la Francji Ludwika" XV, kontrkandydata Augusta" II Saskiego w czasie -Vojny 
Północnej,a następnie kentrkandydata jego syna Augusta III,mógłby w za­
sadzie odegrać tu rolę pierwszorzędną,jednakże Stanisław Leszczyński nie 
zdołał uzyskać przewagi dla swych prawi opuścił Polskę;tworząc,jako do­
żywotni książę Lotaryngii i Baru z rezydencji swych w Nancy i Luneyllle 
ognisko kultury i nauki ,wywierając zresztą znaczny wpływ na licznych Po­
laków, korzystających często z jego gościnności", a w szczególności ra 
kształcącą się tam młodzież•Jako pisarz Stanisław Leszczyński prowadził 
publiczną polemikę na tematy z dziedziny kultury z Jc J,Rousseau, jego zaś 
’Mémorial sur l’affermissement do la paix générale” stanowi interesującą 
próbę zapobieżenia w .diurvyi -j częstym wojnom zaborczym na droczę utworze­
nia wokół Francji większego związku państw o charakterze pacyfistycznym, 
i, jak je nazywa,repubj-ikaneklm.-Leszczyiiskiego ’’Głos wolny wolność ubez­
pieczający” był tłumaczony na parę języków.

Natomiast okres panowania ostatniego króla polskiego Stanisła­
wa Augusta Poniatowskiego.wychowanego całkowicie na kulturze francuskiej 
i zaprzyjaźnionego serdecznie z Madame Geoffrin,bywalca jej 6f.u*)nu,o  ile 
politycznie przynosi w końcowym wyniku tragedię narodu polskiego i roz­
biory, o tyle w dziedzinie kultury narodo7zu‘j stanowi.szczególnie w pierw- 

s szej połowie panowanie1 Stanisława Augu.- oa,ok*
<5? X V res rozwoju nauki i sz tuki , ro zwo ju stosunków

'----  ** z" Francją i ostatecznie wpływy kulturalne Fra­
ncji w Polsce ugruntowuje•Strój francuski i 
formy towarzyskie przyjmują się coraz silniej, 
język francuski staje się ulubionym językiem 
klas oświeconych,reformator szkolnictwa pols­
kiego Stanisław Konarski w swèj zreformowanej 
szkole wprowadza obok łaciny naukę języka fra­
ncuskiego ,a w teatrze szkolnym zaleca wykony­
wanie utworów dramatycznych francuskich (dob­

rze jest pamiętać,że Polska Komisja Edukacyjna,inspirowana przez^refor­
my Konarskiego,była pierwszym w Europie ministerstwem oświaty) .Również 
do współpracy przy opracowywaniu podręczników szkolnych byli zaproszeni 
wybitni uczeni francuscy - Condillac przygotowuje logikę, zas Luthier ma­
tematykę .Kajetan Węgierski przekłada Montesquieu, Rousseau’a ’’Pygmalion”, 
Marmontela,Stani sław Staszyc - Buffona,nie mówiąc już o naśladcwnictwach 
i remini scenojachcJako charakterystyczny możnaby też przytoczyć np.wpływ 
zakładów w Sevres na powstanie polskich fabryk porcelany i fajansu,

Podobnie jak w okresie renesansu kierunek do I talii,połowa 
wieku XVIII wykazuje przeważnie kierunek dc Francji,dokąd rzesze Pola­
ków,uczonych,poetów, artystów,działaczy politycznych starają się dążyć,
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a ją się 
rojek-

f r a n— 
-łom w

jednak daleko^uż8 iYt + występuje nadal przewaga malarzy włoskich,któreJ 
pierwszym tóe1 eu do wyłączności . wśród nich na wymienieni na 
kolejności lecz rówr>-Qt-YSUJ?,d tylko ze względów chronologicznejsztutoTpóis™ w°bec walorów, jakie reprezentuje dla historii
bytna dwór Augusta ITT Z Wenecji,zwany Canaletto, który przy-
Stanisława Anana+o ‘ Y d7oG, r.,następnie zas jako malarz nadworny 

o c pozostał w Warszawie aż do śmierci.Canaletto pozosta-

Pctrzabnej^do^r^rrowrdzeni^ref^^’^ rawnież by szukać tam wiedzy, 
ocalić zaborczych asSa
towar-yeh reform w T-olece f IIjV'"0 = z£ga-'rl‘-''-1 
cuccy, jak 3 'abbé do llîv lat cl! UU V- PiS6rze pL' 
obszernej praev nD-i om i V. T‘ ^Cn^T j-* a<vd - (lf!J^oy wyraz swy. brakło w tej dzieci^.à°8 1013 ćy ^logne " ?;üüj 
seau: ’’Considérations sur"//U ^ia";^luS0 gery.<wo>:yka » Jara Jakół 
proszono wybitnee-o fi i rVn^n^ £°Yv-'rV?Mer r de J-cJr3 c »Również c 
drugiej połowy XVII w Rulhi èîf ° **dg° Bar kha JD °Hi storyk francuski i P=«„,ił g

rych wyeilkôSztie^za^cvch^n1^^8'15^^ Augusta -, to okres tragicz- 
w tym czasie bliskie zwiazld. z r >-'my p“nsVa > Patri oci polscy utrzymują 
dzieło polskiego 1 r^-^em rewolucyjnym Francji, a wielkie
mocą które i kJasn R7innh'Y> środowego., jakim była konstytucja 3 maja, 
przywilejów szlacheckich^yła^nw^Y si?, dobrowolnie wyłączności swych 
Franc ji , Opór zbroirv o+ > ’ • wątpliwie inspirowana duchem postępowejzaborczym, ograniczył jednaki " 
’Inter aima sileYt n®kt3L Z Zack°dem do dziedziny poli tyczneJ,gdy
bitnych Polaków drużloi rńłSY"LWymi er*d  cby można długie szeregi wy- 
Zachodzie tak np Jan a™*  nd Z . v7 Y koilca XVIII w., czerp!ących wiedzę na 
brat jego Jędrze 1 studi ovmł °v 1 raatGinatyk» był uczniem Laplace,był również stodiuj^ Edynburgiem związany/ ’
resu nieco późni piq7h/n “ t,fllozGf 1 działacz polityczny polski z ok’- 
niewski zaprz^nźn S ~ pierwszeJ P?ł™y XIX w. - lochał Prus sz- 
Prcio-Umączoną bYł«nnnW-CZa^ie s.tudiow z Walter Scottem, jedna z jego 
human in bellects »^Pośród /^£iel3kd ’’Sketches and Charakters of the 
wywaniu konstytuc ii 3 ma 1«/tr,i°J3zycłl współpracowników przy opraco- 
jak ksUugo Kołłątai JTatmni'^t^^ °t0CM 8tudiował w Hzymi e.. podobni e ' AMSSSäSM® M •=*«-?  projet- 

Stanisława AugustaUpłU cudzoziemców,przebywających na dworze króla 
wśród nich Francurnw ill oczywiście bardzo dużo miejsca, spotkamy 
stanowiących spadek ! Stil TiarÓW'naW6t bzk°'tów 1 Irlandczyków, 
rice Glayze sekret-rf kU? wziniank? zasługuje tu Szwajcar Mau-

«sàS sääääsä .tiKg&SsgS MS™”
włoskie - GaelnoH® architektury wiek XVIII przynosi jeszcze nazwiska 
w -»arszawie)?wreszcie l^°idi (fasada kościoła Wizytek
Łazienkowskim w Warszawl Uf ‘^rlini, twórca pięknego pawilonu w parku 
by,umieszczono w ?ie<i2'lbV Stanisława Augusta,ale rzeź-galle-lsnebln Ir p£rku-s? Juz dziełom .Francuza Le Brun,ucznia Pi- 
frey. z Rouen.‘ W zieàzinie kamei to również Francuz,Romain Jeuf-
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.'3,1 i ■,'okumen- 
• G5 . i za- 
?■ ( 1. c XV/ e malał « 
.o "był portre-

p. :i tre­
li:1 anowany 

?lerz ten 
owała się 

erom i dzie-

reprezentując tu pokrewnosc .zain-------------  -
" *.elem  Chodowi eckiir, nieco 

pracował ró;vnieź w akwaforcie»Porblin zyskał 
Bocie w j^oisce wieiKą pupu-Lcu j-ucC, wychowu jąc uczni ow, pcdobn._ u ^j-i. 
ciarelli.wśród nich wybitnego malarza przełomu XVIII i XIX

' . . i. •________ .. j — 4 « > f»r w ntir alts <i*

ożeni ł*się  z Polką i^pozostawił w Polsce całą
na podstawie boga zci oru 

w Paryżu ’’Costumes polc- 
,rytowanych przez Debucourt .fzi ęki wielkiej skali ewego .

Takiego od szablonu, i dzięki swej działalności pedagogicznej,
7.-1 "hv^ płufizn-i a uważanv za jednego z ojców duchowych maj.arstwa po s-

St-nn.
odzo 
i? portrety 
już w XIX w,

. z pochodzę- 
Józef Grassi, 

________ _____ _ , Grassi brał udział v new­
ski przeciw Hosjancm w 1794,narazaąąc życie jako poc. . i cer

wił po sobie liczne widoki Warszawy dużej 
tarne.1/Marceli Eacciarelłi z *-zymu  przy;) 
mieszkał na zamku królewskim, gezie oitor 
nię) , chociaż pr , ale popieraną prr.G 
cista zono a Xi/iXI w»Wo jniaxoweki 0-3akc 
cista i mularz scen Historycznych 
został również dyrektorem. Król 
po z 
cal 
karem wydziału nauk i 
Warszawie,zmarł jako starzec w 1818 r.

ariości mr-1 arskJ 
do wui szawy w J. ■ 

'j,'ę 7' ■ m^' 1 a r * • kr 
z xi ólc/Jcznicm je;

u.iubi on y ki lui z r edworn y.1 
ta i mularz scen Historycznych z oz.iejćw Po'... X'L,Barci arel-i 
tał również dyrektorem Królov*skich  budowJi ,,Po rozb: orać.. .-vi.o . 

został do" końca, życia w Warszawie.gdzie rodzina jego epo.lor j.z 
:owicie:ra krótko przed śmiercią Baccia??clli został profo?c_ 

sztuk pięknych w świeżo otwartym uniwersytecie w 
VZ roku 1787 powc-lr-ł Stanisław 

August na swój dwór Giovanniogo Battistę Lampie go, Włocha urodzonego w 
Tyrolu,który bawił w Polsce przez 4 lata,pozostawiając o.obr<. 
króla i otoczenia ; pracę Lampiego w Pclsce będą kontynuować 
jego dwaj synowie, Jan Chrzciciel i Franci szek.Innym Włocha 
nia,chociaż urodzonym w Wiedniu,jest doskonały portrecista 
przybyły na dwór Stanisława Augusta w 179C r. C-------
staniu Kośoiuszl^. — .. 1~~1, 71'- .
gwardii miejskiej w Warszawie ; opuści ł Polskę w 1799 r. i zmarł w -L-ieznie*

Obok tej grupy malarzy włoskich spotykamy jednak całą plejadę 
Francuzów,pracujących w Polsce,jak Silvestre de Myris,etienne de la li­
re, a przede wszystkim dwóch - Louis Marteau i Jean-Pierre Iwrblin de la 
Gourdaine.Louis Marteau przedstawia typ malarstwa castelowego,ktorego 
najwybitniejszym reprezenta.ntom we Francji oył Maurice ^ue^ uir -,J- 
Tour ; Marteaii przybył do Polski za czasów Augusta III,pozostawając w 
Polsce do kcńca życia,później jako malarz Stanisława Augusta i mieszka­
jąc na zamku w Warszawie ; portrety pastelowe Marteau są pełne uroku i wy­
razu,między innymi portretował on również Madame Gooffrin,która JaK0 
staruszka (37-letnia odwiedziła w 17G8 roku Stanisława Augusta w arsza-

Jenn Pierre Xorblin de la Gourdaine był uczniem Watteau,przy­
był do Polski w 1771r.jako nauczyciel rysunków dzieci księcia Czartorys­
kiego i został jego malarzem,, dekorował Arkadię (rezydencję kSjęany.a- 
dziwiłłewej),malował portrety,szkicował typy szlachecki e , zyci e miejskie 
i wieśniaków,ilustracje - reprezentując tu pokrewnosc .zain .eresowan z 
wielkim sztycharzem i ilustratorem polskim -^a^i 
od niego wcześniejszym - w ak;-;.._ .
sobie w Polsce wielką popularność ,wychowując uczniów, pcao n..u^^.u. -
ciarelli,wśród nich wybitnego malarza przełomu XVIII i XIX wreru. - -
łowski ego. Związany uczuciowo z Polską brał żywy udział w pows a*̂ u • 
ciuszki 1794 r. c”'"”' ł Q n id^1l'q ■nn-znstawi ł w Polsce całą ^.vą godzi­
nę, sam na starosć powrócił do Franc ji ,gdzie 
"szkiców, przywiezionych z Polski , wydał w 1817 .r, 
n ai s16, 
dale 
może być słusznie uważany za 
kiego XIX wieku.

Miniaturę reprezentują Francuz Charles Beohcn,który spęd^.ł 
znaczną część życia w Polsce i zmarł w Warszawie jako starze^, 
oraz Y<incenty de Lessour. również Francuz z pochodzenia, aj.e ty^jaz
w Polsce i kształcony v/ pracowni Bacciarellego ; de Lereeur był 
rzycią króla Stanisława Augusta i pozosLawił wielki zbiór por -re -'..w 
bitniejszych osobistości polskich.Po za tymi dwoma mj.m^tturiysuami 
innych francuskich miniaturzystów portretowało Polakcw - więuzy innymi
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była w 
siłami 
latach

17^8 r«,

FrnrrTb'y-l?aT<y’p £atontLaat polskim malarzem miniatur .pracującym we 
a^\a»' ’tV" ■' ze.', Korinart, .który pozostawił portret Mari itoniPy z dziocmt polctim,który wsławił ete portretem Polf^a.a

ws^yscJam ostatnim portretem Maiii^Antoniny jaż w wî ^zi-u- u Con. 
laportrety osoMstości 
tTPt kV^- V1-?'c -Lebrun, z posrod nich najbardziej znany jest oor 
rżane i o" d-i*n  ł u T 6 v' ZFU10 ^^a^uj podczas Terr oiu, j aku pode-:-.

J ^iałalnosc Kontrrewolucyjną (znajomość z Madame du harry), 

z ów nr^w^119 Lluz^czj;e-tak wyraźne za ostatnich Jagiellonów i V/a- 
war^v w n nasilenie za dynastii saskiej, gdy w 1724 r. ot-

. Y VkVt-łł w Warszawie ..eatr publiczny, początkowo będący całkowicie 
kf)v 7^o7em aztuj£L Włoskiej i przy udziale wybitnych śoiewaków i muzy« 
m-'h rod^Crn^i2J?h > dących do Warszawy na wys tępy również kilka mcż- 

ĆCW P^-^-^ch założyło teatry operowe w swych rozvdeno lach«,U Sa­
piehów powstała opera i szkoła muzyczna operowa,w któiej kształcić się 

m^^e. taLenty,wyszujQ.v/ane wśród wieśniaków» Natchnieniem tej szko- 
s koryk muzyki polskiej dr»Zdzisław Jachimecki .były pj sina 

y,!™ /ac<lues housseau,ktore^o opera-wodewi 1 "Le devin du village” była 
awet wykonana siłami uczniów szkoły.

Pierwsza opera polska w teatrze warszawskim wystawiona, 
.jednakże całkowite zastąpienie doskonałych trun włoski.:h 

i^QRir?2.^tc,rai:li Piskimi nie byłoby łatwe i opora włoska nadal w  
ucizymuje się w Warszawie,W J.r?79 r ewybudowary został z inicja- 

\?ni^awa Augusta nowy teatr w Warszawie, oddolny pod kierownictwo 
sławskiego,w którym pierwszym wykonanym utworem był melc- 

a bednarz 1 NlccJas Audinot,następnie jednak grywane były i utwory 
•°")Utari ''Krakowiacy i górale •’i , jakkolwiek repertuar zawierał 

zawsze dużo wicskich oper i francuskich komedji (’’Wesele Figara’ Beau­
marchais, wykonane było w Warszawie po raz pierwszy w 1793 rnUprowadze­
nie z seraju” Mozarta w 1783 r»).

•m. n-n.r polityczny państwa polskiego w końcu XVIII wieku i roz-
19Ja stawiaûQ zaga-1-1 erlern Kultury polskiej nowe zadani a »Nar ód 

P ,nie mogąc na skutek akcji zaborców korzystać ze swobodnego poli- 
roz?cJU-; sięga do gięci swego duchowego geniuszu i tam czerpie 

li tore ęozy--olą mu pr;:.ctrwcc złe dni,by przy zmianie układ.-- po-
. *•  zdobyć się na nowy wyeiłok i odrodzić politycznie odzyska..?
_ jSC Panstwową»Wiek XLy przynosi niezwykły rozwój wszelkich

p zejawow duchowego życia narodu, który równocześnie szuka możliwości od- 
zys “•ci swobody i puwstaje przeciw zaborc om, dokumen tu ją? w ten sposób 
swe pragnienia i prawa «Mimo charakteru wybitnie narodowego, indywidua". • 

W'-^çzosci polskiej w okresie*  por Ozbi or owym, związki kulturalne l-ol- 
*_ij zachodnią bynajmniej nie osłabły,co nie jest oczywiście wy-

i podkowo sei , wyni.krem faktu,iż twórczość polsku,hamowana w kra- 
l"; 1 P ' r/ -^-chod i tam siłą rzeczy styka się z kulturą, Francji czy

lta...L; kulturalne Polski z zachodom Fui opy nie są bawi em wyni-
^akn.egb czy innego układu sytuacji poli tyczne j, a są świadomym wyra- 

oa',neczrieJ decyzji -Narodu Polskiego, który już w X w^zwiążał się z 
Ku j^hrą zachodnio-europejską i decyzji tej pozostał konsekwentnie wier- 
7^1:62 P:'-serze polscy,malarze i muzycy,dążący, w wieku XIX na 
aciod,idą tylko drogą utorowaną im już od setek lat,idą tam,by mówić, 

ze( są,ze kultura polska nadal utrzymuje swój związek z Zachodem,nadal 
on należy i. a nadal pragnie do ^kultury zachodnio-europe jskiej wnosić 

swoje własne,a równocześnie wspólne wartości i czerpać z jej bogatych, 
wiecznych pokładów.
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,reformy prawa (adzenie 
-----~ Topprro do czasów ostax- Napoleona, ooS^ąz?^°e0ddziaływani s kul- 

ślinie i styl Empirś-u zarysował aę w sunę i y , - 3 . x kraju,który imał 
*z empirem klasycyzm pozostawia w Polsce^

gpoka napoleońska politycznie nie przeniosła 
lakom spełnienia nndzieji, atnosj era zas < 
zap-adnienia kulturalne siłą, rzeczy odeu- 

dalszy. (Pomimo to rp.koncepcje pean,.

w Wilnie) Krótkotrwałe /V Z dzieli n'e organi- 
legało dużym wpływom Francji w dzi, -
zacji administracji,""^'"' 
kodeksu •" 

ZaZ^tlU^.yLv ÖX V b±4.rij.c J. , J > r,
- ■" h,tym chętniej przyjęty,ze pocilcdzi

U 20 lat projektodawcę monumentalnego

^•ss»Sgy«e<^Wł«L ileńskiej,kształcącego się w Pary-

turalne również zaznaczyło się 
wielu dziedzinach/.
■nrzvriesc wolność «Tak zwiedza? y

< i . ** -________Zł a tur Ö-
ÇT i Ç U O KZL G L * •*.  w. y — — — — - r
dnie przyniesiony jest przez Włoc.ow - 
j^ccgo w Warszawie przez przeszło ? 
Teatiu Wielkiego (na wzór teatr" 
skarbu i Banku Polski ego; i nn^nn , p7Wlii ktorv w — —
cyzm d.o Warszawy,był Henryk liarconi z vV“AL.hi tekta polskiego Gucewi-do śmierci.Spotkamy tu d^rak i wybitnego architekta pc pary_
cza,projektodawcę przebudowy katedry wileńskiej,^
żu u Souffleta,Ledoux i Rondelets.

_ i. „ -4-«i iąnyrih O SObi S t C luCl
Wśród malarzy francuskiego empiru,po , Jupznieln oył utalen- 

polskie,wymienić można Davida^Grosa.Gerarda J^kt g tóregQ iai?.
towary Antoni Brodowski , z późnięjszych Horace v Suchodoleki,jak row- 
byli jeden z pierwszych batalistów polskich January Kossa,<tEpopea pap0_ 
nież wybitny malarz historyczny 1 rodzr.^ - Ł;ldniać wyobraźnię malarzy 
leońska przez długie dziesiątki lat hędzie z p cząc no zmarłym pod- 
poîskich (poczynając od Pi otrą ki =hałowskiego a ko-c ą^ (słowackl| 
czas wojny obecnej Wojciechu Ko^/’X zŚrcmsM) polscy uczestnicy . 
Mickiewicz) i powieści opi sarzy ( c f Europę i dale j ,walcząc az
kampanii napoleońskich,którzy zwędrowali kł^nieria T ten sposob Napo- 
na St.Domingo czy w Hiszpanii w nadzieji pol8Jd.egO pewien styl i 
leona do odbudowania Polski .wmesli do życia p i
tradycję,trwającą długie lata.

Epoka romantyczna powadzą twórczosc^polską^na^ajwy  ̂^ 
szczyty,o które.jak się zda je , duch ludz^. iąknięta rodzimymi pierwias-
jak powiedzieliśmy,wybitrie oryginr <-.,h Q wrażeń i wzruszeń,którym
tkami polskimi,jakkolwiek nieraz kor ^r0PejBcv z Byronem na czele.Jaj- 
podlegali wielcy romantycy zachcdric-etP _vckievri.cz,3łowac<i ,Kra- 
wybitniejsi ówcześni mistrze polskieg, ?ci6 zagrariąą, gdzie cezywis- 
siński czy Norwid, spędzają znaczną czę^ _ ^raci-romantykow,co by-
ci.e stykają się z twórczością ich cudz0^®^=eVuczucie przynależności 
ło tym łatwiejsze , że nigdy chyoa po zji -- - _ dobitnie,jak wromanty-
do wspólnej rodziny ludzkiej nie wystpp°^Ł°rLżvwana przez naros polski 
ozrej twórczości.Z drugiej strony ^gediu przezywa a^p dziedzinie 080. 
nie pozwala naszym wielkim r0Maptyk0U1^ poświęć duchowym
bistych preeżyć, czują oni całą odpowi .'"wi astek tak gorącego patri o- 
kj.erownikom narodu i podejmują ją,» ą dzieła stąd wreszcie polskL mes- 
tyzmu, stąd również natchnione .wieszcze 3ię w kole swych
jenizm.Jednakże nigdy romantyzm polski tłumaczy przepięknie Księcia 
własnych,polskich zainteresowali - błowacki tłum V P £okie zagadme- 
luezłomnego" Calderona,czy Byrona,/gwym^rzeżyciom w dramacie 
ri a społeczne,nurtujące ^achcd, i daje wyraz swym p
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’’Meboska Komedia ”, zaś w dramacie wlrydionn aięga do tak zasadni zego, 
cywilizacyjnego tematu, jakim jest chylący się 2iu upadkowi staroż try 
Rzym »Mi cki ewic z wykłada literaturę łacińską na uniwersytecie w Lozannie, 
następnie zaś przez 4 lata (1840-1844) prowadzi wykład literatur sło­
wiańskich w Collège de France,i nic wymowniej nie podkreśla tam jego ro­
li, jak ów medal, wybi ty w 1845 r », na którym widni e je podobizna Mickiewi­
cza, Micheleta i Edgar Quineta,nic prócz pomnika,postawionego Mickiewi­
czowi w Paryżu na Place d’Alma.0 pozycji Mickiewicza w literaturze euro­
pejskiej mówi już chociażby tytuł studium George bard ’’Essai sur le 
drame fantastique »Goethe - Byron - Mickiewicz” (Revue des Deux Mordes, 
Paris,1839)»

Przedstawiciele ówczesnej Franc ji »najbliżej;‘związani ze sprawą 
polską i jej wyrazicielami - to •tjamartine,Lammenais»Mortalambert,Lacor- 
‘daire »Casimir Delavigne.Echa sprawy polskiej znajdują się zresztą row-, 
nież u Alfreda de Vi gry, Alf roda de Musset,wszystkich,którzy w dziedzinie 
duchowej reprezentują ówczesną Francję,W Szwajcarii wyrazem tej łącz^Ob- 
ci mogą byó np.tak bliskie stosunki Mickiewicza z wybitnym poetą i his­
torykiem Juste Clivier i żoną jego,również poetką,Karoliną,czy literatem 
Alexandre Viret, hi storykiem i socjologiem Simonde de Si smondi »naturali s-

ITa jwspa^i alszym jednak może przedstawicielem zwią­
zków kulturalnych Zachodu z Polską jest Fryderyk 
Chopin (1810-1849) ,który jak nikt chyba -, związki 
te sam uosabiał, łącząc w sobie pierwiastki fran­
cuskie przez ojca Mikołaja,Francuza,mieszkającego 
w Warszawie, i polskie,przez matkę Justynę z 
Krzyżanowskich.Wychowany w środowisku, polskim, pat­
ri o tycznym, sam stanowi największy wykwit polskiej 
kultury,polski ego ducha,dźwięczącego w sposob jak­

że przejmujący w większości jego kompozyc ji »Chopin blisko połowę życia 
spędził w Paryżu,w środowisku nie jednokrotnie kosmopolitycznym, uczuci owo 
był związany przez długie lata z George band,mimc to nigdy pol8.usc jego 
geniuszu, polskość jego charakteru,nawet najmniejszych Odruchów,nie u e- 
gła osłabieniu czy skazie»Wielkość muzyczna Chopina jest niezmierna, 
wpływ jego muzyki fachowcy odnajdują w twórczości muzycznej całej resz y 
XIX wieku.Istota polskości geniuszu Chopina wypowiedziała się w sposo 
najpełniejszy w jego mazurkach i polonezach,którymi wprowadził do muzy 
europejskiej polskie tańce narodowe (jakkolwiek motywy polskie,po sKie 
jednak raczej formalni e,występują już w XVIII wieku u Francois C ouperi , 
Philippe Rameau,a polonezy u Bacha,lïaendla,Mozarta,Beethovena, bchu e 
i Webera).W kompozycjach swych Chopin odtworzył w sposoo niezrównany 
swe własne przeżycia patri otyć zne, zawarł w nich dzieje narodu, z ktoiyi 
tak bardzo czuł się związany, i całe to dzieło swoje przekazał europej­
skiej kulturze na własność.

Kompozycje ojca opery polskiej Stani sława. 
1872) - który zasługuje na tytuł ten mimo, i z wcześnie j ,od nieg 
nauczyciel'Chopi na, Kurpiński,czy ks.Michał Kleofas Oginski,aut J P 
szych polonezów przed Chopinem - stawiali już pierwsze kroki na ym p - 
lu - przesiąknięte" są również duchem polskości i jej umiłowaniem, 
go też" stosunkowo ni erziele możnaby się w nich doszukać wpływów muzy 
zachodni ej,mimo,iż wielka śpiewność utworów Moniuszki (poza op 
skomponował on około 30C pieśni) może nasuwać pew^e remimscencj » y 
ki włoskie j .Jednakże nawet Moniuszko, który niestety tylko kl

tami de Candolle.
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Wśród ß?<rzypl.cw wirtuozów yj. e? wszą połowa XIX 
wi 3 ku pr z y u.i o o 1 o ;■? y n ? . ■ ■ y t a i e n t Ka: c 1 c ££. pi ń- 
skd.ego, skrzynka o pu tężnyin tonie i ogu -..innej 
technics, stawi anegb ra poziomie .■ u-gani nie^o, z 
którym zresztą dawał wspólne występ' Bt piński, 
studiował i przebywał dłuższy czas we Włoszech 
stąd, w litworach jago znać wpływ włoskich mist­
rzów muzyki skrzypc owe j « Za następcę jego można 
uważać HenrykaWieniawskiego,jednego z najbar­
dziej podziwianych skrzypków drugiej połowy 

XIX wieku,którego kompozycje skrzypcowe (koncerty/'Legenda ”, Tańce pols­
kie) weszły do literatury skrzypcowej europejskie j .Wieniawski był przez 
pevzien czas pof esorem konserwatorium w Brukseli.

W dziedzinie kultury wiek XIX i XX to nadal okres stałej łącz­
ności przedstawicieli kultury polskiej z Prane ją,po za nielicznymi wy­
jątkami , zaznaczającymi się np.w dziedzinie malarstwa (szkoła monachijs­
ka) .

W 1841 roku grupa emigrantów polskich,uczestników powstania 
1830 rc.założyła szzołe polską w Paryżu (na Bald gnoiłeś),której długo­
letnie istnie?^i-e bardziej jeszcze przyczyniło się do zacieśnienia tej 
ląc złości,nie mówiąc już o Hotelu Lambert,siedzibie paryskiej ke.Adama 
Czarteryskiego,prezesa rządu powstańczego,która stanowiła centrum dzia­
łalności politycznej polskiej emigracji we Francji,w właściwie w całej 
Kuropie»Drugi ośrodek polskiej działalności kulturalnej na emigracji - 
to zamek Rapperwil pod Zurychem,gdzie w 1870 r»zostało założone muzeum 
polskie.

rwo i t ranous- 
j<rl poeci i li­
się przyswoić

wprost monu- 
/ obozie

nagrody Nb- 
Wład^^Eław -, krz tał.ci sie na naturali stach frar cuLkj.ch.Hi s ^oryk

kultury Kazimierz Chłędowslu vyoiłck całego swojego życia wkłada w spo­
pularyzowanie w Polsce dziejów kultury włubkiej,a części 

..ki ej, które przedstawia r niezwykłym ta * anteme^ajwyoi tnic 
terać! polLcy.pl ezalażnie od włarrej twórczości , stara ją 
Polsce. dzieła cywj lizać jj zacnoanie/j, wśród nich c ha raki-3^ u 
m>-r talrmgc nc.tiora prace Tadeusza Boya-Żeleński, ego (zinui_-0- z

. „koneentracjvjhym w Kielcze ch w 1941 fo),który postanowił przetłuma..zyc 
na język poi ski najwybitniejsze dzieła li teratury francuskiej i c.o^ona 
tego vf około 209 to?.i£'ch idąo poprzez Rabelais,-Descartes,FaL-caia,Jio. iere, 
i Blzaca i doprowadzając swą pracę aż do Prousta, Stani sław -^iłaLzewski 

tłumaczy Cj da, przyswaja scenicznie Lon Ki cnota; Edv,-ar i Porębowioz tourna-. 
czy Buską home di ę, przy czym ogólnie można s twierdzi ć ,i 2 niema ani „s.rei 

Wyliczenie wszystkich powiązań kultury polskiej z Znęuodem 
w ciągu ostatniego' stulecia wydaje się niemożliwością;.byłooy i<n zbyt 
wiele, czyż jednak nie jest charakterystyczne ,i ż wie-ki. pisarz polski, 
Henryk Sienkiewicz, zdobywca nagrody Hebla,który największą częsc swego 
talentu poświęcił twórczości historycznêj,pragnąc zawrzeć w swych powie 
ściach przeszłość Polski,'’dla pokrzepieniu serc jak mówi ł, równocześnie 
zwraca swe zainteresowania do źródeł cywilizacji eurooc jski a j i tworzy 
nQ,uo Vadis?, powieść, przedstawiającą rcliyłek cywi lizać ń rzymskiej i na- 

•radziny chrzęści janstwa»Innv wielki pisarz, również zdobywaa 
bla, Władysław K^;*mon  i, krz tał.ci się na

'.łiłek całego 
ku 11 ur y w łub ki c j, a 

z w ;*kł  ym i a • entem » - 
własrej twórc z oś o

a Boya-Żeleńskiego (zmuiłegc



Sztuka polska w XIX i XX wieku przeżywa okres wielkiego roz-., 
kwitu.Większość malarzy polskich tego okresu,mimo wybitni 1 V .
charakteru ich sztuki, stara się uzupełniać swe studia we Wł0-
Włoszećh. Wśród nich spotykamy już ostatniego pracującego w < 
cha z pochodzenia,zresztą zupełnie spolonizowanego,^!viro >
utalentowanego rysownika i ilustratora.Artur urottger,przuc u . 
polskiego romantyzmu w malarstwie , głęboko patriotyczny,wy 1 y hdoII na 
V/ dziedzinie malarstwa rysunkowego, wystawi a .cykl swych rysun iq/*,7  r 
Le z. ”, dających symbolikę wojny.na powszechnej wystawię w a .
Cykl ’’Warszawa” znajduje się w Victoria and Albert Museum w 3 of-.ory- 
Na tejże wystawie Jan Mate jko , na jmonumen talni e j szy nasz ma " 'n
czny, uzyskuje odznaczenie, poprzedzone zresztą złotym meda , './‘nd.
w salonie paryskim w 18G4 r. Matejko cały swój talent poświęci 
tworzenie szeregu kompozycji wielkich wydarzeń z dziejów ’ któ-
tc jedno z ostatnich jego płócien to ’’Wjazd Joanny d Sobieskiego
rym podkreśla' swe związki duchowe z Francją;jego Wjazd malarzy
do Wiednia” znajduje się w Muzeum Watykańskim.V.'srod wy 1 mAdnle na-
polskich studiujących w Paryżu spotykamy Rodakowskiego (z*ote  m <1e P 
tyskiego salonu 1852,1855.-1857) ,Gersona,Brandta ( również pracował w 
nechium razem z braćfrii Gierymskimi ,Czachorskim, Wieru +q + i_4 -nr ze z kil-
rych pejzażystów Stanisławskiego i Chełmońskiego (ten os else
ka lat pracował w Paryżu i był tam bardzo ceniony),portre io 
Poznańską i Annę Bilińską,Panki ewicza,Podkowinskiego,ni y

poważniejszej pozycji w literaturze europejskie j , która nie L3/ * <iv.y prze­
tłumaczona na język polski.Tadeusz Zieliński, w świetnych d ulegać u oma­
wia c y/zi li zao ję grecką i rzyiiL-ką> którą również uprzystępnić» .cran- 
dowski o Wspaniała symbolika mitologii greckiej występu je, zreoz mi i w , 
natchnionych dramatach Stanisława Wyspiańskiego.hawet pisarze ostatniej 
już doby sięgają do tematów, z,wiązanych z kulturą ogolho---stropujs.<ą *• , 
Jarosław Iwaszkiewicz (tłumacz Claudela) i Kossuk-Szczuck,. przedstawiają 
w swych powieściach czasy wypraw krzyżowych,a jeden z dawniejszych,juz 
pisarzy,Teodor Jeske-Choiński . biorąc go przykładowo z pcs.rod dziesiątków 
innych,najlepszą swą powieść poświęca czasom Grzegorza, VU i waJK o in­
westyturę, tak jak np.”acław berent - życiu miast średni owiec znyc . ra 
Zachodzie.Szczególną pozycję stanowi teatr polski,który,niezależni u od 
rodzimego,tak bogatego materiału dramatycznego,uprzystępnia publiez; ości 
polskiej poznanie^całej europejskiej twórczości dramatycznej wraz z ar 
cydziełami klasyków greckich.

Pisarze i uczeni polscy na obczyźnie,a sytuacja polityczna 
kraju w ciągu XIX wieku ilość ich wybitnie zwiększała,stanowią poważny 
wkład" do kultury europejskiej.Spotkamy wśród nich Ludwika Wołowskiego 
wybi tnego" ekonomi stę francuski ego,specjalistę od zagadnień mon y » 
sławnego neurologa J.Babińskiego, Józef a Conrada ( Korzeni owslci ego j »an­
gielskiego pisarza pochodzenia polskiego,Teodora Wyzewskiego ( -r-r=r-
de Wyzewa) ,wybi tnego" krytyka sztuki i literata piszące^o w ję N 

cuskim,literatów Fortunata Strowskiego,Kazimierza Stryjenskieg , .
bornirskiego,pówieściopisarza Edmunda Chojeckj.ego (Charles a mon) , „

cystę Zygmunta Krzyżanowskiego (Sigismond Lacroix,history a A ol^rarv. 
"Bali szewskiego, pi sar za i poetę ,Guillaume ?_rpt ' ch
KostrowickL),licznych profesorów uczelni europejskich (n , " -934^
- w Peru i Chile),nadewszystko zaś-Marię Curie-Skłodcws ą ( -j'Takrvciem 
dwulrotną laureatkę nagrody Nobla,profesora, Lorbony,wsławi J
dwóch nowych pierwiastków,polonium i radu, i pracami z d lu y 
aktywności i radiologii.



___________

iu symbol symbiozy sztuki polskiej z Zachodem»
Prądy postimpres jor»i styczne znajdują 8Wy° A P^lsld. ch-WyzRWców 

w Jarockim,Pautschu, Sichulskim, Reissie; związki ^ sztuką f rancuską re­
prezentuje także Władysław Slewinski ,ktorego twór z P • naisi Intel 
pewne filiae je z Ge.uguineui.Z pomiędzy malarzy °^atnich ^.najsi ^j 
związanych ze sztuką francuską,wymienić aozfu y X 'Terlikowskie-
rzejewskiego,Tadeusza makowskiego, Zygmunta #aliazewskiego,crlikwki 
go,CZedekowskiego i Gottlieba.Nawet jedna z n ajmłodszycn grup malarskich 
polskich nosi nazwę Komitet Paryski &.P.) - co najlepiej oddaje jej ge- 
nealogię.

Wśród malarzy polskich, związanych .A ^należy"Henryka 
a w szczególności z Rzymem,na pierwszym miejs p fp t czrie przede
Siemiradzki ego, którego zainteresowania ke™ją się okrasi e »Innym
wszystkim ku czasom starożytnego Rzymu w Piskie i kaplicy w Lo-
malarzem,związanym z Rzymem,jest Roze^,dekorat p J
rette»

zmarłegoelrnrresjonizin polski,mimo swego narodowego charakteru :iiev/ątpxi- 
wie łr.czący cię się z prądami nurtującymi sztukę kacho-lu, to -^prucz 
Chełmońsi^ogo,Stanisławskiego,Pankiewicza,Podkbwiuskiogo i.-im oaraz 
wszechstronny Leon Wyczółkowski, Pałat, niezmi err-1 a interesujący i utalen­
towany, chociaż być meże związany z symbolizmem, li terać kim fin de siec e 
Jacek Malczewski, wybitny kolorysta Konrad Kr z, yz an owski, o tani sław Ra­
kowski ,niezrównany w swych szkicach ^rehi tektonicznycn, , y , g g - 
każdy z nich reprezentujący własną,indywidualną sztukę,Z . 4 zwią 
na jest również malarska rodzina etyków (Jan b^yka 1 jego ü,/j, »
Adami Tadeusz) , tam wreszcie przebywa przez 3 lata genia-.ry c.^ai 
malarz Stanisław Wyspiański,który w Paryżu 
studiuje sztukę,poznaje Gauguin’a,przy czym 
znajomość ta nie pozostała bez sladu^na^jo­
go twórczość malarską,mimo,iż vVyspianskiwy­
kazuje swe własne, tworcze pierwiastki , . co 
tak silnie zaznacza się w niektórych , jogo 
kompozycjach" witrażowych i,freBkacheMowiąc 
o witrażach,należy pamiętać o dziele Józefa 
Mehoffera,którego witraże w katedrze frybu- 
rskioj stanowić mogą również w dużym stop-
n*

Związki'rzeźby polstiej ostatniego okresu z ^rancją i Italią 
dają się ustalić niewątpliwie.>Viększoso rzeźbiarzy studia swe odbywa 
bądź to w Rzymie (np.hrodzki .Madeyski ) ,bądz w aryzu ( Rzeźbiarz Cy- 
Falgüiere'ajacläw Szymanowski , Wit tig, ceni on y we ^ancjibRzezoiarz uy 
pria. Godebski,wnuk pèety 'Legionôw.mieszkał s.aleweFrancjitam ^zeń 
długie lata spędził rytownik i rzezbinrz pierwszej połowy HX w.,ucz. n 
Davida d’Angers,Władysław Óloszczynski ,ktorego br A-«^.70 -nniskie^o' r ytowri ki emf Prace najwybitniejszego współczesnego ^ezbiarzo polskiego,, 
Ksawerego" Dunikowski ego, mino indywidualności jego tale tu>p P
kty styczności z monumentalną rzozbą francuską; oso Wybitnie samo-
dla swego polotu poetyckiego Stanisław Szukał ski , y lorie zdzielnyfli terackosć jednak niektórych jego koncepcji nasuwuanalogię 
prądami poetyckimi pierwszego dziesiątka lat obecnego

Muzyka polska ostatnich kilkudziesięciu 1^ Reniez wybrnie 
jest związana z Zachodem,wśród kompozytorow wielu s u J Stołowski * 
jak Żeleński,Zarębski - profesor konserwatorium w hruksuli, J * h 
inni czerpią źródło natchnienia w Chopinie,z którym np»w y



kompozycjach tak ztziązmy był wielki talent KaroJa Szymanówsk?_ v jo póź­
niej stanowiącego pozycję zupełnie odrębną,zawsze jednak naro h.n? e ni em 
łączącego się z typem kultury muzycznej Zachodu.

, Tak jak w epoce romantycznej Chopin stanowi najv/yÉszy wyraz 
związków muzyki'polskiej z Zachodem,, tak w ostatnich dziesiątkach lat ro­
la ta przypada najświetniejszemu jego interpretatorowi Ignacemu Janowi 
Paderewski emu, który poza geniuszem pianistewskim i w dziedzinie kompo­
zycji stanowi muzyki polskiej wielką pozycję,Rola Paderewski ego,najsław­
niejszego niewątpliwie pianisty ostatnich czasów,reprezentującego olską 
kulturę muzyczną w wielkich centrach kulturalnych Zachodu,jest powszech­
nie i wszędzie doceniana, a wielki patriotyzm Paderewskiego stworzył z 
niego symbol wszystkich pozytywnych wartości ducha polskiego,

bzyż trzeba podkreślać,że odbudowane po pierwszej wojnie świa­
towej Państwo Polskie nadal wyraża tę odwieczną,nie tyle tradycyjną,ile 
wewnętrzną,organiczną wprost" łączność kultury polskiej z kulturą Zacho­
du,W dziedzinie politycznej najbardziej wymownym dowodem tej łączności 
jest przeciwstawienie się przez Polskę w 1920 r. zagrażającemu tej kul-« 
turze od Wschodu niebezpieczeństwu,podobnie jak to czyniła'już wielo­
krotnie w obronie europejskiej cywilizacji. W dziedzinie konstrukcyjnej, 
wewnętrznej,dowodem tym jest niewątpliwie istnienie w dwóch centrach 
kultury europejskiej - Paryżu i Rzymie - polskich stacji naukowych o 
dawnych tradycjach, i otwarcie w Warszawie Instytutu Francuskiego o cha­
rakterze wyższej uczelni (niezależnie od założonego gimnazjum francus­
kiego) oraz Italskiego Instytutu kultury.

Tadeusz Szmitkcwski.
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Chociaż wojna trwa jeszcze i nie wydaje się,żeby miała się za 

jutro lub pojutrze,myśl ludzka pracuje już intensywnie nad t.ymi roz 

i jakże skomplikowanymi zagadnieniami,w obliczu których świat cał; 

idy warkot samolotu pr-'.u tsn’e -icś 

ri.szczęzęnie i ruinę .Ukształtowanie życia politycznego, gof.

;znego po wojnie staje się przedmiotem coraz żywszej dysk 

krajach neutralnych jak i »śród Anglo-Sasów.przy czym echo jakie 

ja wywołuje,wskazuje,tą poruszone zagadnienie niewiele ustępije 

siły atrakcyjnej najaktualniejszym problemom prowadzenia wojny,

To zjawisko może w oczach surowego krytyką robić wrażenie przy 

łowiowego sprzedawania skóry na niedźwiedziu.Niemniej jednak,naszym zdani 

jest to objaw bardzo pozytywny i pozwalający na patrzenie w ^rzyszłośó z 

pewną dozą optymizmu.Jakkolwiek bowiem wojna trwa jeszcze,zarówno wśród rzą- 

diw jak społeczeństw coraz głębiej gruntuje się przekonanie,że faktycznie 

jest już ona ro strzygnięć 1 i łe ostateczna,absolutnie nieunikniojią klęska 

Niemiec jest tylko kwestią czasu.Równocześnie bardzo wielu ludzi liczy się 

z możliwością zakończenia konfliktu zbrojnego w sposób nagły i nieoczekiwani 

podobnie jak to się stało w roku 1918.”' związku z tym daje się wyraźnie wy- 

czuó obawa,te może się povrVrzyê ówczesna sytuacja,kiedy to alianci,sami 

izętciowo zaskoczeni przebiegiem wydarzeń,przystąpili do organozowania poko- 

zupełnie do tego nieprzygotowani .A ponieważ naogoł zrozumiano,że ten imp: 

■awizowany pokój,a w szczególności niedostateczne przygotowanie form noli- 

..cznego 1. gospodarczego życia i współżycia narodów, no siły w sobie zarodki 

owej katas-źrgfy,pragnie rię uniknąó powtórzenia błędów przeszłości.



Wśród zagadnień,które najwięcej i najczęściej znajdują się w og­

niu dyskusji,poczesne miejsce zajmuję, zaga.dnienia gospodarcze,a w szczególna*  

ności zagadnienie ustroju gospodarczego i metod polityki gospodarczej na 

szczeblu państwowym i międzynarodowym, ysunięcie się tego problemu na jedno 

z czołowych miejsc zdaje się mieć dwój kie uzasadnienie: no,pierwsze organi­

zacja gospodarcza świata po ubiegłej wojnie, a właściwie brak tej organiza­

cji/# ogromnej mierze przyczynił się do katastrofy,którą przeżywamy : no dru­

gi o, przemiany jakie w tej dziedzinie uznaje się za pożądane czy nawet koniecz­

ne,mnożę. pójść tak daleko,że muszę, być szczególnie wcześnie przygotowane.Po­

nadto oczywiście działa tu fakt,że sprawy polityczne, jako znacznie bardziej 

o • żLiwe,muszą pozostawać w większym stopniu w cieniu, podczas gdy w sprawach 

opararczych można się wypowiadać znacznie swobodniej."'szystko to sprawia, 

pi*.,  olem ustroju gospodarczego po wojnie jest gorąco dyskutowany i że np. w 

w ciągu kilku tygodni zabierało głos na ten temat publicznie trzech ministrów 
rzędu bryt.jskiego.

Poniżej pstaramy się omówić niektóre aspekty tego problemu w upro­
szczonym zarysie.

1.

G-dy się mówi współcześnie o ustroju gospodarczym,trzeba teoretycz­

nie podchodząc do rzeczy,brać pod uwagę dwa przeciwstawne jego typy,a miano­

wicie z jednej strony gospodarkę rynkową , określoną także mianem 

gospodarki wolnej*,  a z drugiej strong/- gospodarkę p 1 a n o w ą, którą nie­

którzy ekonomiści i publicyści nazywają również gospodarką związaną lub 
kolektywistyczną?*

«-Autorzy niemiecko-języczni używają chętniej terminu "Marktwirtschaft", 
autorzy zaś francusko-języczni raczej terminu ’’économie libre”.

ęcia gospodarki planowej i gospodarki kolektywistycznej nie są pełnymi 
o imami.Utarło się jednak używanie alternatywne tych terminów jako prze­

mienia do gospodarki rynkowej.Właściwszy zdaje się być termin go spod ar
' nowa("Planwirtschaft","économie planifie")»współcześni liberałowie wg- 

.i nak zdecydowanie drugi termin.I tak np.prof.Röpke przeciwstawia stale
/iitschaft i Kollektivismus".Ula uniknięcia nieporozumień będziemy

.••p elkach nasuwających wątpliwość używali terminu gospodarka rlarcwo-kolek 
. j. "yczna.
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w gospodarce rynkowej równowaga gospodarcza jest,a w każdym razie 

ma "być,osiągana spontanicznie»dzięki funejonowaniu na poszczególnych rynkach 

mechanizmu cen. Poprzez zmienność ceny - w najszerszym tego 

słowa znaczeniu - dostosowują się wzajemnie pod&ż i popyt poszczególnych 

dóbr i usług(cena w ścisłym tego słowa znaczeniu),rąk roboczych(płaca jako 

cena pracy) ,kapitałów(stopa procentowa jako cena kapitału)gospodarce rynko 

kowej każda jednostka gospodarująca przez swoje decyzje indywidualne,oparte 

na tym jak pojmuje swój interes,współdziała w wyznaczaniu linii rozwojowej 

e -snodarstwa społecznego.Ingerencja państwa ogranicza się tu do minimum,

} nie zakłócić procesów spontanicznych i nie utrudniać automatycznego dą-

P.1 do równowagi. Go spodarka rynkowa jest z natury rzeczy gospodarką światoy 

•y, ,;dyż nic tu nie staje na przeszkodzie naturalnej tendencji nieograniczo­

nego obiegu dóbr.Z gospodarką rynkową wiąże się ustrój prawny własności pry­

watne j.
yj gospodarce planowej równowaga gospodarczo, ma być zielem świa­

domej akcji kierowniczej czynnikńwnadrżądnego.Zakres produkcji poszczególnych 

dóbr,wysokość cen,formy obrotu,wysokość płac i obciążeń( a więc rozdział do­

chodu społecznego) - wszystko to regulują zarządzenia wiedz»wypływające z u- 

przednio.'-'opracowanego centralnego planu gospodarczego .Tenże sam plan, 

określając w jaki sposób dochód społeczny ma być rozdzielony .między konsumeję 

i. akumulacją i jak akumulacja ma być rozdzielona między poszczególne gałęzie, 

wyznacza linię i rytm rozwoju gospodarki.Państwo działa tu i decyduje za jećh= 

nostkę,której pozostaje tylko minimalny wpływ na kształtowanie się życia gos­

podarczego .Gospodarka planowa może być prowadzona zarówno w skali światowej 

ir«A :L na szczeblu niższym.Z gospodarką planową wiążb się ustrój prawny własno 

:...'l ?i społecznej »rozciągającej się przynajmniej, na ogół śro ków produkcji 

właśnie alternatywny termin gospodarki kolektywistyczne j ).

w rzeczywistości gospodarczej ustrojem,który najDardziej zbliżał 

ćo typu gospodarki pÿnkowej,był ustrój panujący powszechnie przed rokiem 

4, jakkolwiek: już wówczas występowały spore odchylenia życia od teorii,



i czegoś

V eho*-*
s. inia.nowicie w ™'osji

ÎU"CEZCza V, stosunkach międzynarodowych.Hstrój bardzo zbliżony do typu gos­
podarki planowo-kolektywistycznej istniał jedynie w skali państwowej 

ciał coprawda w państwie które jest całym kontynentem - 

sowieckiej w okresie piatiletek.Ponadto można dopatrywać się w gospodarce 

niemieckiej w ostatnich latach przed obecnę wojnę próby stworzenia 

w rodzaju gospodarki planowej częściowo tylko kolektywistycznej.

Istnieję ekonomiści,którzy sędzę.że te dwa ustroje gospodarcze 
krańcowe sę alternatywę wobec której stoi ludzkość.Ich zdaniem świat albo 

musi powrócić do czystej formy gospodarki rynkowej,albo musi wybrać kol 

wi-, ni, gdyż wszelkie poważnieisze om <->L odchylenia od gospodarki wolnej do tego ko»
lekcywizmu nieuchronnie orov/ad^a •

' to zasadnicza teza grupy wybitnych 
profesorów-liberałów,złożonej z Hayeka.^sesa,Barone i innych,autorów wspólj 

nie wydanej^księżki,zwalczajęcej wszelkie odchylenia od gospodarki liberal- 

no-rynkowej. Podobne stanowisko zajmuje również wykładajęcy w Genewie prof 

^Pke,którego publikacje cieszę się ostatnio woźnym powodzeniem,a który 

* świeżo ogłoszonym artykule sformułował raz jeszcze dobitnie swój poględ, 
stwierdzajęc$"Es wäre überaus kurzsichtig...wenn ma vergessen wollte,dass’J 

...schliesslich nur die Wahl zwischen einer grundsätzlichen Marktwirtschaft 

mit ihrer spontanen Ordnung*  trid d»m 4. •ung and aem Kollektivismus mit seiner kommandierten 
Ordnung haben wird.'**

Ten dosyć doktrynerski poględ nie znajduje silniejszego poparcia 
pośród kierowników życia politycznego i gospodarczego krajów alianckich.Je- 

-11 Pominiemy Rosję,której ustmj jest właśnie przykładem realizacji jednej 

’ dwóch fonu krańcowych i która wskutek tego pozostaje poza dyskusję,jedyne 

niektóre konserwatywne koła amerykańskie przejmuję koncepcję tej alternatywy 

1 wypowiadaję się w konsekwencji za przywróceniem zupełnie wolnej gospodarki*,  

jednak odpowiedzialni mężowie stanu amerykańscy odnoszę się do t$ n--

aris,1939^tlum“francï’)Cn,Halin’L,èconomle Planifie en régime ocllect:.-v 

•KCpke.Internationale v'intsohaftcprohleme nach dem Kriege.^z.z 2o 2 -



-

■cji z dużymi zastrze ’ zeniami,a w ’"ielkiej Brytanii odrzuca się zdecyeo 

'.e i niemalże jednogłośnie myśl powrotu do gospodarki rynkowej z jej o- 

lomnymi wahaniami koniunktury,nie wykazując równocześnie ochoty do przej­

mowania ustroju gospodarczego sowieckiego.Ogólnie panujące w tym kraju ten­

dencje charakteryzują się,właśnie poszukiwaniem formy pośredniej między jed- 

lym a drugim typem krańcowym.Celem,który im przyświecy jest stworzenie takie 

go ustroju gospodarczego,w którym znalazłyby swój wyraz elementy dodatnie 

obu typów krańcowych,przy równoczesnym usunięciu,a przynajmniej osłabieniu 

ich stron ujemnych.
Ponieważ w życiu formy krańcowe rzadko się na dłuższą metę utrzy­

mują, istnie je prawdopodobieństwo,że ustrojem dominującym po wojnie,przynaj­

mniej w znacznej ilości krajów,będzie właśnie ustrój pośredni,tp znaczy us­

trój,w którym część elementów będzie planowana,a część pozostawiona wólcej 

?rze sił,część czynników produkcji będzie skolaktywizowana,a część utrzymana 

wo własności prywatnej,część decyzji na odcinku planowym będzie wychodziła od 

' nników państwowych,a część od międzynarodowych.Czy tego rodzaju stan iak- 

uy będzie rzeczywiście,jak to głoszą współcześni liberałowie,ty_ko sna­

prze jściowym,prowadzącym do pełnego kolektywizmu,to pokaże dopiero c.al— 

•rzyszło&ć.'"7 każdym razie na okres bezpośrednio powojenny, zamiast altere- 

i. : /wy gospodarka planowa czy rynkowa,dla większości krajów' zdaje się ra- 

-;-,ej wysuwać na pierwszy plan zagadnienie któremu punktowi między u y mi krań- 

< mi ma odpowiadać ustrój gospodarczy; czy ma być bliższy gospodarce wolnej 

•' ;■ planowej i jaki dystans ma go dzielić odpowiednio od jednej i drugiej.

Nie trzeba bowiem zapominać,że podobnie jak w matematyce między 

Choma ekstremami istnieje nieograniczona ilość wartości pośrednich,tak i 

między gospodarką rynkową w czystej formie a gospodarką planową w czystej f 

1Drmie może istnieć ogromna ilość form pośrednioh.Którą z nich wybrać - oto 

problem na najbliższy okres powojenny.Dokoła tego problemu toczy się właś­

nie od kilku miesięcy gorąca dyskusja w 'ielkiej Brytanii."' myśl tego, co 



zostało powyżej powiedziane,dyskusja ta zasługuje na bliższę uwagę.

2.

Jak już powiedzieliśmy poprzednio, w Mielkiej Brytanii,poza nie­

licznymi liberałami-teoretykami nie ma prawieezwolenników powrotu go gospo­

darki rynkowej,poruszanej motorem li tylko interesu i wolnej od-Tingorćńcji 

państwa.Z koniecznością częściowego planowania, i kierowania gospodarkę po­

godzili się już nawet sami przemysłowcy .1 tak specjalna publikacja, wy dana 

przez Federation of British Industries,głosi wyraźnie,że miejsce gospodarki 

opartej na wolnej i niczem nie regulowanej konkurencji musi zajęć polityka 

świadomego planowania.Celem tej polityki winno być podniesienie ogólnej 

pomyślności, zapewnienie pełnego zatrudnienia ("full employe ment11 Vollbe - 

schäf tigung* 1 ) i zapobieżenie nowym ciężkim depresjom gospodarczym.Nozwój 

gospodarki światowej i poszczególnych narodowych jest bowiem nie Go pomyś­

lenia bez jakiej takiej stabilizacji koniunktury. Z drugiej jednak strony 

należy unikać ograniczenia przedsiębiorców wszędzie tam gdzie to nie jest 

niezbędne; pry. atna inicjatywa winna mieć warunki ujawniania się i działa­

nia, natomiast winno się dężyć do usuwania wszelkich zjawisk antyspołecznych
* 

nieracjonalnych i chaotycznych.
Jak z tego widać,czołowy zwięzek przemysłowców brytyjskich wypu— 

V Luda się zdecydowanie za ustrojem pośrednim,w którym istniałaoy eiwsto ro­

dzaju równowaga między zasadę prywatnej działalności gospodarczej i zasadę 

nadrzędnego kierownictwa,przy czym akcja państwu i omanów ponadpaństwowych 

miałaby na celu przede wszystkim usunięcie kryzysów i bezrobocia.Nie daje 

on jednak wyraźnej odpowiedzi na to,którędy ma przebiegać linia demarka - 

cvjna międzv strefę wolności gospodarczej jednostki a strefę niezbędnej

Pic Ordnung der Weltwirtschaft nach dem Kriege.Vorscnlage der britiscuen
Industrie.Neue Zürcher Zeitung 1.3.194'.



ingerencji władz.

» Szczegółowiej na ten temat wypowiada się minister produkcji Lyt­

telton, reprezentuj ę.cy w rzędzie brytyjskim koła konserwatywne.On również 

jest zdania,że naczelnym celem zdrowej polityki gospodarczej jest osiągnię­

cie pełnego zatrudnieniatże w nowoczesnym państwie przemysłowym powrót do 

gospodarki prywatno-rynkowej w czystej formie jest niemożliwy?że państwo 

nie może i nie powinno zrezygnować z roli czynnika organizującego i nadzo-

* rujęcego życie gospodarcze.Pzukajęc najwłaściwszego i najbardziej celowego 

powiązania działalności indywidualnego,przedsiębiorcy i regulującej akcji 

państwa,trzeba się jednak strzec zbytniej etatyzacji go spodarki. Tam bowiem 

"e dążenia do zysku i wolne kształtowanie się cen będę, usunięte,nie da

./ i , utrzymać należytej elastyczności przedsiębiorstwa? z drugiej strony zaś 

pt. ’ bwo dysponujące kap i tałem społecznym nie może brać na siebie takiego 

3-yzyka,jak to czasami czyni prywatny przedsiębiorca ze s'oii kapitałem? nie 

nie mówiąc już o tym, że państwo zazwyczaj podlega, naciskowi politycznemu w 

zakresie regulowania cen i płac,oraz że ma tendencje do tolerowania i tuszo­

wanie niedostatecznej wydajności swoich przesiębioret’r poprzez różne formy 

pomocy i subwencji. "01 at ego też ingerencja i nadzór naństwa winny się ogra­

niczyć dc przedsiębiorstw użyteczności publicznej oraz do zasadniczych prze-
•X

mysłów,takich jak kopalnie węgla,stalownie i przemysł włókiennicza.

"Projekty tak znacznego ograniczenia roli nadrzędnego czynnika pla­

nującego i nadzorujęcego,a więc powrotu dosyć blisko do typu pocpodarki rynk 

kowej wywołały silną krytykę wśród socjalistów a częściowo również w kolach 

tzv.młodych konserwatystów,reprezentujących lewe skrzydło partii.'7' imieniu 

znacznie dalej idącego wpływu. państwa na życie gospodarcze wypowiedział się 

w kilka dni później wybitny przywódca T.abour Party,min,suraw wewnętrznych 

orrison.

chaftliche Puchkriegsprcblcme.Pine Rade
ver I-y t celton./eue Lurcher 7oit

des Prod uk t ion s ri ini s t e r 01 i- 
un< ■, 5 . 1‘ 4-4.



Przede wszystkim stwierdził on, że .jeżeli chodzi o wielkie przed- * 

siębiorstwa,to nie można wogóle mówić o gospodarce wolne j ? c :yż oddawna ist­

nieje tu system faktycznych monopolów,w ramach którego zachowały się najwyżej 

resztki tradycji gospodarki prywatnej.Piątego teże jest zupełnie nieistotne 

zwalczanie ingerencji państwa,jak to czynią liberałowie,dawnymi argumentami 

o roli wolnej konkurencji itp.Z drugiej strony nie ma celu starać się znisz­

czyć porozumienia gospodarcze dla przywrócenia konkurencji,gdyż dążenia do 

porozumień aą silne i napewno nie mniej naturalne niż dążenia do konkurencji. 

Jedynie rozsądną drogę, jest związanie wielkich koncernów gospodarczych z 

interesem ogóJnym9a więc stworzenie pewnego rodzaju spólnictwa między pańs­

*l)as Problem der W.i-rtsj.ha.PLs;:jixtrulle in England. lieue Zürcher Zeitung, 
8,5.1944.

twem a tzw.”11 g business",To s]5olnictwo może przybrać i przybiera już dzi­

siaj w ielkiej Brytanii różne formy,poczynając od przedsiębiorstwa państwo­

wego a kończąc na bardzo ograniczonym nadzorze państwa.

Praktyka wykazuje,że jest rzeczą bardzo trudną, podporządkować 

wszelkie wielkie koncerny gospodarcze rzeczywistym potrzebom ogółu jedynie 

poprzez kontrolę państwową od. zewnątrz,to znaczy poprzez regulowanie cen itp. 

Państwu musi być przyznana w mniejszym lub większym stopniu dyspozycja.Dornią 

ustrojową. godny naśladowania są przedsiębiorstwa użyteczności pnÿlâtnngj,w 

których . v/.y się daleko idącą wolność w prowadzeniu przedsiębiorstwa z dos-

liczba takich przepoięhńorztw które już nie kierują się wyłącznie własnym

tateczną odpowiedz ialiicśuią publiczną.w czasie wojny zwiększyła się znacznie

interesem,lecz któ.re świadomiosą swej odpowiedzialności wobec ogółu.Drogą

praktycznych doświadczeń można w dalszym ciągu prowadzić do stopienia w jedną

całość interesów p rywaIro-gospodarczych z intteresem ogólnym bez obawy spec-

jalnych wstw ą?,ć.v-
*

• vl ./.i r,k i' 1, y ' g :*ybkic  j ewolucj i.

o a* -.- s u ad wida/nw stosunku do tzw." big business Morrison nie



ranicza się dc ingerencji państwa o charakterze interwencjonizmu,lecz prag- 

e poprzez powolny ewolucję doprowadzić do jego nacjonalizacji*chce  przek- 

ałcić wielkie przesiębiorstwa prywatne w rodzaj przedsiębiorstw użytecz­

ni publicznej,któ^e w swej działalności kierowałyby się innymi kryteriami 

iż tylko dężeniem do zysku.

Te dwa oświadczenia Lytteltona i horrisona zdaję się odzwierciad- 

:.ć dwa krańcowe punkty widzenia,reprezentowane w obecnym rzędzie brytyjski-., 

i.jzne inne wypowiedzi na temat przyszłego ustroju gospodarczego»wychodzęce 

kół oficjalnych lub półoficjalnych,m.inn. wystęnienia bezpartyjnego" facho- 

ego ministra odbudowy ;7ooltona, proponuję rozwiązania ko ipromisowe ,idęce do.- 

oj niż Lyttelton ze swym ograniczonym interwencjonizoen,a nie tak. daleko 

orrison.

Z powyższej dyskusji,którę staraliśmy się oddać vr możliwie szer- 

skrócie,widać,że rozbieżność poględów jest i w odpowiedzialnych kołach 

ijyjskieh dość znaczna.vr każdym razie jednak rozpiętość między poględami kr 

ńcowymi jest już znacznie mniejsza niż między zwolennikami gospodarki 

owej w czystej formie,a zwolennikami gospodarki '.’łanowej w czystej for- 

.Jak widzieliśmy,V7 stosunku do wielu ważnych punktów panuje jednomyśl -

’■ć. szyscy sę naprzykład zgodni,że zasadniczym celem,jakiemu gospodarka 

yć podporządkowana jest nełne zatrudnienie i wzrost ogólnej .pomyślności; 

tego nie da się osięgnęć bez ingerencji państwa; że ta ingerencja musi 

szczególnie silna w podstawowych gałęziachhgospodarstwa narodowego,któ- 

ę równocześnie najbardziej scentralizowane pod względem dyspozycji gos- 

darczej itp.

Z drugiej strony nikt nie zamierza poddać centralnemu planowaniu

i przesiębiorstw,upaństwaw±ać pizemysł drobny czy handel detaliczny.



Zdaje się nie ulegać wętpliwości,że ^ielkę Brytanię czeka okres 

niezmiernie interesujęcych i pouczajęcyob eksperymentów gospodarczych,w re­

zultacie których,w drodze empirycznej i powoli,zgodnie z mędrymi tradycja.ii 

tego kraju,ustali się jego ustrój gospodarczy.Ta ewolucja utrzyma się nie­

wątpliwie w tych granicach,które uwidaczniają się już w obecnej dyskusji. 

I)o jakiego punktu wewnętrz nich dojdzie,tego oczywiście przewidzieć nie moż­

na. Można tylko przypuszczać,znowu opierajęc się na dotychczasowych doświad­

czeniach że będzie to raczej bliżej "złotego środka1, niż któregoś krańca. 

A już niemal napewno można przewidzieć,że przyszły ustrój gospodarczy an­

gielski będzie reprezentował formę pośrednię między ustrojami dwóch wiel -

i o sprzymierzeńców, to jest Rosji i qtanów .Zjednoczonych.

Rosja niewątpliwie od systemu gospodarki planowo-kolektywistycz­

nej nie od stępi .'Może tylko postępi nieco na zapoczątkowanej już przed wojnę 

drodze koncesji na rzecz własności prywatnej,łagodzęc niewątpliwie bardzo 

daleko idęce,w rożgędzie rewolucji dokonane,jej ograniczenia..Poza tym naj­

pewniej zrezygnuje z dotychczasowego prawie zupełnego odcięci- się od zagranic 

nicy,zradżajęc się na uregulowanie w ramach międzynarodowych niektórych za­

sadniczych elementów gospodarczych jak np. spraw walutowych.Poza tym jednak 

należy sędzić,że zwycięska wojna,w czasie której,mimo ogromu niebezpieczeńs­

twa i trudności,.gospodarcze załamanie nie następiło,raczęj wzmocniłpozycję 

dotychczasowego ustroju gospodarczego.

Jeżeli chodzi o Stany Z jednoczone,to prawdopodobnie pozostanę 

one bliżej gospodarki rynkowej,niż wielka Brytahia.VT tym kraju jeszcze szcze 

gólnie żywo stoję w pamięci kariery milionerów wywodzęcych się z chłopców 

na posyłki i gazeciarzy,i więżę sie, z tym pocięg do ustroju gospodarczego, 
"'tó.?y takie kariery umożliwia,a więc ustroju dajęcego maksimuSz'înfćjatywie 

ostki.Mimo że tego typu milionerzy sę na wymarciu i że małe jest prawdo- 

Meństwo,b y mieli następców,gdyż obecnie gospodarkę amerykańska rządzo. 



»^a+>-î 1?^ interesujący rzut oka na poglądy ekonomistów amerykańskich iedzinie dała ostatnio Gazette de *a«=an^  wk«e snondencji P-t.
"L'économie mondiale de l'apres guerre vue de Washington .U4t.

oligarchie niemniej eksluzywne niż gdzieindziej,w różnych kołach wierzy się 

jeszcze w możność powrotu do gospodarki liberalno-rynkpwej i działa się 

w tym kierunku.Charakterystycznymi dowodami takiego nastawienia jest z jed­

naj strony zawzięta opozycja z jaką spotkał się interwencjonizm Roosevelta, 

zwalczany w imię wolności gospodarczej której sprzeciwia się ingerencja 

państwa,a z drugiej strony wciąż istniejące u stawo das two przeciwkartelowe, 

w którym widzi się strażnika zapewniającego zachowanie wolnej konkurencji, 

a tym samymobronę ogółu przed wyzyskiem gospodarczym.
Niemniej jednak ooraz liczniejsze zdają się byó koła,które wyklu­

czają powrót do gospodarki rynkowej,oceniając go jako niemożliwy(przeae 

wszystkim z uwagi na ogromne przemiany etrukuralne,które zaszły w 
okresie)à częściowo także jako niepożądany.Koła te obawiają się poważnych 

wstrząsów gospodarczych i kryzysów w razie poaóatówńżaia gospodarki w zbyt 

wielkie zakresie swemu losowi.Liczni ekonomiści i politycy gospodarczy,ci 

ostatni zwłaszcza z otoczenia prezydenta Roosevelta,wypowiadają się więc 

jydowanie za akcją interwencyjną państwa przynajmniej w kierunku stabi-*  

1iaacji koniunktury i przeciwdziałania depresjom gospodarczym i bezrobociu.

Mimo to jednak trzeba się liczyć,że te usiłowania wprowadzenia 

elementów gospodarki planowej,bądź też utrzymania na okres powojenny elę- 

lentów tego rodzaju obecnie istniejących w ramach gospodarki wojennej,na­

trafią w Stanach Zjednoczonych na poważne <bpn<ły .psychiczne i polityczne i 

że wskutek tego odstępstwa od form gospodarki rynkowej będą zachodziły w 

tym kraju wolniej niż analogiczne procesy w "'ielkiej Drytann.
pozostaje jeszcze pytanie,jaki w tych warunkach będzie prawdopo­

dobny ustrój gospodarczy w innych krajach.Planowo-kolektywistyozny » jak



w Rosji - zbliżony raczej do gospodarki rynkowej przy ograniczonym za^rc-ue 

planowości, - jak w Stanach Zjednoczonych - czy pośredni o szerszym zakre

sie planowości - jak w wielkiej Brytanii? Ma to pytanie oczywiście najtrud­

niej jest odpowiedzieć.Tu bowiem decydujęcę rolę odegraję zwięzK.r jolirycz-

ne,jakiw będę łęczyły poszczególne 

współpracy gospodarczej z każdym z

państwa z tymi trzema mocarstwami,zakres 

nich i - last but not least - położenie 

geograficzne.

4.

Do tej chwili mówiliśmy wyłęcznie. o ustroju gospodarczym w gra­

nicach poszczególnych państw,pomijajęc Świadomie przygotowania do planowa- 

nia w skali międzynarodowe j .TTa zakończenie rzućmy okiem na sytuację na 

tym odcinku.

Doświadczenia ostatnich czasów przekonały dowodnie, że istnieje

,e problemów, które w skali państwowej sę nierozwięzalne nawet przy 

lepszej polityce gospodarczej, współzależność? gospodarcza jest obecnie 

zbyt duża, żeby można było liczyć na rozwiązanie trudno'sei na tym polu w 

odcięciu od reszty świata, a w szczególności żeby jeden kraj mógł budo 

we6 pomyślność gospodarcze niezależnie od innych i ich kosztem. Zarówno 

życie jak i teoria wydały już bezlitosny wyrok na tego rodzaju tenden -

cje, tak powszechne w okresie międzywojennym.
Tymczasem procesy zapewniajęce automatyczne dężenie do rów

oowagi w międzynarodowych stosunkach gospodarczych przestały działać,

wzmożona ingerencja, państwa w życie gospodarcze zlikwidowała, ję

ostatecznie.



doszło waż
nym

uk­
ładu

W

nie

nas-

Ogro L--

stwo-

pewne.

do wyrzeka-

uprawnień

Czy

ustalony, "Możliwości odstęr-

tych warunkach

pewnych, najogólniejszych 
cze j

życiem

państwa w Waszyngtonie

sie te?

nie będzie ich wiele. Jeżeli bowiema.i e

uprawnienia do kierowania 
spodarozym, jest rzaczę. natur ala», że nie s» one skore 

pośrednio potem najistotniejszych części swych 
ia rzecz organizmów nadrzędnych.

świadomej organizacji 
przynajmniej, ram dla współpracy gospodar-

już do porozumienia na jednym

ograniczone i będę, ^ogły 

zaint eresowanych krajów.

miliardów dolarów będzie 

odchyleniom, w drodze odpowiedniej akcji

poszczególnych walut

jednostronnemu uznaniu każ-

Drugi projekt jest w stadium dyskusji. Dotyczy on względnej 
stabilizacji cen zasadniczych surowców. Stanowi on naturalne dopeł­

nienie do uporządkowania spraw walutowych i może stać się ważnym 

elementem, przeciwdziałającym nadmiernym oscylacjom gospodarki, 

jednak w tej sprawie dojdzie do porozumienia, nie jest jeszcze

występiłr konieczność

rfoilî j? j-r;1, ł? do tego jednego względnie dwóch elementów 
dojdę. jL-s2c_'C inne, me najpewniej 

państwa wywalczaję. rchic powoli

w skali światowej.

Jak dotychczas, 

odcinku,':» mianowicie w sprawach walutowych. Fa podstawie 

zawartego przez trzydżióóżi cztery

kwietniu r.b., wzajemny stosunek wymienny 

będzie więcej pozostawiony swobodnemu i 

d'?3o poszczególnego rządu, lecz będzie 

etwa od parytetu walutowego będą bardzo 

tąnió t;iko za uprzednią zgodą innych : 

ny fundusz walutowy w wysokości 8 — Jo 

rzony dla przeciwdziałania 

interwencyjnej.



Niemniej jednak współpraca mięć..; ~ w jak najszerszym za­

kresie jest rzeczę niezbędnę dla. zapewnienia nar mov) i j ne go r o zwo j u go s-

p o d ar czego. J e ż e ?.. i więc część problemów niedojrzała do pełnego uregu­

lowania w skali międzynarodowej, pożądane jest przynajmniej, żeby poli­

tyka poszczególnych rzędów była wzajemnie koordynowana. Jak bowiem zgod­

nie stwierdzają teoretycy i politycy, wysiłki jakiegoś państwa w kierunku

zwalczania niepomyślnych objawów w życiu gospodarczym maję, znacznie w.i.'$

sze szanse powodzenia, jeżeli

ne metody, natomiast pozostaję

^równocześnie inne państwa stosuję. analogie-i 

często bez rezultatu, jeżeli, takiej ko­

ordynacji nie ma.Projekty tego rodzaju koordynacji działalności interzen-

grjnej wychodzę, z wielu stron i prace przygotowawcze prowadzone na nic--

i- tórych odcinkach.
Tego rodzaju pełne *ub  częściowe przesunięcia ośrod/a, dyspozycji

gospodar zej z państwa do czynników nadrzędnych,a więc przejście z gospo­

darki organizowanej na szczeblu państwowym do gospodarki or^anizow.-.nej 

w skali międzynarodowej,jest oczywiście wielce pożądaną ewolucją.Trzeba sob

bie zdawać sprawę że postępy na tej drodze mogą być tylko bardzo powolne.

każdy krok w tym kierunku wymaga bowiem zrzeczenia. się przez poszczególne

)L,ństwa pewnej ćżęści ich suwerenności gospodarczej,ktdrej one strzegę

niemniej pilnie i zazdrośnie niż suwerenności politycznej.

Dr.’Tieczvsław Epstein.



Kiedy cztery lata temu dwanaście tysięcy Polaków składało

"broń na granicy szwajcarskiej,to 

nowym rozdziałem księgi polskiej

ta ” wojskowa emigracja n była tylko 

niedoli>której karty zaczęło pisać woj­

sko pokonanej Rzeczypospolitej od 

żołni?rzacli Konfederacji carskiej 

chwili pierwszego rozbioru Polski»Po 

i Powstania Kościuszkowskiego,którzy

pierwsi.ruszyli w uwiat,gdy zabrakło im ziemi ojczystej pod stop m 

żdo ppkolenie opłacało swą klęskę także tym,że część walczących musiała 

iść w obce kraje,żeby tam szukać ocalenia,albo możności bicia cię dalej.

Ka cały świat rozbie.jły się promieniście ścieżki pola ie ? 

wychodźctwa,niektóre je-o szlaki,niby cieniutka nić,przerwały się,nie 

zostawiając po sobie śladu ani pamięci,inne stały się na wzór pulsują 

cych arterii,w których chroniło się polskie życie przed szalejącą w kr« 

ju śmiercią.Jcd^a z tych arterii wiodła do Szwajcarii.

Po żołnierzach Pułaskiego,Kościuszki i Dąbrowskiego,ujrzała

Szwajcaria rozbitków Powstania Listopadowego,! tych przyjęła na dłużej. 

Lie musieli dotychczasowi goście zostawić złych v/spomni^n w sercach 

poda.rzy,bo na wieść o wybuchu nowego powstania,w styczniu 1< 65 roku, P 

łeczeństwo szwajcarskie zareagowało *>ajjednomyślniej ,najgoręcej i ej 

skuteczniej - w ciągu długich miesięcy między Genewą a St.Gall sprawa 

polska była najważniejszym wydarzeniem politycznym • uwa,a i współczu 

cie ludu szwajcarskiego zwracały się bez reszty ku zie.siom polekim,rawot 

wojna secesyjna i los amerykańskich murzynów zeszły re drugi plan 

kantory prześcigały się xy ofier-ouci -a rzecz powstańców - pieniądze, 

bielizna, materiał opatrunkowy, a nawet ochotnicy, wszystko ta /»achało



tl

się wkrótce rzecżywistos- 

siącach 18C3 roku pierwsi rozbitkowie dogorywają- 

"' istotnie do bram szwajcarskich.

niewątpliwie wielu niesz- 

zadaniem będzie udzielić

przez .traków do Polaki niekoi.czący.i się strumieniem.

To nie wszystko.Słowo "Polska" w języku codziennym stało 

symbolem każdej słusznej sprawy, " car" , " knut" weszły w słownictwo bie­

żące "a określenie ludzi i rzeczy złych,co prowadziło niejednokrotnie, 

w zacietrzewionych sporach lokalnych,do zgoła komicznych rezultatów."Mu- 

rawiew szwajcarski:" woła ze-zgrozą odezwa wyborcza pod adresem swego 

przeciwnika.Prowincjonalna gazetka z Porrertruy,zagorzały wróg i g 

cji Berna w sprawy Juty,nazywa swój "umęczony kraj" : "La Pologne ber 

noise:- --Nie dajcie się skusić podstępnym obietnicom Berna - woła do 

swych czytelników.Obiecują wam kolej żelazną tylko po to,zęby was zwabio 

i tym łacniej - zdusić. Nie,po tysiąckroć niei A zresztą,Polska też ma 

swoje koleje,ale nie wyrzeka, się z tego powodu swojej niepodległości, swe- 

ich praw,'religii bni tradycji .narodowych! 1 (wg."Gazette de Lausanne 

z dnia 24 «XI 18G3)• . : 1 •
t=.=h«= 

H-nP—
. „ cnribaldie-TO do Szwajcarii,by ta "steznicz- jeszcze płomiennym wezwaniem ^aribaiaie0o .
. . , • -, owA i karabin na szalę Suropy",-'-bzy­ka swobód rzuciła w sprawie polskiej. J . ,

..,»6 - »-i-i— ~.—m-
„a » ,1.«..=- =.,.ty..pr«.ti=.d. w*,  ». sr»»« — 1

« ty.pi— “ —y«»—— -1“ °

wyzwolenie może znów skończyć się klęską.Wtedy 

częśliwych zapuka do bram naszego kraju.Naszym 

im schronienia,zapewnić byt i egzystencję..

Ta pesymistyczna przepowiednia stała

cią.Już w ostatnich miei 

cs'TO powstania zakołatali i~-



Początkowo było ich niewielu: przeważnie zbiegowie z interno­

wania austriackiego albo z Prus,którzy w większej części preejeżdżali 

tylko przez terytorium Szwajcarii w drodze do Italii lub Francji,aby z 

tamtąd szukać możności przedostania się znowu na teatr wojny.

Sytuacja pogarsza się w miarę tego,jak wojska rosyjskie biorą 

zdecydowanie górę,a nadzieje na interwencję mocarstw maleją i rozpływa­

ją się ostatecznie w nicość z chwilą,gdy nawet wyeuch wojny o Szlazwig- 

Holsztyn nie sprowadza wojny europejskiej.W lecie i na jesieni 18G4 ro­

ku pograniczne kantory wschodniej Szwajcarii,Bazylea,Zurych i St.u-all, 

przyjmują coraz liczniejszych Polaków,którzy przekraczają granicę począ­

tkowo pojedynczo,a potem po kilku i całymi grupami.

Obdarci,wynędzniali,zrozpaczeni,przeważnie bez grosza przy du­

szy,budzą litość i współczucie w miękkich sercach Szwajcarów,budzą po­

gardę*  i wstręt rozmiłowanego w wolności ludu do rosyjskiego barbarzyń­

stwa i tyranii.Pomoc,okazywana Polakom,jest jednocześnie potępieniem 

dla caratu - i tak ją rozumie społeczeństwo szwajcarskie.

Dopóki liczba Polaków była stosunkowo nieznaczna,sprawa nie 

przedstawiała trudności.Zostawali tam,gdzie się znaleźli,społeczeństwo 

miejscowe,przy poparciu władz,bez większych trudności było w stanie zao­

patrzyć ich w odzież i środki do życia.

Sytuacja się zmieliła,kiedy sprawa uchodźców polskich,przez 

coraz znaczniejszy ich napływ,wyszła po za ramy znaczenia lokalnego,kie­

dy zaopatrzenie emigrantów stało się problemem,przerastającym siły spo­

łeczeństwa kantonów nadgranicznych.

Trudno przypuścić,żeby mogło byc inaczej.Nie świadczyło to by­

najmniej o ochłodzeniu nastrojów,ani niechęci do Pclakow,ale ostatecznie 

władze zainteresowanych kantonów zaczęły się niepokoić nieustannym nap­

ływem uchodźców,którego kresu ani natężenia nie sposób było przewidzieć.



Sprawa polska,która "tak głośnym echem rozbrzmiewała rok 

wcześniej w sercach szwajcarskiego ludu.te.raz dochodzi do głosu znowu, 

choć w innej,bliskiej tym razem, tragiczniejszej jeszcze formie - me z 

prasy ani odczytów dowiadują się Szwajcarzy o polskiej niedoli,mają ją 

przed sobą,żywą,którą można dotknąć ręką,i której trzeba podać pomocną 

rękę.Rzecz charakterystyczna: obecna reakcja szwajcarska jest r.upe e 

inna,niż była w czasie trwania powstania,zwłaszcza zaraz po jego wybu­

chu.Wtedy pomoc materialna też szła,ale w gazetach,odezwach i przemowach 

górował "ton patetycznego uniesienia,przez które wypowiadała się roman­

tyczna część duszy szwajcarskiej,miłująca wolność i wrażliwa na chwałę 

Bję przydzielaniem kwater, 

prywatna jest szybsza w działaniu od czynm- 

spontaniczną,reakcją samorzutną.Można śmiało 

dla Polaków znajduje pełny oddźwięk i chłko-

walki o jej zdobycie.
Teraz legenda zstępuje na ziemię,staje przed Szwajcarami ob­

darta,poraniona,bosa - i w sercach szwajcarskich bierze górę praktyczna 

strona sprawy: jak przewiązać krwawiące rany,jak przyodziać bo 

gość.Krajowa prasa dyskutuje gospodarczą i finansową stronę zagadnienia, 

zastanawia się,"jaka forma pomocy jest najskuteczniejsza.samorzutne korni- 

tety pomocy Polsce,które działały w czasie powstania,wznawiają swoją 

działalność,rzucają apele i wezwania do społeczeństwa o składanie ofiar 

w naturze i gotówce , za jmują

Naogół inicjatywa

ków oficjalnych,będąc akcją 

powiedzieć,ze sprawa pomocy
wite poparcie u ludzi wszelkich stanów i we wszystkich organizacjach 

społecznych,bez względu na ihh kierunek polityczny.C ile w Czasie nas­

tania nie brak było w Szwajcarii głosow krytycznych pod.adreae P 

jącej do życia Polski,o ile zwłaszcza znajdowała niejednokrotnie p 

rosyjska propaganda,przedstawiająca powstanie jako próbę wskrz.eze , ,

O tyle teraz nie podnosi się ani Jeden
w Polsce ustroju feudalnego - 



głos niechęci czy krytyki,każdy powstaniec-uchodźca przyjmowany jest 

jednakowo.

» Liberałowie,demokraci i konserwatyści zapominają o swych sym-

* patiach czy niechęciach politycznych,widzą w Polakach tylko ludzi nie­

szczęśliwych, którym należy pomódz w imię ludzkości.

będziemy głosem każdego miłośnika sprawiedliwości
i .ludzkości gdy żawolumy kochajmy ich i n, kochaj- 
my tych rozproszorycx;,pokonar y?.h żołnierzy lu.jionu 
rozpaczy.Kochajmy Po’.ske mÿc/arnice:cierpiącą za

# swą wiarę w posuęp.za swa użochanie v/olnoécie

- woła n Journal de Fribourg” z 11 marca 18G5.

Jest to rzeczywiście głos opinii powszechnej.Jeżeli przy tej 

okazji uzewnętrzniają się czasem poglądy polityczne,to zawsze w sensie 

przychylnym dla Polaków.I tak republikanin będzie witał w powstańcu 

wroga deepotyzmu.radykał podkreśli społeczne wysiłki ruchu,konserwatys­

ta złozy hołd obrońcy uciskanego przez Moskwę katolicyzmu.

Typowym przykładem takiej jednomyślności poglądów są federal- 

e re mistrzostwa strzeleckie,które w roku 18(35 odbyły się w Schaffhausen. 

Uroczystość ta,mająca charakter pół-sportowy pół-polityczny,ściągająca

Francji przede wszystkim.stała się śmiałą i potężną manifestacją na 

cześc Polski,ITie było niemal mówcy,któryby nib wspomniał o Polsce.Oto 

po adwokacie francuskim,który podkreśla cywili/acyjną i kulturalną rolę 

Polski w walęe z azjatycką losją,na trybunę wchodzi ciężkim krokiem nie­

jaki Schulz z St.Cpllenskiego Oberlandu: nie rozumiem się pa polityce, 

w ja,prosty chłop,oświadcza.Lepiej umiem robić siekierą,niż piórem.Ale 

wiem,że to,co się teraz dzieje w Polsce,urąga wszelkim prawom boskim i 

ludzkim.Mówię wam,wolnym Szwajcarom: nie będzie sprawiedliwości na świę­

cie, dopóki Polska nie odzyska swobodyi



ra Polaków•

swoich najbliższych, ska-

Zurychu przytułku dla

- cały kraj gorące wezwanie do ko- 

raszych siostrach-Polkach,pamiętajmy

,które drżą o los

Wielka kantyna,kędy przez cały dzień przewijają się tłumy za. 

wodników i gości,jest udekorowana polskimi flagami,pod białym orłem stoi 

gliniana urna,do której sypią się pieniądze.wieczorem orkiestra daje po - 

ski koncert,podczas bankietu przeprowadzana jest kwesta na uchodzcow.Io 

W8zy8tko na święcie,które jest jakby olimpiadą strzelecką dla .uropy za.
i o-n ai erunia,stanowiło wówczas 

choinie j i które, obok święta narodoweg 

najważniejszy dzień szwajcarskiego kalendarza.
/ W sierpniu 1864 roku biskup Bazylei ogłasza 1 poleca odczy ac

, dl.cll w»« » =ötkled

na rzecz Polaków,w imię miłości chrześcijańskiej 1 w podzięce 
za szczęście i pokój,jakim obdarza On Szwajcarię.Apel podkreśla,ze tego 

roku urodzaje były dobre,należy więc oddać nieszczęśliwym choc małą

z. . .an-hviv Anel wystosowuje biskup bo- 
część obfitych zbiorów.W listopadzie pode , P 

lury,polecając proboszczom zbieranie ofiar

Z Zurychu rozchodzi się na c

biet szwajcarskich. "Pamiętajmy o ;

o rozpaczy matek,sióstr i żon .
d i poniewierkę »Miech wiedzą one, że przjmajmn 

żernych na wygranie,nędzę i po 
na ziemi szwajcarskiej nie czeka ich głód

W lipcu rodzi się projekt wybudowania w
. ... Pclsko szwajcarski komitet organizuje akcję zbierania 

polskibh inwalidów.Polsko-szwajCTrs
ten cel rzuca wezwanie do artystów o nadsyłanie prac.kt 

funduszów na ten cel,rzuua
handze życzliwie podchwytuje i reklamuje to oędą spieniężane,prasa bardzo życzliwie p

^przedsięwzięcie»
ï

- • lAkdl na rzecz Polaków.Niektóre z nich dotyczą
nych Odczytów i prelekdi
ki,mówią o jej historii,ustroju i obyczajac ,

luźne i okazyjne.



zal owi nad pol ską

biedą«

»i
” Le Confédéré” 31 lipca 1804:

te łzy w oczach 

va, sztuczki ueatr^lne o Pol-

Towarzystwa śpiewacze,zespoły muzyczce i orkiestry wiejskie

Do Fryburskiej Szkoły Kawalerii,która gościła 
ostatnio kilkunastu nieszczęśliwych obroncow 
Polski: • * '

Zrc^T.TÎ e i? śoi e , serca szlachetne , czym jest 
okaL&uc sympatżd 
sein > zrozumieliście , co 
cierpią. jc-szoze : 
Podaliucie _ .
s z e.c lie t ni. i ćlo o rzy. Dz j ę.k i wam z a 
kr co dzięki J Pamięć 
z a art ymi z ęł o s 1’ 3 mi 
ęachtWy cądzcie ze

r-bazej wdzięc-
;ń Boża

Akcja pomocy dla Polaków przekracza częste ramy prywatnej ini­

cjatywy , związków, uniwersytetów i organizacji,wkracza jawnie i pv.o« 'ie 

na 'teren tak n^wet drażliwy politycznie, jak armia. W wielu jednostkach . 

przeprowadza się kwesty Polaków, żołnierze oddają na ten cel .część- . 

swego * żołdu,prasa ogłasza rezultaty zbiorek w oddziałach żandarmerii, 

policji i strzelców alpejskich.Szkoła aspirantów w Solurze.na bankiecie 

pożegnalnym wo wrześniu,zbiera 170 franków na rzecz byłych powstańców. 

W licznych miejscowościach stacjonowane tam oddziały wojskowe roztacza­

ją opiekę nad zakwaterowanymi w rejonie grupami uchodźców.Oto dla przy­

kładu list dziękczynny umieszczonych we Fryburgu Polakow,ogłoszony w 

i życzliwości w nieszczę- 
, wyciel pieli i jak 

,żoiri"’ erze Dolskiej sprawy, 
im pomocną dłoń;okazali ecie się

- - - • - to, po a u o-
waszego współczucia 
wyryli- się "r ra^.ryah ser. 

oąiiżeie ze swej strony pewri pł-szc-J 
n’j/vr-bszc wdzięczności*  
Oby'dłoń Boża nie zaciążyła nigdy nad. wami, 
ani nad waszą Ojczyzną« Oby "byłe nam dano 
zawsze widzieć Szwajcarię, święte schrorrj.enie 
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dla każdego nieszczęścia,cieszącą się tak 
jak dziś szczęściem i wolnością;

Wdzięczni Polacy.

?Taj żywszą jednak akcję ra rzecz uchodźców widzimy w całym a<

ze strony lui^csoj eywilrej która swoje przekonania i nastroje raty-

oLuiiast realizuje przez czynną dzialeJ.n.osc »

Ha pierwszą wieść o tym, że Polscy przekraczają granicę szwaj. 

carską,zmartwychwstałe w Zurychu. Centralny Komitet dla Spraw Polski, 

który,pod kierownictwem prof.Voegeli i Gotfryda Kellera oddał tak wiel- 

kie usługi sprawie polskiej w czasie powstaria.Obecnie wznawia on swo­

ją działalność,budzi do życia zależne od siebie komitety lokalne i do­

pinguje powstawanie nowych »Komi te ty te,formujące się zresztą samorzut 

nie w wioskach i miasteczkach wszędzie tam,gdzie zjawiają się ra pobyt

Polacy,powstają następnie w całej Szwajcarii jak grzyby po deszczu.

Ilość ich,nie obliczona nigdy dokładnie,przekrazca w każdym 

razie 200.Na czele kroczą tu kantony Zurych i St.Gallen,które,przyjmu 

jąc siłą rzeczy gros przybywających Polaków i skarżąc się przez swe 
władze na nadmierne obciążenie,jednocześnie przez ofiarność swej ludnoś. 

ci zapisały się wspaniale w losach polskiej emigracji.Zresztą zaintere­

sowanie Polakami było równie duże w całej Szwajcarii,choć wyniki akcji 

komitetów wskazują ra przewagę kantorów riemieckich,po za może ïïeuchate

1'em.ffe Fryburgu powstał również komitet,w marcu 18G5,który jednak nie 

ogłosił nigdy konkretnych rezultatów swej pracy,podobnie zresztą,jak i

komitet genewski«Może nie "było warto?

Naogół działalność KunJ/ubtow polegała na zapewnieniu uchodz-

com pomieszczenia, żywnośoj. i ubrania,bielizny oraz obuwia, na cc fundu­

sze uzyskiwano drogą doraźnych sklcc?ek; imprez do o ho dowyc h, mi e si ęc z nyc h

subskrypcji itp,,oraz zbieraniem darów w raturze.-Z reguły również

członkowie komitetów służyli emigrantom za pośredników w stosunkach z

1
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władzaani.Później, gdy Konfederacja i kantony zaczęły opłacać utrzymanie 

i zakwaterowanie,główny wysiłek komitetów przerzucił się,obok uzupełnię, 

ria wyżywienia,na znalezienie dla Polaków pracy.Komitet zurychski dyspo- 

ncwał specjalnymi funduszami na ogólne cele polskiej emigracji,na jej 

potrzeby kulturalne,itd.,w czym współdziałał ściśle z przedstawicielami 

polskich, władz i organizacji.

Ta samorzutna akcja społeczeństwa szwajcarskiego,świadcząca o 

trójach i sympatii dla Polaków,jako obrońców wolności,nie wyczerpuje

• preci . całokształtu problemu polskiego,jaki się zarysował na tle ówczes.

* »ej Konfederacji.Charakteryzuje ona tylko emocjonalną stronę emigracji.

Z punktu widzenia faktyczno-prawnego analogii z dzisiejszym 

sta- om rzeczy jest bardzo mało.Ówcześni emigranci ni*  byli ani dzisiej. 

uchodźcami politycznymi,ani tym mniej internowanymi,chociaż nie 

rz..X..o przekraczali granicę w grupach zorganizowanych,a nawet czasem w 

swych malowniczych mundurach powstańczych.

Przede wszystkim brakło wówczas istniejących dzisiaj przepisów 

. i konwencji międzynarodowych,które,na wypadek wojny,z góry przewidują 

‘ obowiązki państwa neutralnego wobec wchodzących na jego terytorium oby. 

’ wateli obcych.Każda kategoria uchodźców znajduje gotowe ramy prawne,go. 

towe niejako przegródki i szuflady,w które można zmieścić wszystkie ro- 

dzaje i gatunki,jak we wzorowej kolekcji owadów.

80 lat temu Szwajcaria miała jedynie swobodne prawo azylu, 

przyznanego jej preez traktaty 1815 reku,które zresztą znalazło swój 

Wyraz w obowiązującej wówczas Kcnstytucjiz 1848 roku.Prawo to,będące ra- 

.aszczytną tradycją i dumą kraju,było mało precyzyjne,a już w żad- 

ym wypadku nie przewidywało tak znacznego napływu uchodźców,który stwa. 

szere= zagadnień już chociażby natury finansowo-gospodarczej.Brakło 
również precederańw.
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Radę Związkową o sprawiedliwe z 
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ii.ĆT ra wyjufcdy ( trarsport i 35-40 fr. zaopatrzenia podróżnego) Konfede­

racja będzie wypłacała 70 ot, dziennie na każdego potrzebującego pomocy 

uchodźcę x)•
Takie rozstrzygnięcie zadowoliło wprawdzie chwilowo kantony, 

ale główny ciężar problemu przerzuciło na rząd Szwajcarii,a to sprawy 

nie załatwiło bynajmniej.W owym okresie,we wrześniu 1864,ogólna liczba 

przybyłych Polaków dosięgła 1800. Z tego 1300 wyjechało wprawdzie do 

Francji i Italii,a z pozostałych tylko ok»200 korzystało z utrzymania 

wiadz,ale nowi wciąż przybywali,a dotychczasowe koszta już wyniosły 

60.000 franków (nie licząc pomocy społeczeństwa,która wyniosła jeszcze 

oko40.000 fro)»
Kie należy zapominać,że Szwajcaria,przyjmując wówczas uchodź­

ców, nie mogła spodziewać się kiedykolwiek zwrotu wyłożonych sum.Działa­

jący dotychczas pół-cfic jalnie Agent Polityczny Polskiego Rządu Karodo- 

wego (hr.Władysław Plater) stracił po upadku powstania nawet ten kruchy 

pozór prawnego działania,podobnie jak wszystkie polskie przedstawiciel­

stwa zagranicą,które nigdy zresztą nie dysponowały funduszami na ^en cel.

Szwajcaria nie miała komu wystawiać rachunków do płacenia -

i to na dalsze koleje polskich losów w Szwajcarii wpłynęło w sposób de­

cydującym nieoczekiwany w porównaniu do stanu dzisiejszego.0 to władze 

uznały,że skoro nie jest możliwym utrzymywanie Polaków w nieskończoność, 

a że z drugiej strony nie można ich z kraju wyrzucie,skoro chcą zosta^ i 

to jedynym wyjściem jest,żeby utrzymywali się oni sami pracą własnych

x) Zaznaczyć należy,że cena pieniądza była wówczas znacznie wyższa, 
niż obecnie; 1 kg.chleba kosztował 35 et-., 1 kgowołowiny - 2fr.,utr 
mleka - 18 ct.., 1 kg.czekolady - 4 fr» Zresztą,wtedy był pokoje 
xx) Rząd szwajcarski interweniował u Rosji,żeby zezwoliła na,powrot ex- 
powstańców; Rosja zgodziła się,ale zapewnienia bezkarności me budzimy. 
u emigrantów zaufana a. podobnie, jak perspektywy kolomzacyjne na 
Wschodzie,lub w St.Zjednoczonych. Trzeba jednak przyznacie Szwajcara 
proponowała''tylko emigrantom takie rozwiązania, a nie wywierała na mc. i 
bynajmniej nacisku.



rąk» N'; e "było prsy tgTi mowy o obozach pracy, przeć j wnie, chouzl J'-i tv. 

by Polacy rozproszyli się po kiaju,żeby wsiąkli niejako w spcłcczsust ■ •■' . 

i tym marnym przestali istnieć Jako obca, zwarta-grupa, które J istnienie 

może wywoła.ń kumplikac je już nie tylko natury gospodarcze J, ale poprostu 

p u 1 i 'cyc ?: n o - dy p 1 oma cyc z n e j .

\Y korsokwencj.i, popierając ze swej strony sprawę pracy dla Pola­

ków przez zatrudniania ich w administracji i przedsiębiorstwach państwo- 

v/v*<-h,  władze KonfederacJi.idąc tu wśslad za kantorami,, wydały 15 lutego 

13Û5 dekret, kuory z końcom maja tegoż reku wstrzymywał. całkowicie wszel­

kie subsydia• d?.a • erd gron tów, za wyjątkiem niezdolnych do pracy-

Zarządzenie po szło zresztą po myśli s r my ■ h Pola ków... Wó zięć z ni

ze serdeczne pizyJęcie,nie chcieli być żebrakami»Trawieni rozpaczą po 

klęsce,drżący q 1qc swych rodzin, naJbardziej bali się bezczynności,prze- 

klętogo doradcy w nieszczęsciuaGdy minęły pierwsze miesiące oszołomie- 

nia.gdy nabrali sił i przyszli nieco do siebie,zaczęli się sami rozglą­

dać za zarobkiem,któryby położył kres upokarzającej sytuacJi.deszcze w 

lipcu 18G4 reku hr »Plater,w porozumieniu z polskimi komitetami samopomo­

cy, rzuca gorący apel do społeczeństwa o zgłaszanie wolnych do pracy 

miejsc .a Jednocześnie powstaje w Zurychu złożona zę Szwajcarów ” Centralna 

Komisja Poś‘rednic twa Pracy”, która rozpoczyna akcję w tym samym kierunku.

Społeczeństwo szwajcarskie odniośło się-bardzo przychylnie do 

tej inicjatywy.Szereg pism podkreślił,że o ile żaden Szwajcar nie odmówi 

Polakom schronienia na wolnej ziemi helweckiej,o ty^e nikt rozsądny nie 

może wymagać, żeby cudzoziemiec cieszył się większymi, przywilejami i świa-

ózocr.j.ami , niż obywatel kraju.Konsekwentnie do takiego stanowiska,zgłasza-

rie-miejsc pracy dla Polaków szło deso s —v^ko co • iSj.ało e tanowie spory

wysiłek ze strony e po ł e c z e ń s twa. J e z e ?. i . we źmi em y p o d u w ag ę

c p^i-owało w kraju naogół bezrobocie, a cmi grac j, z am c r s ka w yc i a ga ł a co

rok uc tki m.Lcdych ludzi ^Paktem jest, że gdy na wiosnę 18óo kasy Kord ode-



racji i kantonów zamknęły się dla Polaków - stali oni już wszyscy o wła­

snych siłach. Him jeszcze jednak do tego doszło,ogólne wydatki władz na 

rzecz Polaków,w maju 1865,dosięgły sumy 200.000 franków ( z tego kantony 

ok.85.000 fr.) - i czas był najwyższy,żeby położyć kres temu anormalnemu 

stanowi rzeczy.

Sprawy finansowe nie wyczerpują kłopotów,z jakimi musiała $ię 

borykać Szwajcaria w związku z uchodźcami polskimi.Pewne konsekwencje ich 

obecność miała również na terenie politycznym.Sprawozdanie z działalności 

Departamentu Politycznego za rok 1864 stwierdza,że M sprawa uchodźców 

polskich nie dała jak dotychczas powodów do jakichkolwiek trudności na 

terenie międzynarodowym” x). Trudności poważnych nie oyło istotnie,była 

natomiast głośna w Szwajcarii i dość przykra dla rządu federalnego spra­

wa generała Langiewicza,którego Austria nie chciała uwolnić z internowa- 

niSyitiimo^e ex-dyktator otrzymał obywateJstwo szwajcarskie, i że rząd 

szwajcarski wielokrotnie a bezskutecznie zabiegał o zezwolenie na jego 

przvjazd do nowej ojczyzny.Było wreszcie leciutkij podrażnienie w stosun­

kach z Rosją,która ostrzegła Szwajcarię,że nie będzie mogła traktować po­

błażliwie obywateli szwajcarskich,zamieszanych w powstanie,jeżeli Szwaj­

caria będzie nadal w sposób tak demonstracyjny podejmować uchodźców pols­

kich.W pełnej oburzenia i podrażnionej godności nocie z 22 czerwca 1864 

Szwajcaria odparła stanowczo ten zamach na wolne prawo azylu - i sprawa 

dalszych następstw nie miała.

Rok 1865 był nieco bardziej burzliwy,choc równie niegroźny. 

Chodziło o to, źo kraje położone na szlaku emigracyjnym między Polską a 

Szwajcarią, a więc Austria,Bawaria i Saksonia, usiłowały ze-pchrąć n swoich*  

Polaków na kark Szwajcarii i dostawiały ich ciupasem na granicę.Szwajca- 

x) Raport Rady Związkowej na posiedzeniu Zgromadzenia Federalnego w 
sprawie działalności Departamentu Politycznego w r.1864.
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czcigodna Rada Związkowa 
otwierać i zamykać granicę 
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azylu, to prawo,kto*  
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cy szwajcarokiej,w marcu löbb, jeûnai . . v_. .

yxoniti wzajemne szły jedne za drugimi tak d&fcgo jak długo tawął napływ*  

Polaków,t.j. do kwietnia.Z drugiej strony Itćw.iu i Frc .ee ja, cr.oć naogół 

puszczały do siebie Polaków bez trudności,robiły jednak czasem wstręty 

- co znowu dawało powód Kancelarii Federalnej do interwencji.

Te*wszystkie  spory;nie bardzo poważne,nie zmniejszały w ni 

czym sympatii,jaką cieszyli się Polacy wśród społeczeństwa szwajcar, 

skiego,przeciwnie,budziły jeszcze większe dla nich współczucie,jak; 

ofiar' prześladowania już nie tylko carskiego,ale austriackiego,bawar- 

■ .kiego ltd, Więcej,kiedy Konfederacja zamknęła granicę przed falą uwol. 

nionÿcil z austriackiego internowania Polakow.cała Szwajo aria, rzec 

zawzzała oburzeniem na swój rząd i prasa nie szczędziła cierpkich

, A > Ar - c rz rr, *■  "*  a Fk"i e UWUŻa , Ż6 Całe społeczeoJnla;zczęa„ 
zamknięcie hram szwajcar»1-^1. d..e niesz c 
rych ofiar mojki^ekiej tyranii jc-st za.zą 
dzeniem nieludzkim.

rin nie jednokrotnie protestowała przeciw temu procederowi, dc stowar.a w 

odpowiedzi noty uspaka jająoe- jednak rządy niemiecki-si z •< ■> y--- -k.. -t.
skrupułów tui iipizyźrzaly życie Polakom,że ci sami zacięli uclc-kaó :ie 

przyj®.:ri ejezego kraju.DOpt owadziłc to przejściowo do zamk-nęcia gran,.-
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Ach,wi
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Po3Ja, 
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po swobodnym przejściu monarchistycznej 
j. fw momencie,gdy z 

wiają stopę 
chane przez

h u c h o d ź c ó ;v o d 
bJ:ż e sie i s s z y 
•jsk2 , może pan do­
rt ar s z e r ż e S.zwa j - 
banitów polskich;

że ofiary Murawiewà,uciekając z własnej oj­
czyzny- i 
Austri ; radością i ulgą sta­

ra republikańskiej ziemi,są cdpy- 
żandarmów wolnej
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Panie amb a o a, r) o r z. c r o s y
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Wszelkie ważne i ekonomiczne powody,które 
skłoniły władze-,-federalne do odinowienia Pola­
kom schronienia,nie mogą zmiemic faktu,że nu- 
ród nasz zostęł do żywego dotknięty takim za- 
rządzeniem.Ponieważ sąsiednie państwa iin ^ar- 
chistyczne,z przyczyn łatwych do.zrozumienia, 
przerzucają sobie z rąk do rąk nieszczęsnych 
polskich rozbitków,to Szwajcaria,chociaż u- 
boższa od swych sąsiadów niemieckich,ma d a- 
tego odmówić wygnańcowi kęsa chleba,ma odep­
chnąć ich od siebie?

Tak pisała cała prasa,tak myślał cały naród.W tydzień pd

przytoczonej ostatnio cytacie : "granica została znowu otwarta»Ziu^ztą by­

ła to ostatnia fala uchodźców,która wpłynęła w już przygotowane łożysko 

i,siadem poprzednich,bez większych już kłopotów wsiąknęła w ziemię

szwajcarską. . ..
W tym bowiem okresie życie polskie w Szwajcarii ułożyło się 

ostatecznie.Ci,co mieli jechać .dalej,opuścili już terytorium kiacu,re­

szta, około G00,znaleźli pracę i rozpoczęli spokojny i względnie znosoy 

byt emigracyjny.
Zgodnie z omówioną wyżej tendencją władz krajowych,nie. two­

rzono bynajmniej większych skupisk Polaków.Początkowo istniejące ^.^^..y, 

użvwane dó pracy zbiorowej przy robotach publicznych,rezpłvnęły się P° 

pojedynczych warsztatach pracy.W przeciwieństwie do sytuacji dzisiaj
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szej,większość Polaków dostała zatrudnienie w miestaoh i miasteczkach, 

bardzo niewielka tylko liczba pracowała na roli u • bauerów".Wielu po- 

szło do fabryk,do rzemiosła,do wytwórni zegarków,inni dostali się do 

administracji kantoralnej,kilkudziesięciu zostało zatrudnionych przez 

wojsko,jak np.przy wyrabianiu nabojów w arsenale w Liestal.
Niektórzy,przeważnie uprawiający wolne zawody i artyści,mogli 

kontynuować na wygnaniu swój fach, i tak paru lekarzy otrzymało prawo 

praktyki.Szczególnie dużą ruchliwość wykazali muzycy.Wiadomo o zespole 

muzycznym Buziackiego ze Lwowa,o występach pianisty Czerwińskiego,o 

dwóch jeszcze orkiestrach,które odbywają tournée po Szwajcarii i cieszą 

się wielkim powodzeniem u publiczności.Żeby pomoc rodakom,przyjezdza 

do Szwajcarii Kamiński.pierwszy tenor opery frankfurckiej, i daje w Zu­

rychu koncert,który jest wydarzeniem w życiu artystycznym kraju.

Wśród pobitych polskich żołnierzy,chroniących się do Szwajca­

rii,nie zabrakło i wtedy studentów,oraz uczniów wyższych klas gimnaz­

jalnych.Brak szczegółów b pomocy, jaką znaleźli dla -wy oh doisz, c.. 

diów.w każdym razie na początku semestru zimowej 1864/05 na Politech­

nice w Zurychu imatrykulcwanych jest 23 Pclaków.na Uniwersytecie - 8. 

W rok później grupa, studentów polskich -.na Politechnice jest najlicz- 

niejsza (35) ze wszystkich cudzoziemców.Ich sytuacja finansowa musiała 

bvć dość.trudna,sądząc z faktu,że w marcu 1865 pięciu Polaków z Zurychu 

składa do władz podanie z prośbą o subsydia nB dalsze'studia.Spotkała 

ich zresztą odcwa.ze względów politycznych!
Te właśnie względy natury politycznej,choć grające bez porów­

nania mniejszą rolę,niż dziś,stanowiły jednak i wtedy pewną przeszkodę 

w bujnie rozwijającym się życiu polskiej emigracji.Akcja propagan 
żie spotkała się z żadnymi zastrzeżeniami ze strony władz,nie była też 

podległa. ograniczeniom;w lutym 1864 roku powstaje w Zurychu pismo w ję-



Z 'TK.U V) C 1 S J<? m ■ ’’W-'-.? 3 S O AcJ er t;: które retycbihiast zdobywa s ob i e w SzYraj ca­

rl.! duży rozgłos,a awet ezęśó rak?;adu idzie do Niemiec,znajdując wielu

c h3 ■ yjh o zy tdni kcw wći 6d republikanów saskich i bawarskich; gaze ta ta,

wychodząca, jak większość ówczesnych dzienników,3 razy w tygodniu,odda­

ła duze usługi sprawie trwającego jeszcze powstania uświadamiając spo- 

łeczcń.-yfcwa cudzoziemskie o colach i zadaniach walczącej Polski, a prasa 

ówczesna często cytowała głosy z ,:Weisse Adler =’rktói y był dla niej je- 

dywm bodaj dostępnym a bezpośrednim źródłem polskiej informacji.Póź­

niej,'gdy uchodźcy w Szwajcarii utworzyli już małe społeczeńsLwo,dostali

polską gazetę w postaci pisma w0 jołtyzna x1.któro we wrześniu 18G4 roku

zostało przeniesione z Lipska do B^ndiikji ( kv łiy/oh) cWreszcie Komitet

Pomocy Polakom postarał się o utworzenie w Zurychu polskiej czy :,olni

pism i biblioteczki,która zaczęła funkcjonować w czerwcu i siała się

rodzajem polskiego klubu.

Natomiast gdy w grudniu powstał projekt utworzenia Centralne­

go Komitetu Samopomocy,władze szwajcarskie nie zgodziły się na przeds­

tawiony projekt statutu, stwierdaając", że niedopuszczalne jest zrzeszanie 

się uchodźców,które ma w założeniu działalność o charakterze politycz- 

nynicO podobną odmowę rozbiła się budowa domu dla inwalidów polskich. 

Z drugiej strony wiadomo o istnieniu Komitetu Samopomocy w Genewie,któ­

ry w 18G5 roku nie krył się bynajmniej ze swym istnieniem,zamieszczając 

nie jednokrotnie w prasie swoje wezwania lub komunikaty.

Że jednak w owym czasie były możliwa rzeczy nie do pomyśle­

nia dzisiaj.o tym świadczy następująca notatka z ’’Gazette de Lausanne 11 

;2G lut.y 18Ü6) :

Bern. 2 2? lu'ego 
kich zwróci ■■ j 

śbą o z-3 zwo Je e; 
Wojennej

IV -j e s4 e c i u uchodź c ów pels- 
eJ.e. j Pady z pro-
'W-. ?.. /stąpień.: e dc Sokoły 

►-> Cer- .raie' w liiouner.ada



orzekła,że nie Jest to możliwe,ponieważ. 
Szkoła Just przeznaczone, jodynie dic v:v"' 
szvch oficerów sztabu ł edci amego, a po za 
tyi dopuszczenie 10 dodat-kowych uczestni­
ków byłoby kłopotliwe zo względów technicz­
nych; nat ornai st nie, jest wykluczone przyję­
cie jednego lub dwóch. Polakow.

Kaogół biorąc Polacy chętnie i z zapałem zabierają się do ro 

boty w nieznanym terenie i w obcym środowisku, Najlepiej świadczą o tym 

głosy opinii szwa jcarskie j , z których zacytujemy -iwa.

Ci młodzi ludzie,mając zapewnioną pracę, 
spokojnie mogą potrzeć w przyszłość;jako 
wykwalifikowani rzemieślnicy wszędzie i 
zawsze potrafią zarobić na kawałek chleba, 
i gdy wybije kiedyś dla Polski godzina wyz­
wól unie i wo zwie ona swych ^yru -- do slocie, 
w powracających ze Saw jjcarii, z i e*zac
znajdzie nie tylko dzielnych 1 światłych 
obywateli,lecz również wykształconych i 
wykwalifikowanych ludzi pracy,których tak 
bardzo potrzebuje-. (G.de Lausanne 1.IV G5y

Możemy zapewnie Polaków,że zdobyli aob_e 
raz na zawsze sympatię naszego narodu, y- 
lisiny szczęśliwi .mogąc cos uczynic dla sy­
nów Gnębionego narodu,którzy przyszli do 
nas jak do braci.Co u nich budzi podziw,to 
nieugiętosó w nieszczęściu,odwaga i pogoda 
ducha,z jaką znoszą wygnanie i umieją 
przystosować się do naszych warunków życia, 
tak odmiennych od tego,do czego przywykli 
w kraju.Nie tylko nie stall się dla nas 
ciężarem,lecz przeciwnie.wzorem do naśla­
dowania i błogosławieństwem.

(National Suisse 1• evI 65)

tak dość głośna była 

St.Gallen otrzymali przydział 

nie podobał im się na odleg­

łość.dość,że odmówili,ponieważ v im to eianto nie odpowiada (dosłownie 

’’\mi du Peuple ’’..Fryburg, 19 listopad 1864)»Wówczas władze zagrozi^,

Oczywiście,nie zawsze i wszędzie było aż tak różowo.Niejcdno- 

krotnie zdarzało się,że,mimo wielu zaproszeń,joder i drugi z naszych 

poprzedników nie miał ochoty walania rąk pracą,! 

odyssea dwóch batiarów ze Lwowa,którzy z 

do Fryburga.Nie wiadomo dlaczego,hryburg



7.5 cofnięte im zoetaną wszelkie subsydia.Dwaj lwowiacy zignorowali os­

trzeżenie i zadekowali się w szpitalu w £tcGallen.Jednakowoż ’’warunki

tego zakładu rie przypadły im najwidoczniej do gvstuh,"bo wkrótce sły­

chać o nich znowu, że szukają pracy w St »Gallen c .*  reszcie jeden przystał

gdzieś jako krawiec,drugi jako stolarzoBalej Juz nie wiadomo o niej

nic.Inni dwaj zostalj wydaleni z Zurychu za gry ha::ardowe, innego jeszcze 

wyrzucono z kantonu Neuchâtel za ” kłótnie z miejscową, ludnością ”, itd. 

Z drugiej strony szereg międzynarodowych i krajowych oszustów żeruje na 

szwajcarskim miłosierdziu, jak np. ’’hrabina Aleksandra Sterne-? ka ”, która, 

po zaaresztowaniu w Bazylei, okazała się sprytnym bawotic 

na sumieniu szereg zamożnyh obywateli,zwabionych wdziękami hrabiny na 

miejscu i jej rozległymi dobrami w Polsce.

Te wszelkie zgrzyty nie psują przecie ogólnego obrazu ówczes­

nej emigracji,która w sumie,trzeba przyznać,zasłużyła sobie swoim za­

chowaniem i postawą na szacunek gospodarzy.

Nie zmniejsza to w niczym serdecznej i szczerej,jak nigdzie 

może w Europie,bo bezinteresownej gościnności Szwajcarii,echa której do­

tarły wkrótce do kraju.

” Dziennik Poznański” tak pisze na ten temat w lipcu 1BC4;

Jedna Szwajcaria w całej Europie ośmiela się 
współczuć otwarcie uchodócom polskim.Rozumie 
nasze położenie i robi dla nas, co może.Wynika 
to zpanującoj w tym kraju wolności,bo tylko 
wolność uszlachetnia w t^nn stopniu uczucia 
ludzkie.Cześć Szwajcarii za to*

Mieczysław Sangowdoz .



Stefan Lochti • .

Jest rzeczą niewątpliwie zastanawiającą, że przeciętnemu Polakowi 

nie podoba się Europu,przynajmniej vrtody,gdy przyjrzy jej się od p<. .wzez« 

ki.Jojskowi polscy we Frandji znaleźli tam masę rzeczy,które napawały ich 

niechęcią, Szwajcaria wielu z nich wydaje się krajem zamieszkałym przez 1 

dzi nieciekawych o zupełnie niezrozumiałym podejściu do życia.Przeciętny 

Szwajcar jest dla nich skrajnym materialistą,niezdolnym do oojęcia mysią 

szerszych horyzontów: za bardzo interesuje się zupełnie poziomymi zagad­

nieniami codziennego życia,za bardzo pracuje,za bardzo oszczędzacie ma 

polotu ani rozmachu,Laskę w naszych oczach znajdują zato Węgrzy dzięki te 

mu.że umieją się bawić,że nie bardzo mysią o jutrze,że wysiłek codzienny 

zastępuje improwizacja,że nie mają zbyt wiele zaufania do poliejanta,ze 

poprostu są podobni do tego,co skłonni jesteśmy z przyzwyczajenia uważać 

za typ inteligentnego,ceniącego siebie człowi o-tc,

pot

Może w spostrzeżeniach tych jest nieco przesady,gdyż nie wszyscy 

-■■est rodacy tak myślą - tom niemniej łatwo stwierdzić,że mys-d. tak więk- 

czośó tzw.inteligentów oraz większość tych,którzy wychowali się w Polsce 

wpływem inteligenckiej warstwy r ządząca j , pod wpływem polskiej ksiąz- 

2d. 1vJd choćby gazety.
Ciekawe,że podejście emigranta,najczęściej chłopa polskiego,któ­

ry spędzi'! kilka czy kilkanaście lat we Francji, jest zupełnie inne.I on 

jest wprawdzie skłonny powtarzać czasami,że to czy tamto stanowczo mu nie 

przypada do gustu,ale objektywnie biorąc,życie na zachodzie airopy pod.o-
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„ba mu się o wiele więcej,a niektóre urządzenia i instytucje wprost mu Im- 

ponują.Można to położyć na karb różnicy między jego sytuacją ekonomiczną 

w kraju,gdzie bieda nie pozwalała mu nawet na zastanowienie się r.c 

jącym go żytiem d tym co zastał we Franc ji »względną łatwością otrzyma-o. 

pracv,niezłym zarobkiem, zasadniczym brakiem przeszkód do pozostania 

jedynie za cenę bardzo wytrwałego wysiłku i oszczędności.
Już to tak powierzchowne zestawienie musi prowadzić do pewnych kon 

kluzji,zmusza do zbadania kwestii,która bodaj że jost jednym z najważniej­

szych zagadnień społeczeństwa polskiego takiego, jakie pamiętamy w przede­

dniu wybuchu wo jny.Pomiędzy inteligentem z jednej strony a człowiekiem z 

tzw.dołów społecznych istniała u nas duża rozbieżność, wyraz. y p
' V,r,4ii ’frontem do szsrego czło 

który,pomimo wszelkich modnych frazesów w rodz-j 
wieka',wcale nie nńał tendencji do zaniknięcia. Ab y zorientować się o co 

=»<,»,!. a=.,=. )..« r.z.-Ju

łeczre^o Polski« , , 
Genealoga szlachty.. Zacznijmy od okresu piastowski ego .Kie zagłę- 

Mając się zbyt daleko,możemy stvńcrdzic,ze to nawet co nä t._ 

zupełM 2 przeciętny człowiek ni 2 spec jali sta,wywiera na nim w 
nej prymitywnej wprawdzie ale dość pełnej harmonii socjalnej.Kie widać tam 

jeszcze całkowicie sformowanych warstw społecznych ze względu na dużą płyn 

nosć życia,na znaczną jeszcze powierzchnię niezamieszkałą kraju,wreszcie 

ze względu na wielką łatwość zkdany zajęcia,miejsca pobytu itp.Wiemy.ze w 

tym prymitywnym społeczeństwie,zorganizowanym do pewnego stopnia na podo 

bioństwo zachodnich, przede wszystkim niemiecki ego,Choć posiadających wie­

le cech zupełnie rodzimych, poważnych starć nie było,energia i Silna pięsc 

mogły doprowadzić łatwo do rycerskiego pasa; praca i spryt do krakowskie 

Sukiennica bose nogi i lodajaka siermięga przez dłuzszy czas były nawet 

symbolem kandydata do stopni naukowych.Cała ta nieskomplikowana budowa 

społeczna wyrastała z jednej bazy narodowe j , sei sie polskiej.



Lużc

kr-t^ stnny st. }?nzoytoaącym szlacheckim ziemiaństwem,które core«: brr dniej

z .ogarniało wyłącznie dla siebie wszystkie przywileje życi owe, ograni cza jąc

V/ możności rozwojowej następne warstwy społeczne.W stosunku do ple • rvaogo 

okresu widać tu kilka bardzo istotnych różnic »Pierwszo wskazują na od uh;:« 

lenia się od tendencji rozwojowych zachodnio- i centralno-europejakich, 

ime wskażą przyczynę tego odchyleni a .Ha jpi erw zobaczymy,że Polska nie

• przeżyła bujnego rozwoju miast w tak dużym stopniu jak KLemev,Franc ja czy 

Holandia,że nie stworzyła mieszczaństwa,które byłoby zdolne sięgnąć po 

władzę, tak jak to już sie stało w w.XVIII w reszcie 3uropy;następnie, że 

.przyczyn tego stanu rzeczy należy szukać w zupełnie nowych elementach

=składowych warstwy zaczynającej naówczas rządzie państwem.

Bazą społeczną Polski Piastowskiej byli niemal wyłącznie Polacy,

- mazurski typ zawziętego kolonizatora i osadnika, wi elkopolskó-sląski upar-i

ty pozbawiony raczej wyobraźni typ zajmującego się chętnie handlem rolni­

ka, oraz bardziej błyskotliwy, ale niemniej realny i powiedziałbym ekonomicz

ny typ mieszczucha małopolskiego i sprytnego o większych horyzontach po­

li tycznych, zawsze jednak podbudowany realizmem typ pana małopolskiego, z 

jsturiku tych,którzy umieli zręcznie doprowadzić do przyłączenia do Polski 

podbitej litewskimi rękami Rusi.

jSpoka Jagiellońska wprowadza w naszą historię potomkęw członków 

drużyny Rur yka, bo jarów ruskich. Psychologi cz^ie są to niewątpliwie ludzie 

różni od Polaków.Wychowały ich wielkie przestrzenie,zupełnie inna budowa 

społeczna,o wiele mocniejszy wpływ przepływających po Rusi hord mongols- 

kich.Trzeba irn przyznać bardzo dużo rozmachu, zaobserwować można niesły - 

chane niemal porywy energii,zdumiewające zuchwalstwem plany,skłonność do 

mi stycyzmu.dużo wyobraźni , ale mało realizmu,mało wytrwałości i brak ta. - 

lentów twcrczc-państwowych.Słowa nieniejsze nie mają na c<du urażenie ko­

gokolwiek, ąl e b 3.-3 stronny badacz spraw Polski , Bi ał or u si i Ukrainy musi
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szcze

or-o pprzec się słabej 

w całkowitym poddaniu

Element ruski 

ruscy przyjęli polski
zlab.hty,nie przyswoili jednak 

oddalali,traktując go 

rozwoju kozaczyzny oka- 

otrzymując nowe ziemie,

dojść do przekonania, że tak jak bez temperamentu ruskiego nie r-y.t.-iby pew-- 

nie Mickiewisza i Słowackiego,a z pewno-cią Xfâ byłoby Cnodkiewiczow i 
żółkiewskich,tak bez Oleśnickioh-nad łatwą i Äu.ii» parowaliby zapewne Kr.zy 

żacy i Tatarzy.Faktem jest,że polski realizm ..tworzył państwa,magurski ko« 

lonista zaorał szlaki Podola i aieńszczyzny, a pełne rozmachu dusze Glińs- 

■ kichi Chmielnickich nie potrafiły przez cały przeciąg historii stworzyć 

• ani silnego państwa ukraiństi ego, ani wogóle jakiegokolwiek państwa biało­

ruskiego .Łatwo to zresztą wytłumaczyć .W chwili gdy Polska,Litwa i Ruś wią­

zały się unią,Ruś a właściwie rządząca nią warstwa bojarów przeżyw :• o - 

kres pełnej dekadencji .Najazdy mongolskie i spory dzielnicowe pomiędzy po­

wolnymi księstwami tak dalece Osłabiły klasę bojarską, że nie umiała 

stosunkowo Litwie,a później jedyry ratunek widziała 

się pewnej swej siły Polsce, 
wlał się pełną falą w społeczeństwo polskie,bo jarzy 

język i polską kulturę .wpłynęli bardzo poważnie na

zmianę sposobu, myślenia i reakcji polskiej s 

Polsce ludu ruskiego,od którego coraz bardziej się 

jako przedmiot rządzenia nawet wtedy,gdy w okresie 

zał.iż wyrosły w nim nowe siły.W ten sposob Polezą 
dostała nowy zastrzyk krwi do-swojej warstwy rządzącej,zastrzyk,który za­

ledwie minimalnie oddziałał na skład i psychologię ludu polskiego, j 

zy z której jedynie mogły powstać w przyszłości nowe elementy kierowania n 

narodem.Lud ruski pozostał obcy państwu polski emu, niemal me dał się zasy­

milować i sytuacja etnograficzna na tzw.kresach dzisiaj,ni- wiele 

się od tego, co było w wieku XV.Po staremu Polacy -a Rusi Czerwone; v-ornie- 

, . ... yn -i Polesiu większość ludu jęst. rusko->ezani są z Ukraińcami,ra Yołyniu i Polesiu
ziemiach Białorusi naprawdę polski jest dawny osadnik mazurski mieszkają1? 

cy masą wokół Wilna,zaś pod Słonimem i aż pod Wysokim litewskim siedzi 

circle chłop białoruski 6
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Szlachta polsko-ruska zrobiła olbrzymią karierę w państwie ■ 

ionśkim.Powoli ograniczyła zaczynające się rozwijać mieszczaństwo,chłop- 

wtłoczyła w ramy poddaństwa i przywiązała go do ziemi .uznała się za jedyną 

klasę zdolną do rządzenia państwem,przez to zwichnęła na długie wieki 

mamy rozwój społeczny narodu polskiego.W okresie swego rozkvàtu była twór 

czym elementem we wszystkich dziedzinach życia państwowego,ale w miarę 

bliżania się nieuchronnej dla każdej klasy dekadenc ji ,ni= miała wcale nas­

tępców,bo chłop odepchnięty od życia zbiorowego nic nie rozumiał a miesz - 

. j ctA-vt ri ö dorównało mieszczanom Argili czaństwo skrępowane w swym rozwoju ig /

1 Francji ,
■ Okres następny trwający aż dotrozbiorów ...zyniósł tylko pogłębię -

ri e się stanu rzeczy ugruntowanego w XVI w.Demokrotyzao ja warstwy szlachec 

kiej pod dowództwem Zamojskiego nie przyniosła nic miastom,powolne przebu­

dzenie się w wieku osiemnastym nie znalazło mieszczaństwa,które mogłoby 

przeprowadzić drugą rewolucję francuską,a próby poprawy losu p P 
Uniwersał Połaniecki Kościuszki były mimo wszystko śmieszne w porównaniu z 

,co Sur ople przyniosła Rewolucja Francuska i wojny Napoleońskie

Wiek XIX był okresem niesłychanie bogatym w przejawy przekształca- 

. oi r-i ppmiernie ubogim pod tym wzg-«ęsię społeczeństw w .uU ropie zachód., i J,
■ . . -v weźmieiiy pod uwagę Polakow czy Żydów "byłow Polsce,Mieszczaństwo,czy wezmiemy

zacofane i'ciemne.wieś me liczyła się wcale,powstała zato warstwa nowa 

tzw.inteligencja,klasa nieznana naogół w innych państwach poza Rosją. 

Inteligencja. - Bazą rozwojową inteligencji był nie kto inny jak 

zubożała szlachta,która sprzedany czy straconv majątek musiała zastąpić 

pracą na życie w kancelarii adwokackiej, w biurze Inżyniera czy tez poproś 

tu w pierwszym lepszym urzędzie państwowymi inteligencji zaczęto tez po­

woli zaliczać nawet pozostałych na roli ziemian i to bez względu na ich 

wykształcenie.Warstwa ta odegrała bardza dużą rolę w ,ęcłecz-net ?O1= 

kim na przestrzeni od powstania styczniowego po odrodzenie Polsîa.onâ włas 
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-ciwie doprowadziła do odbudowy państwa, ona spowodowana jowstarie po*ęz  

nych ruchów społeczno-politycznych,ona założyła zarówno oujz na.. dowy . 

polską partię soc jali styczną, ruch ludowy, ora stworzyła Legiony Piłsudkie- 

go.Jeśli rola jej była bardzo duża,jeśli warstwie tej należy przypisać szn

reg öardzo zdrowych i potężnych inicjatyw na końcu w.XTX i na początku XX, 

nie należy również jej zasług przesadzać i trzeba niektóre z jej cech cha­

rakterystycznych uznać za zdecydowanie ujemne,

U podstaw działalności społecznej inteligencji leży z jednej 

strony klęska styczniowa 1863 roku i następujący po niej pozytywizm, a z 

drugiej strony niezwykły rozwój biurokracji urzędniczej Rosji i Austrii, 

państw,w których znalazło .się trzy czwarte ziemian polskich.Powstanie sty­

czniowe przez swe niepowodzenie musiało skłonić Polaków ( właściwie jedy­

nie szlachtę i oświeconą część mi eszeżaństw^)do myśle^ia.Fakt,że ludność 

wiejska z różnych motywów,głównie klasowych zwróciła się przeciw powstań­

com był wystarczającym powodem,by zrewidować dotychczasowe poJęcie,Stąd 

zwrot od konserwatyzmu społecznego do sui gereris inteligenckiego radyka­

lizmu z mysią przewodnią wciągnięcia mas ludowych w sferę zainteresowań 

polityką ogólnonarodową,przez podniesienie oświaty oraz ’poprawę bytu1 

szarego c^łowi eka.Przykładów,że ta praca zatoczyła szerokie kręgi nie trze 

ba przytaczać - są powszechni e znane « Jednocześnie ze zwrotem do ludu dał 

się zauważyć wśród zubożałych a wykształconych warstw szlacheckich pęd do 

pracy zarobkowej, zro.zumiały u ludzi,którzy dzięki skutkom klęsk politycz­

nych utracili ziemię lub też nie umieli się na niej utrzymać po zniesie­

niu pańszczyzny,dostarczającej im przedtym bezpłatnych sił roboczych.

Pewien dość znaczny rozwój’.przemysłu (pozostający jednak w ty­

le za ?vropą zachodnią) ożywienie się stosunków h^n-Xowycti, jak *eż  ciągle

pogłębiające się komplikowanie systemu admiristraoyjnego aus Kr:-.-jack!ego i

rosyjskiego umożliwiły umieszczanie tvca luazj w miastach, na stanowiskach

które dostarczyły im możliwości życie t a poziomic niewiele i.iżsży*:!  od
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okresu dekadencji tej

tych ludzi w 

szlachty,że

uważał się za w/ższego od pozos. 

inni Dyli zdolni do zastąpienia 

patrzył na konkurencję,którą mo.

poprzedniego*
Wspólne pochodzenie,przyzwyczajenia, tri dy-: ja — emianska xt spala. . 

jedną klasę społeczną,która rozniłi ,ię tym od . -.ej ..a,ki 

przestała być niezależną ekonomicznie.nauczyła sie czytac 1 

pisać,ale zachowała w dużym stopniu charakterystyczne cechy szlacheckie z 

warstwy-Inteligent

tałych klas narodu,nie bardzo wierzył, by i 

p-o na jakimkolwiek stanowisku,niechętnie _ 
"111T,.U —16 — »U.

L=;» .,..60 6,01. - «MWU poll**  * N***

«1-
.1. U- «W P«*  — I”1»™-.™1“™ * "*

—.a— .. .».i-i. *-  1 -*  •roW,h'
il.ule rl.mal t.zpowrot-l. .8erm«-«z>—.. ■*•*  ““ ***

 _• p mchu litewskiego było dla 
wspólnego języka.Na wschodzie pojawienie się

. 4» « UkraineV byli austriackim wy*
niego przejawem dziwnego nieporozumiem ,

- . •• auäaH Areialiżin Piłsudskiego był
ralazkiem»'-/ dziedzinie społecznej szła

■"*  * • 7-m pczeep’o burzycielstwa, a Stapinsczęsto chrzczony w r. 1905 mianem niebezpiecznego ou
. m n- ni n ^adr*'  jii ekonomii wielaozrozu*  

In Witos byli niemal następcami Szeli .0 
mienia nie było przynajmniej w sferze jej zastosowań prakty y 
lrt.lls„t „zo.«».l ■>C"1,S,C

każdego,ktoby z tym mieszczaństwem chciał współpracować.
Tak myślała przynajmniej połowa inteligencji ,prócz zaboru prue 

go.ga.1. !.J . W W»..«*«..» «1 tot°:

, ,.„.6.»» lu, .. «.»u ,.l.k ,r.=u».k W»»*  »« »“•= =«■*• “* . 

—ń— — P. ...koa».-—6-« 1 *****

by —1. .. ..—6 ,r...l-l«-= *•  ””a" «’

żonie do podniesienia, jak to się nazywało chłopów i roootnikow nie Wg ■ 

być pełnym i nie mogło dać pełnych wyników.NLewątpliwie ruch odbudowy
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- łecznej w wielu kołach myślącej inteligencji był szczery i tc niemal 

bez względu na partię poli tyczną.początkowa działalność PPS,pierwsze kro­

ki ND.świadczą nie tylko o zainteresowaniu mas ludowych dla zagadnień ogól 

no-narodowych ,ale wskazują na duży zasięg pracy oświatowej i społecznej 

wśród tych mas.

Psychologicznie jednak trudno było inteligentowi podnieść lud ’do 

własnego poziomu’,bo nu przeszkodzie temu stały przyzwyczajenia i poglądy 

które inteligencja miała o samej sobie.Umysłowo uważała się zawsze za 

wyższą od innych.Mogła byó nauczycielem ludu,ale trudno jej było przyzwy^a 

czaić się, że lud ten stanie jej się równy.Pęd do podsiągni ęcia mas rozu­

miała jak opiekę nad ni eletnimiktóry nigdy•derosłym nie zostanie.Na klasę 

własną patrzyła jak na pew^ą sumę rietyle wykształcenia,ile tradycji ,uinie- 

jętnosci zachowania się w towarzystwie i nie bardzo mogło Jej się pomieś­

cić w głowie,by człowiek nie umiejący trzymać widelca mógł kierować innymi.

Zresztą wkrótce zatrzymała się w swym pędzie do ’podnoszenia lu­

du’.Lata 1905-1910 zaznaczyły się radykalizac ją ruchu ludowego, rcrzłamenf 

w PPS,odpadnięciem robotników i chłopów od Narodowej Demokracji.U podstaw 

tych zmian leżały niewątpliwie przyczyny polityczne - stosunek do zagad 

nienia przyszłego powstania narodowego,ale jednocześnie rewolucja 1905 r. 

spowodowała pojawienie się linii podziału;kto za przewrotem społecznym,a 

kto przeciw.Przewrót społeczny musiał oznaczać wzmożony udział ludu w ży­

ciu narodu,reakcja przeciw przewrotowi powrót do koncepcji dawno mi3io 

nych.

Większość inteligentów wyparła się rcwoluc ji .Konsekwenc ji wewnevtZ 

n o-państwowych trzeba było jednak czekać długo, gdyż wybuch wojny świato­

wej spowodował odwrócenie uwagi ogolnej ku sprawom zewnętrznym,zagadnie­

niom bytu państwowego przede wszystkim.

Na zakręcie. - Moment zakończenia pierwszej wojny światowej o he­

gemonię nad światem zastał społeczeństyzo polskie w zupełnie innym stanie 



niż p'-.’.ed. wojną.Walec zniszczenia przeszedł przez zabory rccy^A 

striacki,mobilizacja, ewakuacje, rewolucje rosyjska,Legiony,PCW,porni-•«'i-eły 

inteligenta z masą,wywróciły ustalone pojęcia "6 hierarchii społecznej,. ' . 

żyły do siebie ludzi odległych klasowo, spowodowały wysunięcie na stanowis­

ka kierownicze jednostek,które przedtym nie miały nadziei no taki awans 

społeczny.Wo jna o grani ce, wszystkie powstania narodowe stawiające w jednym 

szeregu i w jednym mundurze wsz-stłtich,przyczyniły się w mniejszej mierze 

niż oświata do powstania w robotniku i niejednym chłopie poczucia,ze jest 

conajmniej tyle wart co ziemianin i inteligent,a jeśli wziąć pod uwagę je­

go odporność na trudne i jego wielki zapasy energii - to i więcej,

Jedn.cześrie rewolucja rosyjska była zacuętą dla wszystrich żywio-

łów radykalnych do wysunięcia żądań natychmiastowej przebudowy społecznej. 

Po stronie inteligenckiej wywołała ona jednak wręcz przeciwne dąźenis.Pow- 

racąjący masowo z Rosji^ ziemianie kresowi ,klientela majątków wiolkopols,.«,. 

kich na Ki jowszczyźnie, zawodowi oficerowie armii carskie j .liczni urzędnicy 

państwowi przynieśli ze sobą przerażenie przed bolszewizmem,nienawiść do 

wszelkich przewrotów społecznych i zapas pogardy dla -zbuntowanego chamst­

wa' wystarczający na odstraszenie dwóch pokoleń od wszelkich prob zajmowa­

nia się zarówno naszym wschodnim sąsiadem jak i zagadnieniami «sprawie

głęboki c hr. zmi an socjalnych.
Wojna r.1920*  określona jako 'wojna z bolszewikami' (cieka-ry ter . 

min socjalny a nie polityczny jakim byłoby określenie 'wojna z Rosją') w 

dużym stopniu wpłynąła na dalsze pogłębiane się tendencji konserwatywnych

6 tjL'&lyC j 3 .

wśród inteligencji.
Tymczasem powstanie państwa polskiego postawiło na porządku dzień 

rym sprawę struktury państwa i co najważniejsze stworzeni a jak najwięk­

szej ilości sił fachowych do rządzeni a, ki orowan l-*~  gospodarstwo!.,. oświa , 

wo j ski am i tp. Inteligencja nie mogła tym zadaniom ^starczyć,?; ;ym jej 

pojęcie t> kierowaniu i rządzeniu miały raczej zacofane lub zł



Jej szkolą adird.nistracy.jrą "był urząd zaborcy-okupanta,w którym rzeczą. leva 

totrą było pogodzenie interesu obcego rządu z niechętnym ula takiej n/i:

albo u-

zato nie znali się na wojnie«

gdzie

człowieka i obywatela
wać i

nastawieni legioniści widzieli wprawdzie w żołnierzu

woli nie zbrakło nigdzie♦ Na jbiedniejsze społeczeństwo Europy było najbar

’ mające

pod przyszłość „T-ob?

zaborczych rozumiał je tak jak się przyzwyczaił tj.jakc instytucję,^ 

oficer reprezentuje wyższe warstwy społeczne,uczy ’Jasiów’ mąszerotw 

wogóle żyć a natomiast niewątpliwie nowocześniej i demokratyczniej

Pwadziesej a lat niepodległosei » • Wśród tego 

musiało żyć,rozwijać się i zbudować solidne podstawy

początkowo pomieszanie wszelkich możliwych po jęć». element "'echowy z

Polakiem;stąd płynęło łapownictwo, komplikowanie spraw,’Urzędowanie 

na celu nie załatwienie ni czego « Szkołą postępowania z masą, był też 

rząd zab O2*c  Tyt albo f olwark» Jakkolwi ek w swej istocie rożne, obie te 

tucje to mic.ły Wipó3 ne go , że nie interesowały się położeniem interesanta,a 

"DyJ ko intererejp j nnego rządu,najczęściej sprzecznym z tym, czego szary czło 

wisk chciał.W dziedzinie oświaty pierwszym ideałem była podziemia szkoła r 

1905 ucząca przede wszystkim historii i literatury - kładąca z natury rze» 

CZV nacisk na wykształcenie ogólne a nie zawodow .Areszcie wojsku przedsta

\T‘:_ O

dziej patri o tyc zr ym, przez długie lata dawało wszystko co tylko mia^-o,u.j, pc 

móc swemu państwu « Ni estety dobra wola przeciw złym nawykom niewiele pomoce 

Do pójścia naprawdę naprzód trzeba było wyzwolić drzemiące w ludzie pels- 

kim zdolności twórcze,organizacyjne,trzeba było pojśc po linii; minimum u> 

trzymania dla wszystkich, p3.us-. ôôwiàtav dla'•itrsżyhtkich plus możność awansu 

społecznego dla wszystkich,daje ; lepszą przyszłośćtSpokojnio można powie» -

dzieć z perspektywy kilku lat,które nas dzielą od r.1939 że właz dwie nie

wL e 1. e się w tym kierunku istotnego zrobiłffisStało się to nie uylko dlate­

go, że Polska była krajem biednym,że nie stać ją było 

n.i e poziomu życia gospodarczego , nie tylko dlatego,że 

na szybJkte pndni esi e- 

musiała się zbroić,



ale i w dużej mierze może przede wszystkimdlatego, że zarówno rządzące afe­

ry jak i ich bezpośredni pomocnik i wykonawca - inteligencjo nie zrozumia­

ły istoty zjawiska,

Lud bowiem przestał być tym biernym żywiołem,którym był na począt­

ku naszego stulecia,Coraz więcej ludzi z jego szeregów zdobywało wiedzę, 

wielu wybiło się zdobywając rożne stanowiska społeczne, po jawili się sławni 

poeci i pisarze ludowi,a jednocześnie urosło coraz silniejsze poczucie te­

go, że pracowitośćią,wytrzymałością i odpornością życiową człowiek z tłumu 

przerasta tych,którzy przez dziedziczenie mieli faktyczną łatwość zrobie­

nia kariery w życiu,Działalność energiczniejszych jednostek inteligencji 

skierowana była na problemy ogólno-państwowe,zagadnienia te były jaszcze 

zoyt świeże dla ludzi z ludu,by mogli się nimi bez reszty zająć.Poza tym, 

jeśli nie rozpłynęli się w inteligencji dziedziczne j ,musieli ciążyc ku 

swej własnej warstwie społeczne j ; po zdobyciu wiedzy nie mogli zamknąć oczt-. 

na sytuację mas, tak biednych juk to jest możliwe tylko w europie wschod­

niej i południowej.Jeśli nie stawali na stanowisku,że państwo i naród mu­

szą dla swego istnienia uratować wszystkie żywioły zdolne i>.'energiczne 

(inteligencki punkt widzenia) to przyjmowali bądź stanowisko klasowe (mi ej«*  

g:a dla ludu) lub najszersze możliwie( jednakowa sprawiedliwość dla wszyst­

kich) .Dążenia te przejawiały się na przestrzeni lat dwudziestu w energicz­

nej akcji za reformą rolną,za ubezpieczeniami społecznymi,za możliwie 

mokratycznym ustrojem politycznym.
Trzeba przyznać, że w wielu dziedzinach poprawiło się dość znacz 

nie,wystarćzy wspomnieć bardzo nowoczesne ustawodastwo społeczne,pib i 

wę szkolnictwa i początkowo dość liberalny kurs w samorządzie ustroju puli 

tycznego państwa.
W ostatecznym rezultacie zmiany te,których w niektórych dzicczj. . 

nach było bardzo wiele,nie dały tych rezultatów,które były ^ie u.ylko po » 

trzcbne ale konieczne .Nie doprowadziły one bowiem do zatarcia linii gospo-
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X

1

scińskich i wo«

szczeblach ad •

X

%

owo i resztą

był lepiej trakû 

lczaria tego nastroju przez Kostka-

.darczego i psychology czrego podziału ludźmi pracującymi uints 

narodu.Podział o charakterze ekonomicznym i stniał dalej,nawet pogłębił się 

przez znaczne zbiurokratyzowanie społeczeństwa.Członek warstwy urzędniczej 

(gros inteligencji) mógł, mieć nawet trudna życie,ale w stosunku do najzdol­

niejszego człowieka z ludu miał zawsze szereg przy./ilejów i o. ,.<il. yc i i f 

tycznych, które pozwalały mu zostać 'kimś',nawet gdyby umysłowosć jego nie 

dochodziła do przeciętnej.Faktycznie dysponował większą ilością gotowłti., 

niż chłop,czy większość robotników,miał w swej klasie krewnych,znajomych, 

mniej lub bardziej możnych protektorów,którzy go jakoś 'ciągnęli' - formal­

nie (jeśli był pracownik! em- państwowym) płacił niższe opłaty za naukę włas­

nych dzieci i tu bardziej dystansował człowieka z mas ludowych.

Psychologicznie różnice" były jeszcze bardziej odczuwalne.Pewien 

dość mocny prąd konserwatyzmu społecznego wynikający z obawy przed 'komu-i 

mcm',a znajdujący swe umocnienie w przymierzu rządzących piłsudczyków ze 

sferami wielkoprzemysłowymi i wielkozieiniańskiini zostawił swe siady całej , 

warstwie inteligenckiej .'/yrażał on się m.in. w traktowaniu stanowisk staro- 

jewódzkich jak księstw udzielnych,zmuszaniu społeczeństwa do

ciągłego składania hołdów, powinszowali, budowani a pomników za życia,nawet zu­

pełnie przeciętnym dostojnikom (wystarczy wspomnieć woj.Kirtikli i 

ce ku czci Grażyński ego) .Maria reprezentacji na wszystkich 

mi ni strać ji, też była przejawem sui generis wielko państwa.7 dole urzęcmmuyin 

stało się formą zwyczajową,że klijent ’przyzwoicie’ uorary 

towary, o czym świadczą choćby próby zwa
Biorraoki ego.Zresztą jeśli duża część inteligencji widzic.ła . orga. izowa. i 

i wskrzeszaniu tzw.szlachty zagrodowej objaw mądrej poli tyki,to juz ter je­

der fakt wskazuje na odwrócenie się wielkiej masy irteligencji od założeń 

podciągnięcia wzwyż ludu, par u jących ra początku naszego stulecia. 

wet powiemy, żo nie wszyscy tak mysleli , jeśli powiemy, że były znaczre kola 

inteligencji protestującej przeciwko tym objawom, to stwi erdzi ći trzeba o- 



objektywrie,iż panował nastrój powrotu do elitarnego 

stwy społecznej rad innymi i wyraził się w niejednej 

wa publicznego (ordynacja wyborcza) przy zupełnie ni

panowania jednej war 

nawet instytucji pra- 

skuteczry&h protestach.

ć,
Tn kwidac ja• - Wielu ludzi liożc 

strojnie,z punktu widzenia przyszłości 

że tak stać się musiało i że lepiej,że

Żyj einy w wi e ku dwudzi e s

słabej mniejszości.
Jednocześnie dopływ ludzi z mas do grupy posiadającej wykształce­

nie średnie czy wyższe zmalał bardzo wyraźnie .Pogorszenie się warunków eko 

ncmicznych w masach z jednoczesnym wzrostem nauki na uniwersytetach spowo­

dowało raptowne zmniejszenie się liczby chłopów wśród studentów.Cała ren­

ferma szkolna mająca na celu ograniczenie wykształcenia ogólnego na rzecz 

zawodowego (wychodząca z założeń niewątpliwie słusznych) nie osiągnęła wo­

bec tego żadnego celu społecznego,bo posłużyć mogła tylko dc zmany struk- 

tury zawodowej inteligencji a nie do wykształcenia nowego społeczeństwa 

pojętego jak najszerzej.
I tu trzeba powiedzieć, że z dwóch zadań,które inteligencja poi,.... 

widziała przed sobą: pracy zawodowej i rządzenia narodem, to drugie będzie 

siłą faktów silnie ograniczone, jeśli nie całkowicie przekredene.Zarówno 

wojna i przyszpieszone przez nią procesy przemian społecznych pozwalają 

utrzymać się na powierzchni tylko tym,którzy mają odpowiednią dozę energii 

wytrzymałości i umieją realnie patrzeć na życie. Warunkom tym odpowiada 

tylko część inteligencji .Przywództwo w społeczeństwie musi z natury rzeczy 

przypaść ludzi om, którzy potrafią kierować walką,a więc zupełnie niezależ­

nie od tego,kim byli ich przodkowie.To,oo wyratuje się z pogromu (chcdd 

o dawną dziedziczną inteligencję) będzie się tylko i jedynie liczyć jako 

siły f achowe-spec jalisci ,a ni o jako uprzywilejowana warstva g'

•; żałować tego co zginęło, ale bez- 

narodu polskiego trzeba powiedzie 

tak się dzieją.
tym,który .wszędzie niemal wyzwolił nowe si­

ły pochodzące wprost z mas ludowych,któro», przez to odcięły eię nie zylko
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od arystokraiycznu«.szlacheckiegc świata pierwszego okresu nowoŻytnosei a Ła 

i od liboralno-kapi tali stycznych pozostałości r avzolueji francuski ej ,0: " 

mieliśmy żyć w tym świście przechowując tradycje wieków wczeuniojszych wi_: 

Deklaracja Praw Człowieka i Obywatela? Jeśli jest prawdą,że należymy cm 

Europy,to musiiny ją corajmriej dopędzic w rozwoju, a to oznacza; tak się 

przekształcić,bv móc swobodni 3 myśleć i pracować dla przyszłości,a nie 

ciągle mysia być przykutym do przeszłości ,która przecież nigdy ^ie powróci»

To co zostanie z dawnej inteligencji d iudzicznej musi przejść zna 

czno przemi any ,in tali gencja, jeśli ton twin ma zostać w naszym, języku,nie 

może oznaczać warstwy społecznej rządzącej, a tylko i wyłącznie ludzi o pew 

nej dozie wykształcenia fachowego, których i sinienie w narodzie ma tyleż 

usprawiedliwienia co istnienie rolników czy rybaków,Że rola poszczególnych 

jednostek wykształconych może być ^i^jednokrotnie bardzo lelka jest rze­

czą zupełnie normalną,al3 niezrozumiałe jest dlaczego cała dotychczasowa 

klasa inteligencka,obejmująca oook szczytów nauki i tecimiki jeszcze ol ?*'s  

brzymią masę skryb ów, miałaby ciągle mieć faktycznie uznawaną pretensję do 

rządzenia innymi.

Uczeni , organizatorzy, spec jalisci winni w konkretnych yrarunkach byc 

lepiej sytuowani niż skromny szewc czy dróżnik,mogą i oędą porznie siłą fak 

tu mieli znaczniejszy głos w każdym ustroju społecznym, ale rra jakiej pod­

stawie ma. togo domagać się przeciętny pracownik umysłowy?

Do takiego nowego świata, a wszystko wskazuje,że właśnie tak zapew 

ne będzie wyglądał,trzeba się przystosować.Trzeba zrezygnować z uważania 

się za ’sól ziemi *, gd'”ż czasy w których źy.iemy w coraz większym stopniu 

przyznają, pierwszeństwa tomu,kto je zdobędzie, a nie temu,kto ma tvtuł 

prawno-hi storyczmr.coraz mocniej akcentuje się na świeci e zasada rownosdi 

startu życiowego dla wszystkich, dostępnot ci n?JUKi dla wszystkich,Poza tym 

życie wymaga ciężkiej prac w i to ciągłej, a nie improwizowana j .Fozmach jest



co

piękną rzeczą,jeśli za nim idzie wysiłek, ten wysiłek,który pod wszysW i 

postaciami uwielbiają ludzie wieku XX.

Zarvsy idących zmian nie są tu rzucone jako system, raczę j zupełr_.e 

przykładowo,o tyle,o ile rzucają się w oczy.Jest rzeczą jasną,że szczegół 

nie Polska będzie musiała je przeżyć,że właśnie Polska będzż e musiała ot­

worzyć drzwi masom,które sama około roku 1905 obudziła,a które w latach 

niepodległości wydały jej się niebezpieczno.

Zmiany te niewątpliwie spowodują między innymi bardziej jednolitą 

ocenę tego, co widzimy za granicą i pozwolą na o wiele beztronniejsze są­

dzenie tego,oo jest naprawdę dobre,a co nie.

Stefan Łochtin,
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Niedawne miałom okazję spotkania rodziny polskiej,która do roku 194, . 
przebywała w Polsce,a następnie deportowana do Niemiec potrafiła starnt. 
przedostać się do Szwajcarii.

Tak się złożyło,że spotkanie z tymi ludźmi było dla mnie jednym z pr:.. • 
żyć,w trakcie których ni stąd ni zowąd przypomina się dokładnie,z różnymi 
szczegółami,jakiś odcinek przeszłości.Podstawą różnych skojarzeń pamięcio­
wych stają się wspominki o znajomych,błahe szczegóły minionego ży-cia -co­
dziennego ,wyliczane w rozmowie bezładnie i bez widocznego związku,które 
następnie łączą się jednak w logiczny,powiązany ze sobą,urywek.
Rodzina ta pochodziła z Janowej Doliny,znanej z tego,że były tam kamienio­
łomy, z których wydobywano bazaltową kostkę dla nawierzchni dróg.Ale Janowa 
Dolina była nietylko przedsiębiorstwem bazaltowym,które zastosowało naj­
nowszy system pracy na podstawie studiów doświadczalnych i obserwacyj,po­
czynionych przez tamtejszych inżynierów w kamieniołomach szweckich.Janowa 
Dolina była w pewnym sensie tym, czym Gdynia na wybrzeżu Bałtyku. Tylko, że 
do Janowej Doliny nie przybijały cudzoziemskie okręty i nie wspominano o 
niej w każdej urzędowej mowie,obrazującej dorobek n-lecia pracy naszego 
społeczeństwa.Może i słusznie,bo Gdynia była naszymi płucami,oknem na świa 
tematem artykułów dziennikarskich i wypracowań gimnazjalnych.Janowa Dolina 
zaś produkowała, tylko pewną ilość kostki bazaltowe j .Taka nawierzchn. była 
doskonała do jazdy samochodem,o wiele lepsza od asfaltowej,na której po 
deszczu trzeba było wóz prowadzić bardzo ostrożnie na wirażach.

+
+ +

-N całokszatłcie stosunków wołyńskich Janowa Dolina była jednak dosyć 
ważnym odcinkiem.Wzorowo zbudowana kolonia robotnicza,składająca się ze 
.talowych domków,zorganizowane życie społeczne,ambulatorium,szkoła pow­
szechna pomyślana pod kątem widzenia najnowszych wymagań higienicznych,



przed szkol e , boiska sportowe,ogrody,przystań na Horyniu. i t.d.-wszystko u 
czyniło z Janowej Doliny nowoczesne osiedle robotnicze,do którego po -?:6 
r.zaczęli skolei przyjeżdżać inżynierowie szwedzcy dla studiów doświad­
czalnych. i cbserwacyj.

+ 
+ +

Janowa Dolina wraz z okolicznymi wioskami nalezuła pod względem admiii.h tua 
cyjnym do starostwa w Kostopolu.
W biurze kierownika referatu śledczego powiatowej komendy policji wisiała 
na ścianie duża mapa powiatu z naniesionymi wioskami.Upstrzona była chorą 
giewkami żółtoniebieskimi i czerwonymi.Pierwsze oznaczały komónci organi­
zacyjne 0.U.N./organizacja ukraińskich nacjonalistów/,czerwone zaś jacz,j 
ki K.P.Z.U./komunistyczna partia zachodniej Ukrainy .Do mapy należała duża 
szafa,w której starannie poukładane leżały akta, ilustruja.ee pre^c^ wywro jo 
wą obu organizacyj, dossiers różnych ważnie jsz.vcii członków , zczn^iia konfi 
dentów,donoszące o nielegalnych zebraniach,o z .mierzeniach i.a n. .„bli^.-.ą 

przyszłość i t.p.
Co miesiąc chorągiewki na mapie poruszały się.Maszerowały co nowych miej 
scowości,dołączały do już wbitych chorągiewek,czerwone mieszały^się z żół 
toniebieskimi.Przy nazwach niektórych wiosek pozostawały bylke ^lady na­
kłuć.Da te ostatnie patrzył zawsze z przyjemnością kierownik referatu śled­
czego starszy przodownik,ko jarząc je z nadzieją rychłego przeniesienia 
komendy wojewódzkiej w Łucku.
Od czasu do czasu,zazwyczaj nocą,ruszały z Kostopola furmanki z pr*-..eb.any  

+ 
+ +

Naokoło Janowej Doliny znajdowały się wioski,zamieszkałe p^'ez nudność u- 
kraińską, której poważna część pracowała w kami miołomach.o.*  v .c tej lud­
ności do wszelkich poczynań,niezwiąz n./ch bezpośrednie z prac w kamienio­
łomach i odbiegających od sprawy dziennych z: .rocków,był negatywny .Odczuwa­
ło się wyraźnie,że tuż za ostatnimi domkami o jy,zamieszkał ej przez ną— 
pływowych robotników Polaków,ktoś wykopał naokoło głęboki ?. szeroki rów, 
przez który prowadzą tylko dawne średniowieczne mosty,opuszczające się 
dla wpuszczania rano robotników z okolicznych wiosek i wypuszczania ich 
po skończonej szychcie.W niedziele na przystani rozbrzmiewała noloita mowa, 
słychać było dźwięki robotniczej orkiestry.Na przeciwległym brzegu stały 
wiejskie dzieciaki,patrząc na łodzie,.majaki i wieczorne fajerwerki.Dzieci 
te patrzały w jakiś specjalny sposób:bez ciekawości,bez zainteresowania 
w oczach.Poprostu stały i patrzały,podobne do jakichś automatów,rejestro­
jących obojętnie to,co się dzieje po drugiej stronie.
Mosty zwodzone, ściągnięte czyjąś ręką, sterczały wysoko przęsłami ku niebu 
zwrócone.



mi po cywilnemu policjantami w nieznanym kierunku.Wracały po kill ;;nast 
godzinach wypełnione młodymi ludźmi,na których twarzach malował się streen, 
upór,egzaltacja,ale najczęściej zupełna obojętność,podobna tej u dzieci, 
patrzących z przeciwnego brzegu na niedzielne zabawy w Janowej Dolinie. 
Długo w nocy przeświecało z zapuszczonych stor światło w pokojach komendy 
powiatowej policji.
Następnego dnia,skuci po dwóch,młodzi ludzie szli na dworzec noc eskortą 
tym tazem umundurowanych poliejantów. Jechała za nimi jedna t.y„. 20 furmanka 
z ponumerowanymi dowodami rzeczowymi;książkami,nieudolnie zmajstrowanymi 
zapalnikami,obciętymi karabinami,nabojarni,noża d i t.p.

4-
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Ewolucję stosunków narodowościowych na Wołyniu możnaby zilustrować trochę 
dziwacznym wykresem.Linia jego zaczynałaby się jakimś punktem,położonym 
na skrzyżowaniu się ujemnych osi x-ów i y-ów.Biegłaby następnie nierównymi 
zygzakami,podnosząc się i opadając,jak na wykresie gorączkującego chorego 
w szpitalu.Wreszcie nagle opadłaby do punktu wyjściowego.
Może nawet z dalekiej perspektywy zamieniłaby się w obwód zamkniętego ko­
ła.Koła,które nie ma początku ani końca.Koła błędnego,tragicznie błędnego.

4*
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Myśl Józefa Piłsudskiego,zrealizowana w wyprawie kijowskiej,a wciągająca 
w swoją rozległą perspektywę atamana Petlurę,załamała się w niepowodzeniu 
orężnym.Potem można ją było łatwo oplwać argumentami o chęciach ocalenia 
wielkiej własności ziemskiej polskiej,o romantycznej megalomanii,! zadła­
wić dociekaniami przyczyn powodzenia ofenzywy bolszewickiej,której trzeba 
było aż cudu nad Wisłą.
Załamała się w ten sposób myśl wspaniała.. .romantyczna myśl,która od 
czasów Bolesława Chrobrego tłukła się po zakamarkach naszego mózgu pań­
stwowego .Nawracaliśmy do niej w całej naszej historii i realizowaliśmy ją 
z różnym szczęściem.Kiedy byliśmy mocni,myśl ta nabierała rozmachu,który 
szukał swego kresu na wybrzeżach Morza Czarnego.Kiedy przychodziły złe 
godziny»rozmach malał»kurczył się,złą febrą rozłaził się po całym organiz­
mie,który fatum dziejowe skazywało na coraz to nowe amputacje.
Tragizm myśli Piłsudskiego polegał na odwiecznej kolizji ideału z rzeczy­
wistością. Bomyśl jego była niewątpliwie potężna,była logicznie uzasadniona 
przesłankami doświadczenia historycznego.Trygicznym w niej był moment jej 
zmartwychpowstania w organiźmie społecznym,który dopiero co pozbył się był 
bandaży klinicznych.Może tutaj należy szukać podłoża argumentów przeciwni­
ków politycznych Piłsudskiego .Konflikt,który przeżywa każde społeczeństwo^, 
postawione wobec przełomowej chwili w swoim rozwoju.Jośli jest mocne i 
śmiałe wygrywa,w przeciwnym wypadku ponosi klęckę.



zmowach matki z synem,
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Możemy dostrzec walkę dwóch c^brego.akultywowanej przez Smiałe-
odwiecznej,zrodzonej przez o 7VSmuntów - oraz drugiej powsta-
g0,Kazimierza Wielkiego,Jagiełłę,"» rego,» achunku przewrażliwionego

1,1 . »»Mb -»HM MW =1« Cl«««»
sumienia,spekulacji historiozoficzne3,pr ,ug iłującej przeszczepić
pewników przyrodniczych w organizmach społecznych,u

je na duszę ludzką. asików:myśl pierwsza uchowa-
Dziwna rzecz,rzucająca kłam a^oma rozmowach matki z synem,
ła się gdzieś na północowschodzie odzywa^ kgiążki.
krzepła w ukradkoweo lekturze cleplarnianàj względnych swobód
Jej negacja wyhodowała się w a ™ tr ziemi.Walki,zdobywające3
i w ciężkim zaduchu upartej walki o kazy met tywy.
się na wóz Drzymały,ale zasłaniaaącej szero-c ,

+
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Po ustaniu działań wojennych w;
ne niepokoje.
Na obszarach,które do 
marłe pojęcie normalnych 
mierz,Krzemieniec,vuunu, 
ludnością.Dokonuje się proces,

strząsały Wołyniem jeszcze dosyć długo roz 

niedawna jeszcze były ^^^^^dTi-
• Atoounków powoli tylko odzywa.Łuck,Równe,, 

“"w--1 s » ~ . Horocnów zaczynają wypełniać się
Dubno,Sarny,Kostopol Ho hietorii tych ziem.Do

znany już oddawna w histor '
. i eair-i Na wsi siedzi ludnos 

miast napływa przedewszystkiem elemen po majątków oraz osad-
bylcza.Pomnażają ją powracający a N Jl- .. bezpańska ziemia, 
nicy wojskowi i cywilni,którym na ana wołyi5ską siecią urzędów gmin-
Krzepnący porządek społeczny po ryw<~ - kowych.W ten sposób zacieśnia
nych,posterunków policyjnych,garnizonów workowy

wz°iaią B"1“ 

wypadków. *„„■<„  arotra normalnej ewolucji,w fa­
ti ten sposób tiołyń wchodzi\ jutrzejszy odgrywa dominują-
zę życia codziennego,w którym urój«.
cą rolę. , + „ Jednak z etnograficznych
Zaczyna narastać regionalizm wo yńs to regionalizm,który
podręczników,ale inny,zupełnie . Y + ,„„n= mvśl Józefa Piłsudskiego,
możnaby nazwać społeczno-politycznym, oman . trudna rekonwalescentka
zraniona ciężko w wyprawie ^owskie3,6ości jako^ 3tosunkach

na wołyńskiej ziemi.Wyciska *° wołyhBkiego województwa, 
i to tak wyraziste,ze granice a - ■ ozvm4,co można nie tylko uj-
zwłaszcza zachodnie i południowe,sta3ą s ę > ym



i‘2,9ć na .im p lO. istnieją one faktycznie,niemal namacalnie.
Aby zrozumieć ro zjawisko - wystarczy przypomnieć sobie, że Volyn pamiętał 
t.zw.kordon austriacki,oraz uświadamiał sobie to,że Bugiem rozpoczynała 
się już była Kongresówka.W ciągu stu lat niemal musiało się wykształcić 
to poczucie odrębności - mimo różnych wysiłków antyrosyjskich. K'łyń musiał 
stać się gubernią,w której mieszkała ludność obojętna narodowe,'ciowo na 

wsi,nawet jeżeli pochodziła z dawnych osadników polskich. t miastach musiał 
wytworzyć się oportunistyczny snobizm,pchający nie tylko Element żydowski, 
ale i polski,w ramiona konwenansu życiowego,kszt?iltoTwæægo bez . pecjalnego 
nawet wysiłku przez szkołę rosyjską,urzędnika,oficera,kupca i t.p. 
Krzemieniec ze swoją tradycją Czackich staje się w pełnym tego słowa zna­
czeniu Atenami Wołyńskimi.Tylko że tego Akropolu kultury polskiej nie od­
wiedzają bogaci cudzoziemcy i nie kodakują się zawzięcie na tle ruin mi­
nionego świata.Poprostu pamięć o tym,czym był Krzemieniec,więdnie i zasy­
cha,mimo rokrocznie odradzających się bujnie warzyw w ogrodach,którym kie­
dyś patronowała królowa Bona.
Wspomnienie tych czasów szuka wprawdzie schronienia po domach ziemiaństwa 
wołyńskiego,ale odświeżane jest tylko czasem przy wieczornym kominku zi­
mowym, albo też włazi między coraz bardziej żółkniejące karty starych poe- 
zyj Juljusza,lub wreszcie śpi coraz mniej zakłócanym snem w różnych szty­
chach i miedziorytach,owinięte delikatnie coraz gęstszą pajęczyną. 
Tymczasem za kordonem,strzeżonym pilnie przez kozaków,powstają nowe pro­
blemy . l*;dzi  Si- u jon- 112.111
Budzi się nacjonalizm ukraiński,któremu mamkują gorliwie uczniowie Metter- 
nicha. J-,
Za Bugiem zaś mają miejsce również wypadki,których ciężar gatunkowy można 
różnie oceniać,którym jednak nie wolno odmówić charakteru wyrazistości 
dziejowej.
Dlatego to granice województwa wołyńskiego istniały w odrodzonej Rzeczy­
pospolitej nie tylko na mapie administracyjnej kraju... • >

+ 
+ +

Lekarzem naczelnym uzdrowiska, ’wołyńskiego,w którym idea Piłsudskiego miała 
powrócić do zdrowia,był niewątpliwie wojewoda Józewski.
Stanowisko swoje zawdzięczał kresowemu pochodzeniu,należeniu do P.0.W.ki­
jowskiego ,mirowi wśród Ukraińców PetTurowskich,wreszcie rozmowom z Mar­
szałkiem. Człowiek o nieprzeciętnej umysłowości męża stanu,z urobionymi 
poglądami na zagadnienia współżycia polsko-ukraińskiego.Wojewoda,cieszący 
się właśnie dlatego specjalnym zaufaniem Naczelnika Państwa,którego wyjaz­
dy do Warszawy nie utykały w gabinetach dyrektorów departamentów,a miały 
na celu poufne rozmowy w Belwederze.Stąd płynęły nadzwyczajne pełnomocnic- 
twa^oznosć doboru personelu wojew ódzkiego,powiatowej administracji,wpływ



na sprawy szkolnictwa,gospodarcze,społeczne i omal że nio wojskowe.

Zasadniczą wytyczną polityki wojewody Józewskiego,jak już wyżej wspomnia­
łem,było od samego początku sharmonizowanie pożycia polsko-ukrujńskiego, 
pokazanie całej Polsce,a przcdewszystkiem ziemiom wschodr lo- lopolskim, 
że ta idea jest osiągalna przy wzajemnych dobrych chęciach obu zaintereso­
wanych nartyj.Aby te dobre chęci zmobilizować »usiał wojewoda J zewski 
wyjść poza ramy samej administraeji.musiał szukać kontaktów społecznyc , 
najszerzej rozumianych.Czynił to przez wiele lat cierpliwie,z uporem nie 

mai fanatyka .
Wychodził na spotkanie przedewszystkiem wsi wołyńskiej.Znaj owa . am 
jętnośó starszego pokolenia przedwojennego»pamiętającego olbrzymi dyst.ms, 
dzielący wsiowego obywatela rosyjskiego nawet od zwykłego czynownika. 
Wśród młodzieży znajdował niedowierzanie,wyhodowane na lekturze popu ar 
nych powieści ukraińskich o bohaterach mołojcach i czortach lachach,roz­
dmuchiwane tendencyjnie historyjkami o roku 1919,opowiadanymi zręcznie 
przez agitatorów małopolskich.
Niedowierzanie,dodajmy,którego podstawy psychicznej doszukać się można 
w zakamarkach duszy każdego młodego człowieka,bez względu na jego naro■ 
wość i pochodzenie.Młodzież wiejska podlega tym samym prawom rozbujałego 
idealizmu,karmionego częstokroć lichą pożywką,oraz reakcjom ostrego,ni^ 
znającego granic,krytycyzmu.A cóż dopiero młodzież,której dziecinne 
upłynęły w huku bitew,zaś chłopięce na zabawach w rowach strzeleckie , 
na strzelaniu ze znalezionych karabinów.Młodzież,która odziedziczyła w 
licznych pokoleniach niespokojną krew dawnych Biczowników,zawadiackie

mołojców kozackich...
Pozycja niesłychanie trudna do zdobycia.
Młode dusze,patrzące na kryzys ekonomiczny wsi,uczące się liczyc na krzyw­
dzącym stosunku cen najpotrzebniejszych artykułów codziennych do îc w as 

nej żmudnej pracy na ojcowiźnie.
Problem taki sam,jak w powiecie hrubieszowskim,zamojskim,krakowskim,poz-

ngmskim, warszawskim.
Stąd u zarania powstania Kół Młodzieży Wiejskiej na Wołyniu kładzie się 
na nich ciężkim kamieniem niechęć i niezrozumienie.Młodzież wołyńska za­
myka się w konspiracji.W gabinecie naczelnika wydziału społeczno-politycz­
nego w Łucku na mapie organizacyj społecznych naniesione są zielona 
Mapa ta nie jest jednak uaktualniana.Zielone kółka płowieją....
Inna mapa z napisem:"Ruch wywrotowy" pęcznieje z miesiąca na miesiąc. 
Czerwone i żółtoniebieskie chorągiewki mńożą się,maszerują,zdobywają nowo

pozycje.
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Wojewoda Józewski nie traci jednak narazi. nacziei.Ogarniu , sytuacji 
wierzy w przyszłość.Brak mu nrazie wiejskiego nauczyciela,vychowanego w 
nowym duchu.Zastępuje go kiepski,zesłany dyscyplinarnie na kresj . polio jant 
Ale to kwestia kilku lat.Trzeba narazie wytrzymać,otacza# opieka młodzież 
może mniej warotościową.bo oportunistyczną.karierowiczowską aż do wysługi- 
wania się konfidencjonalnego kiepskiemu policjantowi.

4-
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wołyńskiej lecznicy idzie żmudna,codzienni 
potrzebnego serum.Personel mimo doboru 
za wolni,drudzy chcą niszczyć bezwzględ-

laboratorium bakteriologicznym 
praca doświadczalna dla zdobycia 
nie jest jeszcze zgrany:jedni są 
nie niepożądane bakterie. 
Doświadczenia nie udają się,zawodzą...
Zwykły,normalny bieg rzeczy ludzkich.

+
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Inteligencja wołyńska była elementem bardzo zróżniczkowanym.
Wojewoda Józewski opierał się w swych dążeniach na gronie najbliższych 
współpracowników,zajmujących stanowiska w administracji wojewódzkiej i 
powiatowej.Miał pozatem kilku szczerych i prawdziwych przyjaciół wśród ii tu 
inteligentów innych zawodów,oraz wśród Ukraińców.Była to przyjaźń wypró- 
bowana jeszcze za czasów P.O.W.
Inną grupę stanowił kler prawosławny i katolicki,jeszcze inną inteligenci 
zawodów wolnych,sądownictwo,adwokaci,pćłinteligentne mieszczaństwo,różni 
co do swego poziomu intelektualnego osadnicy wojskowi i cywilni.
Analiza takiej mozaiki inteligenckiej jest nie;, łychanie skomplikowana,bo 
nie może ograniczyć się do kilku zasadniczych momentów wartościowujących. 

punktu jednak widzenia ustosunkowania się do idei,reprezentowanej przez 
J Jeżewskiego, można w tej mozaice zauważyć trzy zasadnicze grupy: 

1/pozytywnie ustosunkowanych do zamierzeń wojewody, 
2/obojętno-politykujących oportunistów, 
3/zdecydowanych wrogów Józewskiego.
Jodkreslam,że jest to podział z grubsza tylko,ho nawet pod tym kątem wi­
dzenia możnaby wśród inteligencji wołyńskiej doszukać się wielu pośrednich 
grup.Ponadto zaś w układzie tych grup zachodzą ustawiczne zmiany i prze­
sunięcia, zwłaszcza w latach 1935 do 1937,w których dojrzała katastrofa 
załamania się polityki wojewody Józewskiego.

4-
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-ył zwyczaj w Łucku,że pan wojewoda przyjmował u siebie co czwartki w pry­
watnych apartamentach.Zbierało się tam grono ludzi.przedewszystkiem z kad­



ry najbliższych współpracowników. Zdar;...J o się jednak często,że z<aproszenia 
otrzymywali ludzie z grupy obojętnych i że byv ł ktoś z głębi la aju.Salo­
ny prywatne pana wojewody zapełniały się prze<" stawie i elami prasy wołyń­
skiej ,czasem warszawskiej,teatru,sztuki,literatury«Rozbrzmiewała mowa pol­
ska i ukraińska.Omawiano rozwiązania trudniejszych sytuacyj politycznych, 
społecznych,kulturalnych,problemy teatralne i t.p.
Pan wojewoda z małżonką byli miłymi go spodarzami, apart;...nta ich nie poz­
bawione pewnego stylu,służba uprzejma i dyskretna.
Wieczory czwartkowe w Łucku,nawiązujące do tradycyj króla Stasia,stały się 
atrakcją towarzyską życia wołyńskiego.Można powiedzieć bez przesady,że 
ludziska snobizowali się nimi potrochu.Nie był to zresztą objaw zły... 
Tylko ze i na tym odcinku zabrakło ludzi,potrzebnych Wołyniowi.

4-
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Prasę wołyńską reprezentował jeden miesięcznik "Znicz",wychodzący w języ­
ku polskim,z artykułami pisanymi także po ukraińsku - oraz dwa tygodniki: 
polski "Wołyń" i ukraiński "Niwa".
Znicz“ był organem ideologicznym,pisanym refleksem wieczorów czwartkowych. 
Redagowany jednak słabo,bez polotu,nie odegrał nigdy jakiejś roli.
Jeszcze gorzej spisywały się oba tygodniki,których szpalty wypełniały nud­
ne sprawozdania z życia społecznego,tasiemcowe artykuły wstępne i jałowe 
wzmianki,naszpikowane nazwiskami.
Taka prasa-wołyńska nie mogła nawet marzyć o podjęciu walki z prasą krajo­
wą polską,która krytycznie odnosiła się do podwórka, wołyńskiego,wyrażając 
naprzemian to oburzenie,to znów darząc uszczypliwymi docinkami regjonalizm 
polityczno-kulturalny województwa.Wprawdzie tu i ówdzie ukazał się w "Ga­
zecie Polskiej" bardziej pozytywny artykuł,<;le był to głos tak rzadki,że 
przechodził bez najmniejszego echu.
Prasa wołyńska nie mogła również przeciwstawić się ukraińskim periodykom 
małopolskim,broszurom,kalendarzom - wydawanym umiejętnie,dysponującym ka­
pitałem swoim i zagranicznymi subsydiami berlińsko-praskimi.
Nie mogła zmierzyć się z literaturą nielegalną.
Tak więc "Znicz" nie palił się jasnym,wyrazistym płomieniem,ukazującym 
nowe horyzonty.
"Wołyń" nie odzwierciedlał życia nad Horyniem i Styrem.
A "Niwa"..."Niwa" była nieurodzajną glebą,na której skąpo posiane rosły 
anemiczne zboża,nie dające nigdy plonu.
Trzy bezpłodne pozycje w funduszu dyspozycyjnym pana wojewody wołyńskiego.

4-
4*  4-
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Teatr objazdowy wołyński im.Juljusza Słowackiego nie zawiódł nadziei w run 
pokładanej.Doskonale realizował każdy swój sezon,docierając do najmniej­
szych osiedli - wszędzie tam,gdzie go żądano.Aktorzy spełniali bez zarzutu 
swoje ciężkie zadanie,nie szemrając ani słowem na los kapryśny,który z 
dobrych kulis teatru łuckiego gnał ich nieraz w prymityw niemal szekspi­
rowski jakiegoś Lud- ipola.Padały zo sceny problemy ,pobudzająco <.o myślo­
wego i uczuciowego wysiłku.Piękne słowo polskie zlatywało .iodzy zasłu­
chanych widzów,wśród których widziało się nierzadko wielu z tamtej strony 
głębokiego rowu.
W tym może jedynym wypadku dobre jakieś bóstwo spuszczało na chwilę zwo- 
dzony most...
Był i teatr objazdowy ukraiński,ale chorował stale na brak odpowiedniego 
repertuaru.Zdobywał się zaledwie nastylizowany folklor ukraiński,oprawio­
ny w tęsknie zadumane melodie wodewilu.Napięciem dramatycznym nie wzno­
sił się ponad sielankowy ton "Wiesława" Brodzińskiego.
Bawił,ale nie wstrząsał,nie zapalał.

*

+
+ +

Zycie religijne na Wołyniu było również mozaiką prawosławia,katolicyzmu 
i religijnego sekciarstwa.
Kościół prawosławny z siedzibą administracyjną w Krzemieńcu i ogniskiem 
najwyższego natężenia kultu w Zimnem pod Włodzimierzem był bizantyjski. 
Czuło uię to wyraźnie w czasie zwiedzania dziwnych w swoim stylu i nastro­
ju świątyń pod Krzemieńcem,.które przenosiły odrazu w inny,zupełnie obcy, 
świat.
Dziwny kontrast !Miasto z wesołymi domami w ogrodach,przytulone do zbocza 
gory Bony;białe,skąpane w słońcu portyki,wysmukło-eleganckie kolumny, 
gzymsy neoklasyczne.Tuż za miastem nieforemna,ciężka masa ęebulastych 
wieżyc,unoszących się niezgrabnie ku ni c-bu, opasana murem;cieniste,kapią­
ce wilgocią przejścia do mrocznych kaplic z odurzającym zapachem,surowy­
mi twarzami na obrazach,z wszędzie unoszącą się zagadką,z wynurzającymi 
oię nagle z za jakiegoś zakamarka mnichami w osadzonych głęboko kapturach. 
Kler prawosławny,rozsiany gęsto po całym Wołyniu,nie przedstawiał dużej 
moralnej wartości.Pachniał czynownictwem rosyjskim,dbał o należyte wyko- 
rzy^tanie gospodarcze ziemi cerkiewnej,celebrował z przyzwyczajenia na­
bożeństwa niedzielne i świąteczne,pilnie przestrzegając proporcji między 
hojnością parafian a wystawnością obrządku religijnego.Uzależniony mate­
rialnie od władz administracyjnych,od których pobierał dotacje i które 
^ogły.go przenosić z parafii na. parafię,płaszczył się karierowiczowsko. 
V/ swoim konserwatyzmie bronił starosłowiańskiej liturgii,burząc przeciwko 
sobie często gęsto parafian,zwłaszcza młodszych,bardziej postępowych.



A jeśli zdarzały się tu i ówdzie jednostki,przychylne àÿrawœeav^ wprowa­
dzenia języka ukraińskiego do cerkwi wołyńskiej - to zazwyczaj szło za. 
tym wyraźnie wrogie nastawienie do polskości.
W jednym i drugim wypadku nic miało to nic wspólnego z religijnymi pobud­
kami'. Konserwatyzm liturgiczny wynikał z zacofania i w swojej obronnej ar­
gumentacji nigdy nie wychodził poza uparte twierdzenie:"tak było zawsze"- 
oraz z resztek zachowanej świadomości pozycji dawnego popa rosyj".kiego 
wobeo wsi - odmiennej,nadrzędnej.Postępowość liturgiczna bazo, ła zaś na 
coraz bardziej pęczniejącej biblioteczce ukraińskich wydawnictw małopol- 
skich/made in Germania/ i ambicjach odegrania czynnej roli w uświadomie­
niu narodowym wsi wołyńskiej.
Kler katolicki był uniezależniony od władz administracyjnych.Miał pozycję 
obwarowaną konkordatem.Z szowinizmem religijnym łączył szowinizm narodowy. 
Mógł odegrać wybitną rolę,bo stał umysłowo i moralnie o wiele wyżej od 
prawosławnego kleru.Zdobywał się na płomienne mowy,wygłaszane przeciwko 
hajdamaczyźnie i komunizmowi.Wyżywał się w ploteczkach o masonerii wołyń­
skiej wojewody Józewskiego,Załamywał się w młodych,niedoświadczonych ży­
ciowo ludziach,którzy poświęcili się służbie Bożej z namowy złych dorad­
ców i w gorliwości pasterskiej szli na samotne,oddalone parafijki,aby stam­
tąd po krótkim czasie wędrować do klasztoru na karną pokutę.
Wołyń nadaremno wołał o cichych pracowników,którzy w duszy ludzkiej nie 
szukają przedewszystkiem narodowości,by według niej ją szacować. 
Dlatego na 7/ołyniu panowała obojętność religijna.Człowiek uciekał od cer­
kwi i od kościoła.
Wśród nieinteligentnego elementu,który jednak czuł potrzebę wyżywania się 
religijnego,szerzyło się sekciarstwo.Skala jego etyczno-moralna była tak 
zróżniczkowana,jak liczne były sekty.Od ludzi,budzących przykład swoim za­
chowaniem się w życiu codziennym,do uczestników orgiastycznych obrzędów 
pod przewodnictwem epileptycznej kapłanki.

+
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V/ dotychczasowym przeglądzie układu sił społecznych na Wołyniu nie mogłem 
trzymać się nawet tak Luźnie naszkicowanego schematu,jak wyżej zaznaczone 
trzy typowe ustosunkowania się do poczynań wojewody Józewskiego.Nadmieni­
łem już,że były to ustosunkowania się płynne,charakterystyczne tym,że do­
konuje się między nimi w ciągu całego okresu "panowania” Józewskiego usta­
wiczna wymiana ludzi»wynikająca z narastającego wpływu najrozmaitszych 
czynników.Wołyń chłonie w siebie prądy,panujące w tym okresie w reszcie 
kraju.Można nawet ryzykować porównanie,że na niebie wołyńskim wyładowują 
się prądy elektryczne z chmur»pędzonych różnymi wiatrami z głębi kraju. 
Regjonalizm wołyński polegał także między innymi i na tym,że w odróżnię-
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niu od reszty kraju cechowała ziemie nad Styrem i Moryniem świeżość i na­
iwność polityczna,którą najłatwiej można było urobić i nagiąć do koncepcji 
federalizmu.Ziemie te jednak potrzebowały ludzi.Niewystarczał wojewoda i 
jego najbliżsi współpracownicy.Było to zbyt szczupłe grono.Trzeba było 
jednolitego frontu na wszystkich odcinkach.Miast zwykłego lustra,w którym 
idea Piłsudskiego odbijałaby się 'wyraziście - padały na. tfołyń załamane w 
pryzmacie promienie skomplikowanego życia w pozostałym kraju,walczącym z 
trudnościami odzeidziczonymi w długiej niewoli i z rodzącymi się proble­
mami ideowo-materialnymi,oblegającymi całokszatłt nowopowstałego państwa*  
Odgłosy tej walki docierały na Wołyń przez prasę i wciągały w swój fatal­
ny krąg miejscową inteligencję polską i ukraińską.Nie było to oddziaływa 
nie jakiegoś specjalnego czaru.
Napływowa w swej przeważnej części inteligencja polska czuła się jeszcze 
zbyt świeżo związa. a z Warszawą,Poznaniem,Lwowem,czy Krakowem.Zajmowała 
stażowo stanowiska sędziów,prokuraterów,nauczycieli,adwokatów,przemysłow­
ców, handlowców. Mimo wo li odgradzała się od tego,co wołyńskie.myślą i za­
interesowaniami ulatywała ciągle na zachód.Trawiła/nierzadko dławiła się/ 
sprawy partykularzy,odległych o setki kilometrów.
Najbardziej zadomowione i wrośnięte w ziemię wołyńską ziemiaństwo żyło 
conajmniej Lublinem.
Sędzia,prokurator podciągali pod ogólnopolską interpretację prawną różne 
przestępstwa,zwłaszcza polityczne.Tak było łatwiej...
Przemysłowiec i handlowiec gospodarowali jak nu faktoriach,ograniczając 
inwestycje do niezbędnego minimum.
Osadnik wojskowy długo jeszcze rozpamiętywał dni spędzone na koniu z szab 
lą i nie mógł nawyknąć do żmudnej pracy przy pługu.Był elementem niezado 
wolonym,obnoszącym się z psychozą upośledzenia społecznego i złamanego
życia.
Inteligencja ukraińska notowała te objawy,a czytając prasę małopolską 
znajdywała w niej potwierdzenia swych obaw i zastrzeżeń.Była więc ostroż 
na,chłodna i wyczekująca - poza najbliższymi współpracownikami wojewody.

+
+ +

Taki był scenariusz,reżyser,aktorzy i kulisy tragedii idei romantycznej 
Józefa Piłsudskiego.Tragedii o antycznej prostocie fatum,której me potrz 
ba długiej ewolucji,wiodącej ku finałowi.Założenia jego istnieją już w 
pierwszej scenie.Akcja układa się w logiczny związek wydarzeń,które wyni­
kają z jakiejś praprzyczyny,unoszącej się nad sceną.Napięcie tragiczne 
dynamizuje walka oczywistych możliwości z irracjonalną koniecznością.
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Smieié Marszałka nie była jeszcze początkiem zmian na Jołyniu.Umarł czło­
wiek, idea żyła dalej,bo byli jej strażnicy.
Praca w laboratorium wołyńskiej lecznicy nie ustawała.Mogła nawet poszczy- 
c£ć się pozytywnymi rezultatami.
Skupiło się trochę młodzieży w "Proświtiańskich Chatach",budowany się do­
my ludowe,do których zaczęło się chronić polsko-ukraińskie porozumienie. 
Zbudowany został pierwszy kościół w osadzie wojskowej wspólnym? wysiłka­
mi ludzi,którzy stanęli do pługa, w wyniszczonych mundurach ułan i Kich pod 
wodzą szanowanego dowódcy szwadronu,a skolei wójta gminy,i ui Ijehtonów, 
umiejących ocenić dobrą wolę wżycia się we wspólną dolę i niedolę.
Z seminarium prawosławnego w Warszawie zaczęli orzybywać nowi księża,któ­
rym więcej chodziło o prawo Boże,niż o liturgię starosłowiańską.
Rozwijała się wreszcie Janowa Dolina,której kostka bazaltowa umacniała 
coraz dłuższe odcinki szos wołyńskich,wiodących z Łucka do Kowla,do Wło­
dzimierza, do Krzemieńca,z Równego do Sarn.

+
+ +

Tymczasem w województwach wschodniej Małopolski zmieniały się orientacje
i metody załatwienia sprawy ukraińskiej.
V/ głębi kraju na politycznym niebie sanacyjnym zaczęły zjawiać się czarne 
chmury,rozległy się samobójcze strzały...
Echa ich targnęły podstawami lecznicy wołyńskiej.Zaczęły się tłuc naczy­
nia i probówki.Przerzedzał się personel pomocniczy.Lekarz naczelny szeół 
ku samotności.
Grupa opozycjonistów powiększała swoje szeregi.
Proświtiać.nkie Chaty zaczęły pustoszeć przy akompaniamencie triumfalnych 
artykułów ukraińskiej prasy małopolskiej
Przyjęcia czwartkowe u pana wojewody wołyńskiego jeszcze trwały,ale co­
raz bardziej kłopotliwe sytuacje towarzyskie ratował skupiony,milezący 
bridż.
Miesięcznik "Znicz" zaczął pojawiać się w coraz to dłuższych odstępach, 
by wreszcie zawiesić ostatecznie swoją ideologiczną działalność. 
Tygodnik "Wołyń" po kryzysie personalnym,zakończonym wyjazdem naczelnego 
redaktora celem objęcia nowego ważnego stanowiska prasowego,zmieniał 
gwałtownie swoje oblicze polityczne.
Tygodnik "Niwa" uczynił to samo,kokietując lwowskie "Diło" i inne pokrew­
ne organy.
I wreszcie przyszła wiadomość,że wojewoda Józewski opuścił tt/ołyń i objął 
równorzędne stanowisko....w Łodzi.



wadziły do katastrofy.
. Jeśli nie byłby nadszedł wrzesień 1939 roku., sprawa ukraińska potoczyłaby 

się dalej i razem z coraz bardziej normalizującymi się i ormami naszego 
życia państwowego znalazłaby swoje rozwiązanie.Trudno dzisiaj przesądzać 
taki,czy inny jego kierunek.
Niewątpliwie jednak zjawiska,które wystąpiły po roku 1937 na Jołyniu,mu- 
siały przewlec to rozwiązanie*
Ozonowa atmosfera,niepedagogiczne watowanie polskości na Wołyniu,nieszczę­
sna koncepcja "szlachty zagrodowej",brutalne rewindykacja objektów kos-

# cielnych - oddalały jego moment.
Państwowość nasza jeszcze nie była okrzepła w sobie.Słowa konstytucji,ze

* Rzeczpospolita jest najwyższym dobrem wszystkich jej obywateli,borykały 
się jeszcze w silnych zmaganiach z instynktem samozachowawczym wskrze­
szonego do życia narodu.

+
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Wrzesień 1939 roku jest na Wołyniu już tylko dodatkowym epilogiem trage-

pęka jak bańka mydlana.Młodzież ukraińska znowu chciwie zbiera porzucone 
karabiny,gromadzi amunicję.
Czy robi to przepojona nadzieją wywalczenia własnej,niepodległej ojczyz 
ny?...Chyba nie.
Wprawdzie nad szosami, wiodącymi od. Bugu ;<u Zamościowi, Lublinów i i oh<,ł 
mówi,zatknięte zostały powitalne transparenty ze swastyką.Na wołyńskich 
znowu szosach,brukowanych bazaltową kostką z Janowej Doliny,toczyły się 
długie kolumny rosyjskich dział i tanków.

między niedawnymi sojusznikami.Jest ona znowu frontem, zafronciern, etapem. 
Młodzież ukraińska przywdziewa,o ironio,mobowy mundur polskiego poliojun­
ta.Ma on tylko inne wyłogi,ale nie żółtoniebieskie.Tylko niebieskie... 
Coś połowicznego,chwilowego,za co trzeba płacić wysoką ceną tysięcy lu­
dzi , wywożonych do Reichu do fabryk, setkami wagonów zboża dla niemieckica 
śpichlerzy.
Wzainian za to otrzymuje się kilka gazet, redagowanycłi pod czułą opieką 
gestapowców,oraz różne zapewnienia i obiecanki na przyszłość. 
Ukraińskie dzieci zabawiają się rzucaniem grudami błota w siwych,z dłu­
gimi brodami,Żydów,sprzątających gołymi rękami błoto z ulicy.Za każdy
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Napady na osady polskie uchodzą bezkarnie»
iak to gromadzi się znowu kapitał nienawiści i nowych porachunków.

+

4 4

Praca w Janowej Dolinie zamarła.
Wiele domów robotniczych opustoszało.Inżynierowie z rodzinami powędrowali 
dawnym utartym szlakiem na wschód.
Stanęły maszyny wiertnicze i windy.
Janowa Dolina zamieniła się w osaczoną wyspę,na której jeszcze tli trochę 
polskiego życia.Naokoło w lasach czai się niebezpieczeństwo.Skrajne domy 
o sady,zajęte przez oddziały niemieckie,jeżą się lufami karabinów maszyno­
wych.W nocy słychać strzały,widać przez drzewa łuny pożarów.Partyzanoi 
bolszewiccy palą okoliczne wsie,których młodzież do niedawna jeszcze kon~ 
spirowała w jaczejkach K.P.Z.U.
Tragicznie błędne koło wydarzeń!

4

4 4

Hck 1943 przynosi koniec Janowej Doliny.Na stacji w Kostopolu stoi długi 
poctiiąg ewakuacyjny,wypełniony resztkami Polaków i Ukraińców.Ostatni... 
Powiezie ich daleko na zachód do niemieckich fabryk,bombardowanych przez 
alianckie samoloty.
PadajĄ ostre słowa niemieckich komend,za którymi kryje się zdenerwowanie 
i pośpiech.
Wreszcie pociąg ewakuacyjny rusza ostrożnie w stronę Pewnego.
Zdaleka widać dużą łunę.Palą się domy robotniczo w Janowej Dolinie.Ostatni 
fajerwerk,na który patrzą z tamtej strony Morynia wiejskie dzieciaki.Nie 
ma już zwodzonych mostów.Oczy dziecinne nie patrzą obojętnie i automatycz­
nie. Maluje się w nich ten dziwny błysk zadowolenia,który można zauważyć 
u dzieci,męczących zdychającego ze starości psa,lub wbijających na szpil­
kę drgający odwæhà barwnego motyla...

4

4 4

Znajomych moich spotkałem w ^apperswilu.
Na twarzach ich widać jeszcze było ślady niedawnych przeżyć.
Długo ciągnęły się nasze wspomnienia z tamtych czasów,kojarzące się bez­
władnie i przypadkowo.
Ni stąd ni zowąd zaczęliśmy mówić o tym,jak to będzie trzeba znowu zabrać 
się do pracy w Janowej Dolinie,jak się odbuduje domy robotnicze,przedszko­
la, dom społeczny,szpital,laboratoria...

jetcej irrA-^j.1,0 ....a^ny myśli pole ki hc mądrycn artykuł-Oh prasy
zagranicznej,usiłującej rozwiązać problemy wschodnioeuropejskie...

Eugeniusz Lukas.
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ur'ópy“ze""sż"szególrym uwzględtieniem ^^e^ozytywnyuii^twierdzeria-
iv, że -badania te rie zostały jeszcze uwienczo_e po.y^ » gą zapewre 
mi;rezultaty ich pozostają w . piędzi h ’bowieto ra osiągnięciach
bardzo do prawdy zbliżone .Opierać i ę . u t.zw.muzykologii po- 
trzech przynajmniej nauk:etnologii mu ł uyzyce,a wreszcie etnogra-
równawczej,typologii osobowości i jej - tymzas wypadku głownie ra- 
r'odupoÄ^ ^cz-

-''"dały^narazi^niewielT” rezultatów całkiem pewnych.

Muzykologia porównawcza istnieje od ^tatnich^dziesiątków^at ■ 
biegłego stulecia (A.J.allis OP"^1 °W^zieło‘budujące podwaliny pod muzy­
cznych różnych ludów-;uwaza ^^ąil ć m0POgrafii dotyczących muzyki po- 

. kologię porównawczą (1) ) .Ogromna iiocs obrazu instrumentarium mu- 
zaeuropejskiej doprowadziła ^zis do stworzeni ViHcrrbogtel,Montandon etc,; 
zycznego całej kuli ziemskie> jJ^aMllon^Sac^zostało zareje etrowarych, a # 
ogromnie wiele przykładów muzyki erotycznej osiadamy ogólną znajomość 
częściowo spisanych i »P^^^tŁc^t^ówz^J^pÓttaoł ptzaeuropejskiej 
melodii i skal muzycznych wszystkich ohlemów,które czekają jo-
wielogłosowości (2) etc.; znamy wreszcie juź przez to sa-
szcze na rozwiązanie,ale które ukazują 0 ^ika z nich,które najęci- 
mo rozszerzyły nasz pogląd na muzykę wogole.Oto kilka 
siej wiąźą się z tematem artykułu. indów rrymitywnych?a) Jaka Jest,rola muzyki w zÓa^iz£kę prawie.--wyłącznie

Wydaje się,ze większość pryn yw y rządzą motywy pozamuzy-
. jako narzędzie kultu.Wynikałoby stąd.ze mu yką raB;ym pojęciu tego.sło- 

czne,pozaestetyczne,a więc me jest ona sz ą poparte badaniami et­
wa (3) .Twierdzenie to nie Jest byc może dostatecz^ie^p^ pewpe
nologicznymi. Dyskusję ralezY. związane z pewnymi cechami muzyki; a
formy kultu mogą byc w sPosob ,stafhv snosob podobieństwa stylów muzycz- 
więc nie dające się wytłumaczyć w 1^ y §awrylnPchoćby podobieństwie reli- 
nych dwóch narodow mogą-miec przyczynę ihia-te ostatnie są bowiem w

. gii (czyli społecznych i gospodarczyc iatotńe składniki każdorazowe-
sposob przyczynowy połączone z religią.jako istot

■go stadium kultury). ,, =.łQr1nwa z0SDOłu wszystkich sztuk,względnieb) Muzyka jako ozęsc składowa zespoiu wo .y
muzyka jako sztuka złożona. orn-aniczną jedneść i całość

"Człowiek prym!tywny odczuwa byt N» »Jan^ jakiego stopnic zda. 
a siebie czuje jako częśc składową tej jedności . Do ja 
TTJW^I.T^Ônîb-ôsîel.wstęp do tłum^nią na^niemiecJae^zieła A,J,EL^ 

saw Sammelb.f.vergi.Musikwissensc , Naturvölker.Berlin 193
( 2)M.Schneider, Geschichte d.iiehrstimmigkei ,1,^ i der Musik.i94;

3 Zagadnienie to przedstawia. nP^;Bose w Das Atlan r>458 t
Zurich.Bd.1.3 TeiliDie Musik der aussereurop.

Treścią artykułu mają „^ogólne tyczące
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»
*" Powszechnie przyjmuje się , że 

muzycznych przedëwszystkiem i , r
te cechy są przenośne, mogą stanowić 
przenośną cechą rasową jest natoinias

.'.amerykańskich (negro spi

nie to Jeet słuszne - na .to
nie wydaje się.jakooy cz_vneA îiym. ys- J odniesieniu do sztuki muzycznej 
£ tekstu siewnego,od

nie chce wykonać jej poza uroczystością, °QleLCZęści składowej w całości Ale jak z jednej strony muzyka ma tylko rolę części ski złożo,
sztuki widowi skowo-dzwiękcwe j , tak z dru;,i j “ nasze ^c poczucia tylko
na z szeregu elementów, które - stanowiąc według na.ze^c po  
mniej lub więcej dowolne dodatki Interpret ^e^ews^ystlciem o (niedajacy 
prymitywnych stanowią jego .istotę. I^zie . p inrw;i riosu,falset, jodło- 
się wyrazić znakami pisarskimi 7 sposob-p^^isowanie głosu,portamehta etc. wahieïgra dynamiki i akcentów, frazowanie .pulsowanie .głosu, p^^^ ałcwnyin .

. eklaląd», lilii K**Z>'"V=?  ele **■
”* c ïïiÆiéS SlÄ*-! P„S,= zrl..«^ll. =.,d M..y pro.

.. 7-rńdłn we właściwościach rasy, ja-c) Jakie elementy muzyki mają swe/r.odło w tur 2 ,ujmując zaga-
SÄ-tMaj,droi 
rasy do innej niezmienione,a kt kultu^y wyraża się w utworach

amerykańskich (negro spirituals) ( ), .P . a wpływ szkocki) dc angiel- 
muzÿki europejskiej (skala głownie p ia ich’erzez murzynów nie ma na-
skich,chrześcijańskich słów.Sposoo ^yki-jest on nawskroś afry-
ttmiast nic wspólnego z europejskim stylem i . Melodii, tonacji,
kański, jest on "czarny" ,ohcc melodia i słowa przyswoili . Barwę głosu, 
słów - można się nauczyc, więc i murzyni -, Pe cechy trwają niezmie-sposób wyrażania się - można tylko, ^ledziczyc^te ce y. .
niając się.Nie można się ich wyzbyć lue zas ąp chwila w życiuJą Stosunki europejskie pozwalają nam spotkać ®°n=^ących do in, 
codziennym z rozmaitymi melodiami śpiewany« P ' , pewnym zmianom in­
nego narodu niż autor pieśni.# ich ustach melodią SecPzcwania; to zaozy- 
terpretacyjnyn.wyraznie^słyszalnym » t raczej różnice temperamentów na- 

, nają odgrywać swą rolę różnice rasów; " Je^ii np.jakaś melodia kom-
- rodowych,odbijając się na S£Osobie śpiewania. Jeśli ■ p.J

(ï)ÿakty te" "są częśtTTpisywane .Obszerniej mówi ° ^ungMonże^ : Mne
- -Zuńd Wefdśń der Musikinstrumente,Berlin l9^.^nleitu g,

■ Weltgeschichte des Tanzes .Berlin 19o3) 1 Bcse liw0ECią.
( .1 do tego twierdzenia należy się odnieść P ^ominięta. 
^2 Muzyka instrumentalna musi hyc z vaclu.^| (ila1 muzykologa irformują: 
3 0 zagadnieniach, jakie z tego faktu ^^^/^“iranskrlption exoti- 

O.Abraham-1 S.M.y.Hornbostel w Verschlage fur die ir^ 
scher Melodien.Sammelb.d.Int.Musikgesellschaft^hrtuoh der VclkerkuP

(4) 0b.rp.M.Schneider,Ethnologische Musikforschg^ 
de,wyd.przez K.Th.Preuss’a,Stuttgart 1937,Str.i4ö

(5) Bose,lc.str.446 i r.

składają z się/ącznie z

kże i 
blem:



    

zestaw

»

■ u z ust do 
lego już z 

' jo swemu u- 
starą się wi- 

npowierz

teoretycz*

1 'z nauką o" okręgach kulturalnych" »Werner Danckert.kusi,^ 
Kulturkreislehre,Anthropos 11 ■ :Marius Schneider,Die musi-che Erschliessung der Kulturkreise.pen lO^.Mariu^^ Hirt8pv61.
kalischen Beziehungen zwischen Urkulturen, ■ P 
kern.B.Ankermann's Festschrift,Berlin badań folklcrysty-

(3)£tnologia muzyczna ma o wiele wiesze znaczenie dla ba.
czrychTniż w ramach niniejszego artykułu da sie wsp

ST« «ssuinÄSSR ? 

dobzne wpłyną na bieg melodii,na rytm i na tempo,uka^ą siv 
îhnf" w obrazie nutowym.Melodia francuska - spolszczeje. $,'™S" 3;n=„.»z,. •» 
nie prostego ustalić,co w wersji polsiaej -lanej pie8 1 ";,yrflżr 
w porównaniu z francuskim Prototypem,by mieć jak na dłoni y,_ =.y 
muzycznych cech polskości. Sprawa a 'i® i tych "wędrujących melodii" (1) 

SSS-w^S^&î “SyöS^. «.S WW» «• 
etnologię- muzyczną e^Xj®^^tywych etyl muzyki związany jest
trzv główne stwierdzenia: a) u ludów .prym 3 - .y

najściślej z rodzajem kult.o_ elementćw fcrmai„ych(^- 
lodia,skala et=)i z elementów sposobu wykonywani a mużyto, 

c)elementy formalne są cechą kultury 1 jaKo 
kie są przenośne ; sposób wykonywania muzyki jest cechą 
sy i nie,przenosi się na rasę ^rą. , jaki

. Muzykologia porównawcza nie ustaliła J jedynie bar-
styl muzyczny jest odpowiednikiem J^ej kult y si/opierali . Upo-
dzo ogólnikowe stwierdzenia są pewne 1 na . . hipotezy postawionej
rządkowanie szczegółowszyoh faktów jest zalezne od hipotezy p 
przez danego autora (2) i —4i"'Dla wyjaśnienia należy zaz-Punkt a) mówi o muzyce ’^niejszym stadium naszej
raczyć, że muzyka t. zw ł prymitywna nie j tworein lo jrzałym, tylko mają- 
współczesnej muzyki; jest ona w rzeczywist f wiaśnie tę muzykę t.zw.pry- 
cym inne formy.Ludy zamieszkujące Buropę , y .Narzuciła im ona własny 
mitywną,kiedy uległy podbojowi kultury ^°^8^ resztki dawnej muzy-
swój styl muzyczny niszcząc to,co było^doty melodyjnych i starych
ki żyją w Europie bądź to w forini p i Ą * w formie pewnych stałych tonacji w niektórych pieśniach ludowych bądź tez * r , raBy., ożyli
tendencji stylistycznych, stopionych w jedno z cechami J

- w tym wypadku z cechami s.tyl.u danego narodu (u).
Podwaliny pod typologię osobowości " filożo^

rozprawę o "twórczości naiwnej i później nieco na-
fii życia rozszerzył podstawy,na których wyrosnąć mia p

TryWIHSTSTSppeOTSrdernde Melodien,2 w^^88^rz^Xesthîtito°1927)"

"i o
r _i ; już ra  
jo.Ogólny kontur je- 

‘ k
zostało zmienione

vv ,
jak się napozor
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uka Dilthey’a (1).Według niego w całej rozmaitości możliwych stosunków oso­
bowości ludzkich do bytu istnieją trzy główne typy: objektyż-;r.y idealizm,na­
turalizm i idealizm wolności. Są tc typy ogólnoludzkie, pónadhitboryczne. 
Wiek dwudziesty przyniósł badania - przeprowadzane zupełnie iozaleznie 
od badań histerycznych Dilthey’a i in. - dotyczące typów fizjognomiki lu­
dzkiej wyrażającej się w słowie, śpiewie (2) i geście .Autorami odnośnych ro­
zpraw są Józef i Ottmar Kutzowie (3). Typologię historyczną i fizjognomikę 
empiryczno - somatyczną połączył jako pierwszy Hermann Hohl (4); Gustaw 
Becking doszukał się cech rytmicznych w muzyce będących wyrazem typu oso­
bowości danego kompozytora (5); przedstawił on je zapcmocą t.zw. krzywych 
Beckinga. Wreszcie Werner Danckert (6) zwrócił się ku studiem fermy melo­
dyjnej,w której znalazł również odpowiedniki trzech typów osobowości Dil­
they’a. Już O.Rutz stwierdził,że w ramach kultur'narodowych istnieją zgę- 
szczenia jednostek o jednym" typie osobowości; Danckert wykazał, ze cechy 
melodii ludowych poszczególnych krajów również wskazują na przewagę 
go typu twórczości muzyczne j, charakterystycznego dla odnośnego vÂiVe.
dwóch dziełach swych (Das europäische Volkslied, 1939 i Grundriss der Vol o- 
liedkunde,1939) dotyczących pieśni ludowych Europy starał ,się zebrać do­
wody swoich twierdzeń i dokonać systematyki narodowych typów melodii »

Nawet w ramach wyżej przedstawionego systemu typologii osobowo­
ści wnioski wyciągane przez Danckerta buły, przedmiotem krytyk.Tym niemniej 
jego dzieła mają wartość pozytywną;będą one stanowiły główny materia a 
szych ustępów artykułu, doczekując się jednak przetworzenia i keinen arzy,

Pclska nie znajduje u tego autora - przynajmniej zdaniem Pola­
ka - należytego uznania .Krótki e omówienie (w Das europ.Volkslied) u er... , 
brakiem uporządkowanych stylistycznie,geograficznie,.historycznie czy choć­
by statystycznie wiadomości o polskim tańcu i pieśni ludowej ( ) • P,e £ 
typowe tańce polskie wymienia Danckert m.i »:”*•  .kujawiak, kseo a, o si , 
berek,wiatrak,owczarek ...” nie zdając sobie sprawy,że odsibka jes je ną 
z nazw regionalnych kujawiaka a ksebka - oberka. Gdzie lezą przyczyny oj 
ignorancji (przykładów można przytaczać wiele i to poważnej natury),» me-^ 
stety aż za dobrze wiadomo.Autor cytuje bowiem siedem źródeł,w litera urz , 
z tego jedno tylko jest polskie (A.Simon,Polni sehe#Elemente inder deui i 
tschen Musik,1916).Znaczna ich część"to opisy pcdroznicze z uoiegłego stu­
leci a; nie mogą byó one w pełni uważane za źródła naukowe .Przykra ci y muzycz­
ne zaczerpnięte są ze zbiorów Kolberga, Rogera i Kamieńskiego. Me jest wy­
łączną winą Danckerta,że nie zna on polskiej literatury fachowej z z 
studiów nad muzyką ludową; literatura ta bowiem jest niezmiernie szczup 
To zaś,co zostało rapisane,kryje się za murem języka polskiego,stanowiące-

)Weltanschauungslehre.Abhandlungen zur Philisophie der Philosophie,w Ges.

azier^io^-tiech'^drie^yliorvom Ausdruck des
'Schriften,VIII Bd.1931.

2)’’Śpiew” rozumiany tu jest jako emisja głosu^w śpiewie.

'Menschen.Lehrbuch der Physiognomik.G elle 1925.
4) Stil und Weltanschauung,Jena 1920.
5) Der musikalische Rhythmus als Erkenntnisquelle,Augsburg 
GJUrsymbole melodischer Gestaltung,Kassel,1932•
7) Me warto nawet wspominać,że ieustannie jest mowa o niemieckie i wp y*  

wach na muzykę ludową polską; nawet polskie wpływy na muzykę artysty­
czną niemiecką w epoce baroku są określane jako Rückwirkungen < eg 
rodzaju zdania są nazbyt tendencyjne,by z nimi poważnie polemizować; 
znajdują się one również w rozdziałach mówiących o innycn. narcuac .
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p-c przeszkodę nawet dla naukowców cudzoziemskich ( 1) <  Muzyk-noaz. 
głównie grundjąoy się koło px of » A.Cir/b.ur. s.1;'.; ogc *‘*e  
"skr.ego w Poznaniu, posiadają w swym dom-ńu jedynie mo.nou.i 
niekûôrÿch zagadnień po2 sklej ctnograiii muzyc ^no j 
wa,HSiniakiewiozowa) . ,31 akuje w li terahu/z.e nas:.cj 
zygrując choćby z doraźnych osiągnięć naukowych - 
kształcie polskiej muzyki ludowej.Zestawienie 

‘ck'o'ky "cTore o graficzne (to zagadnienie 

wych z geograficznego punktu widzenia 
zycznych cech nie zaś 
konaniu j 
f ormalne j, ew. „ 
ne w Polsce (4) 
lifonii” :  
śpiewie, skala głosu,dynamika etc» 
kładowo,któreby powinny znaleźć systematyczne 
omówienie we 1 
lację rozproszonych wiadomości. ,  
zykologiczn5rch‘pieśni ludowe j , których nam 
branych i wydanych materiŁłów

y pelscy, 
Kamień-

•) "< */  c z ą*--  e
f lj o W ó j c ' . ; « Ke u p r u li an o - 

j dzieła,któreb - re- 
:L n f o rmo wał o c- , ■ _a ło ~ 

? tańców ludowych, zańęgi ich, 
cecûy cnoreograiiczne ^o zagaumoiuu jest juz zresztą mono^i n LC^rue °P 
racowywane (2) ) ; wykaz najważniejszych grup stylistycznych me. -’ puJuwid^a; klasyfikacja pieśni według ich mu-

. ueun n±u ziati tekstu słownego lub okoliczności tot.arzys^. y „ 
/3);a co za tym idzie ustalenie typów melodyki lu okons..rukCJ1 
j,ew.typów rytmiki polskiej; instrumenty muzyczna p-. Pebnika"uo-

(4); skład kapel ludowych,zasada gry orkiestralnej,techni P 
instrumentalnej i wokalnej; sP°s6b spj ewania.t. j. emisja 

śpiewie, skala głosu, dynamika ctc0 -- oto kilka zagadnień yi nf3r.P7mkowe 
wspomnianym jako dezyderat dziele,stanowiącym główni e, 

W przeciwieństwie bowiem do opracofiuu 
zykologicznych pieśni luaowej,Kuóryun r,euii.brak,posiadamy bardzo wie e 
branych i wydanych materiałów: obok przewyższającego w y . tro P-' ’
bsrga,gromadzą się nazwiska jego poprzedników: Lipińskiego, »ojolok^go,,-. 
li’egoi następców: Glogera, Skierkcwski ego, Kierc zynski g ludcwvch (dziś, 
regu innych (5).Dzięki nim posiadamy egrxamne zbiory m TnUzvce ludowej« 
już częściowo zapomnianych) i etnograficznych informacji polską
Ale właśnie ogrem tych materiałów sprawia,ze każdy,kto p 
pieśń ludową gubi się w nich jak w lesie bez ścieżek.

Żeby zrozumieć metodę analizy melodii i jej cechy jn # ’ ua_
trzeba sobie zdać sprawę z kilku właściwości przeć kategorię cza-lodia, która się w niej porusza (a zatem, melodia P°^a pod kategorię^ 
su i przestrzeni 1),przebiega pomiędzy eł^ią a w8zyŚtko ku
"kierunku".W głębi tej przestrzeni jest siła.ktor p yl»g uch ku
dołowi,tak jak ziemia przyciąga przedmioty. I tak ja

(1) Wymienić można tylko bardzo niewiele pozycji oibliografj cznych y
ce ludowej polskiej w obcych językach.Ogólnie.informuje o niej H.Ogen 
ski (La musique polcnai se , Geb .i Wolff Paryż , rozdz.l. ) , lub jeszcze 
krócej i bez przykładów muzycznych u.Kaviiensfci. w  w.Jtera (Dudel-
maczeń na niemieckie piosenek ludowych POJ-slc^^ Pr^“ , ‘ł "£ pronarS2Cj-e_ 
sack, Schalmei und Geige, Hamburg,bez rlaty ck«-93ü) .Art; wr i/o
go-.Le folklore dans la musique de Chcpir (ITr.va et Vetera, 1940 ,Nr. 1/2, 
str.23,Fribourg) zasługuje na szczególna u7.age. Gtr.

(2) Fel =>Starczewski ;Die polni sehen Tanze o btniv.i u .Int. - g _ rrationalesG2ę i n. S.Łobaczewska:Les danser. P'fÛ.-Ù.sos,w:Archive nteinaticra.^ 
de la Danse,Paryż 1932.Z dość obfi ćej j.i ceiauury po r *̂  ;v' .
nić np.EcKuryłó: Tańce ludowe w Polsce (wydc^Muzyxi . • ^.e ch j g

(3) Według tych danych dukonuje klasyfikacji OuKo-berg w -wy^
Bystroń (Polska pieśń lud c/y a ; Krakow ii. , , T mry.yczne

(4) Jedyną monografią, z tego zakresu jest; AbChyb.ir.sld ,Tns . 1
luau polskiego na Podhalu.Kraków j 924 » , ~ rAe w'(5) Äetral kompletna tiblios.refia polne j muzyti^udowaj znaj^J ^ t
’’kusiąue eb chanson popalane .ra.n- -' .ó
Intellectuelle , sir .172 i n. Opracował D 6Kai.iiensKi.
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Jak już wyżej wspomniano znajdujemy w Europie narody będące 
przedstawicielami pewnych określonych typów muzycgrnycn. Anglicy, * ?rn?,y ’ ° 
lendrzy,Szwedzi - występują jako jeda grupa. Drugą tworzą lrancuzi,viBzp - 
nie ,Duńczycy, Norwegowie ,1 slandczycy i większość ludów słowiansKicn, •*

górze jest walką przeciw sile grawitac ji , tak i melodia wspinając się w g.,-- 
rę przezwycięża' ”siłę ciążenia”; gdy jej ulegnie - wtedy opada.Tony nisxio 
sprawiają wrażenie tonów ’’masywnych,ciężkich, szerokich,ciemnych - tonywy. 
sokie są "ostre, jasne,błyszczące «Linia melodyjna ma pewne cec.iy elastycz­
ności : wygięcie w jednym kierunku powodug zwykle w następstwie odgięcie w 
kierunku przeciwnym.Melodia przebiega w przestrzeni po pewnych stopniacn , 
które stanowią poszczególne tony melodii«Pomiędzy nimi istnieją rożne ro­
dzaje stosunków; mogą byó one ze sobą spokrewnione ( oktawy, ^in.y -.war ty) 
i wtedy połączenia dwóch danych tonów mają dla nas coś^zdecy: > go w, so­
bie,coś jasbego'i mocnego;im mniejszy stopień pokrevn. ans twatym i godniej­
sze jest brzmienie następstwa danych tonow.jeśli interwale L.u. i c twor.^ 
"kościec” w organizmie melodyjnym, to interwale tero ji , seksirv .2 l.pcrowna^ 
można do miękiej tkanki tego ciała.Zespół wybranych tenow tooze tworzyć pe­
wną jednolitą całość; nazywamy ją " tonąc ją-? .W rawacr. tonacji każdy to• 
swą funkcję organiczną; jedno z nich tworzą ośrodek ruchu me 
wspomagane" w niektórych wypadkach przez tory pomocnicze ( doiunani, ), -
które z tonów mają własność’’prowadzenia”/nelodii na ton sąsiedni; 1 • •
Melodia może w swym przebiegu przeskakiwać z jednej ,tonącji, 
"modulować" .Trwanie melodii w czasie,odmienne wartości rytmicz/to. ow etc 
powodują powstanie pewnego mniej lub więcej regularnego pu.su . . ’
’’taktu" ®C sile akcentu decyduje ’’miejsce1’ w takcie 1 czas i rwan, .< ’-i,"
gacy spowodować przesunięcie akcentowe,’’synkopę" .Człowiek ^3 korują y 
dię wkłada w nią rosnące lub malejące natężenie,dynamikę wy ouun » T • 
modulację barwy dźwięku. - Ten bardzojpbieżny coraz wskazuje,ze z p . 
dążeń,związków,położeni a względnego i bezwzględnego w przestrz y 
sie, - że wszystko to oddziaływując na melodię urnożliwia nabjarie 
nią wyrazu żywej osobowości ,ma jącej w swym życiu dązenia,wzloty; upa-; • 1. 
jącej własny,indywidualny charakter. Jeśli więc osobowość człowieka z; 
je wyraz w jego twórczości, to najpełniejszy wyraz da jej chy » - * ,
Żeby zrozumieć typologię melodii trzeba dobrze sobie uzmysłowić pojęcie 
przestrzeni melodyjnij.Właśnie odmienne odczuwanie tej przestrzeni p~ 
poszczególnych kompozytorów decyduje o charakterze ich u,worow, 
charakterze człowieka decyduje jego pojmowanie istoty bytu^materjainego 1 
ponadmaterjalnego. Dla jednych ludzi - życie wydaje się^byc areną 
niższe czy wyższe walcry.dla innych jest ono bryłą,z ^toroj woźna wy u 
dzieła piękna lub brzydoty; inni znowu pojmują życie jako te. en do eksp ■ 
atacji,jako źródło zadowoleni t.zw, "wyżycia się” 0 - Konkretyzując poro w- 
nanie nazwijmy byt ludzki - przestrzenią melodyjną a cz.o-.tie. a - . j4 
’’Pojmowanie przestrzeni przez melodię jest obrazem jej chara eru..
sposób analizowania melodii,to jest określenie jej tonacji, - .y tx._rCłtnY. 
ne j, rozpiętości, łuku, rytmu i tym podobnych objektywnych coch, - ni e 
czy dla analizy charakteru,dla analizy ’’duszy’1 melodii .Trze a nu- L,awet 
sposób ogólniejszy,pozwalający dojrzeć cechy wspólne rożnych 
o odmiennych (lub cechy odmienne melodii o takich samych) tonftvj^ch,- 
trukc jach.rozbi ętościach, rytmie itc/Ta analiza- ?S^m^sza dotyczy właś­
nie ’’ pojmowania przestrzeni melodyjnej przez melodię”.Metoda takiej an a 
li'zy jest" niewątpliwie jeszze niedoskonała,gdyż opiera się,ozę 1 ■
subjektÿwnym odczuciu badacza;ale subjektywizm ten może yc w zn - ?Lra„ 
pniu kontrolowany przez objektywne dane mające s^»oj wyiaz w nu yi 
zie melodii.
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Cechą typu II (czyli melodyki wstępujące j , germański ej ). jest 
stałe napięcie.Melodi a dąży" do jakiegoś celu w przestrzeni ”
Wskazuje” go sobie i w ciągłej walce z ” siłą ciężkości i z rl ' 
innymi siłami przestrzeni melodyjnej stara się go osiągnąć, zawsz moż- 
uporem po każdym upadku i zawsze bez rezultatu,be cel ten y P  osła- 
liwościami osiągalrości (1).Każdy ruch w doł jest jakby r m s-i > 
bienia siły życiowej,każdy ruch ku gcrze jest°zraką nabrani r, y mei©4 
regenerac ji .Walka pomiędzy wewnętrzną tendencją melodii a m c. . iX 
dyjnym.a "grawitacją”,charakteryzująca omawiany typ 11 P?wodu^l^ew^I^  
diach tego typu specjalną rolę odgrywa pcjęcie c^zasu. dążenie zy stawa. 
to są czynności i jako takie rozgrywają się w czasie .Melodia - 
niem się,a nie jest - rysunkiem.Ton ma swoje znaczenie J^ko az^ . »
nie jako punkt w przestrzeri; stąd z jednej strony hierarchia wazn ° 
nów ze względu na ich położenie v/ przefe_trze^ni meldyjrej ma u oc^ne 
nie, a z drugiej strony każdy ton ma odmienną wa-żnosc zal®z^d c ^anewi 
ką w danej chwili odgrywa»Ten sam ton mains znaczenie weedy, y 
fazę prze jścTową"mel odii w jej ruchu w górę,a inne wtedy,kie y w. , 
kiedy jest zwrotnym punktem ruchu;Łcr sam ton parokrotnie 2 ° ttźv-
pewtyrzony jest obrazem takiego momentu walki (by kor.tynucwa^ j \• ^L-i •
te porównanie) ,w którym nastąpiła chwilowa równowaga sił,a 0Daj P 
cy starają się z największym a mimo tego coraz oardziej rosnący! y 
przełamać napotykany opór;a więc z każdym powtórzeniem tonu naP1^^ h 
dii rośnie,mimo tego,iż nie widać jej ruchu.Lapięcie to wyczuw 1im-ec;g 
bardzo wyraźnie; śpiewak zaś czy wykonawca zwykle rai mowo li haje ię
trT^;rr(^ërT*Æürs1;Tëg7aer~tets  etwas Unvollende tes and Unvollen dbares.tt- 

ber sich selbst Hinausweisendes in sich schliesst... . ®nc e , 
de Liedweisen,str.104 .

 

cią zaś Włosi,Polacy i Rumuni. Do tej pory nie ustalono nazw dla typów me­
lodii.Zwykle poprzestaje się na kolejnym numerowaniu - a dla łatwiejszego 
uzmysłowienia sobie,c który typ w danym wypadku się rozchodzi,używa .s^ę 
nazwy cdnoszącej się do pewnej zewnętrznej cechy melodii,cechy mało istot­
nej ale łatwo widocznej.Oto melodie germańskie (typ II) mają zwykle 
debeję do wspinania się w górę,mają melodykę ’’wstępującą’ ; w pieśniach 
fräncusko-celtycko-słowiańskiego typu (typ III) przeważa opadający ruch 
melodii,0 ile w poprzednich melodia poto tylko spadała,by się mcc na nowo 
wznosić, to w tych tylko poto wykonuje skok w górę,by móc na nowo opadać. 
Pieśni włosko-polskie (typ I) nie wykazują żadnych tendencji de opadania 
lub wstępowania. Melodia jest w nich "zawieszona” ,’’unosi się w przestrze­
ni melodyjnej swobodnie .Przetłumaczmy niemiecki termin. Schwebcme os, ja­
ko "melodyka lotna” .Tłumaczenie nie oddaje treści oryginału; ale. w /^wy­
padku - jak i w obu poprzednich — sam oryginał nie oddaje wiernie io. o y 
zagadbienia. W nazwach: "melodyka wstępująca,opadająca,lotna”nie należy 
szukać jego określenia; są to tylko znaki mremotecni?iczno, has a, 
ją przywołać na myśl każdorazowo cały kompleks cech.A dopiero suma uyc„ 
ceoh może być przybliżonym'określeniem typu melodii. • .

By zrozumieć swoiste właściwości włosko-polskiego ty£U,trzeuu 
sobie uzmysłowić cechy muzyki np.naszych dwóch sąsiadów: Niemców i hosjan, 
jako reprezentantów pozóstałyh dwóch typów.Pierwsi reprezerrują me o y ę 
wstępu jącą, drudzy - opadającą,Polska melodyka nie posiądą typu 
go, jakby można tego oczekiwać na pograniczu dwóch wielkLcii oeręg. , . -
miernym stylu, ale typ własny, odrębny,wykazujący się takimi w^a8^osciami, 
które są obce obu naszym wielkim sąsi adorn.Fakt ter zostanie je z P 
kreślony.



dynamice melodii,co objawia się np. przez crescendo »W melodiach innego ty­
pu powtórzenia tonów mogą być uważane np.za "zatrzymanie się” melodii, za 
recytację słów nie wpływającą na przebieg linii melodyjnej; w typie II na­
wet taka repetycja tonu jest "dzianiem się".

Jeżeli został tu użyty obraz walki,to stało się to jedynie, ce­
lom uplastycznienia charakteru melodii .W analizie muzycznej oojawia się on. 
w różnych objektywnie istniejących cechach; jedną z nich jest posługiwanie 
się tercją jako głównym interwalem konstrukcyjnym,inną - zamiłcwanie do o- 
późnień i przedtaktów,skłonność do modulowania i ćhromatyki i t.p.Aralizę 
muzyczną w ścisłym tego słowa znaczeniu musi się na tym miejscu poi... ic.

Uwaga uboczna:w życiu codziennym wypowiadamy o melodiach 0- 
pinie całkowicie subjektywne,ale przynajmniej czasami nie po­
zbawione słuszności i plastyki,a to zwykle wtedy,gdy mówimy 
sąd negatywny» Taki sąd bowiem staramy się uzasadni o,podczas 
gdy pochwała łatwiej bez uzasadnienia się obchodzi .0 m/-lo 
0 melodiach typu II mówią często ludzie mało muzycznie wyro- 
biGn' tżodr»ąó!ł!tl!yętrie.£Sięi2iźąćQ”ęnps$on jalny^JeSeBachl ) albo ze 
są^uynamiczne,brutalne” (np.pewna kategoria niemieckich pio­
senek wojskowych) .Określenia te wiążą się bez wyjątku z wy- 
cyuwalną w melodii grą sił wewnętrznych , a zatem z charakte­
rystyczną cechą melodyki wstępującego typu.

Najwidoczniejszy kontrast z typem II,wstępującym,stanovi typ III 
opadający.Poprzedni wiązał się z pojęciem czasU;ten - przestrzeni»Przest­
rzeń melodyjna dla tego typu zawiera pewne stało punkty stanowiące szkie­
let , rusztowanie , ośrodki grawitacyjne (oprócz nadrzędnego ośrodka grawita­
cyjnego w głębi przestrzeni).Melodia wypełnia luki między punktami swoją 
linią,- ale punkty te służą jej za oparcie,za bazy wypadowe i dosclowe.za 
geometryczne centra rysunku.Następstwem tego jest niejednakowa doniosłość 
poszczególnych tonów w przestrzeni (a nie w czasie).Tonem ważnym jest ton 
’’ szkieletowy” ; tony inne są tyïïEo'^wypelni eniein^TÄkcent spoczywa na tonach 
pierwszej kategorii ; tony drugiej kategorii są nieakcentowane,często mają 
mnie jszą wartość rytmiczną, zmieniają się w ornament, podczas gdy w typie H 
istniała wyraźna tendencja do wyrównania wartości rytmicznych,wobec wyró­
wnania f/ankojiipDyżciźegD^D^zch tonow jako faz ruchu.'V tamtym typie melodia 
obfitowała w przedtakty i opóźnieni a; tutaj akcent pacia zdecydowanie, bez 
wahania, równomiernie. Tam melodia miała charakter dynamiczny, tuta j raczej 
statyczny.Ogólny ruch melodii przebiega z góry w doł.Głównym interwalem 
konstrukcyjnym jest kwarta.Modulacje,chromâtyka są rzadkim zjawiskiem.

Uwaga uboczna;0 melodiach typu III mówi się krytykując je, 
że’ są np."beztreściwe,nudne,płytkie"a chwaląc,że są”wycyzelo- 
wana,pełne elegancji w rysunku" i t.p.(melodie francuskie).A 
więc określenia zarzucają brak "dziania się" ( -treści), dos­
trzegają zaś w melodii cechy przestrzenności,gdyż można ją cy­
zelować jak przedmiot'.Aluzje do przestrzeni padają jeszcze wy­
raźniej przy opisywaniu melodii rosyjskich jako ’szerokich, 
stepowych” i t.p. Istnieje zatem pewna cecha wspólna - cecha 
statyczności - muzyki francuskiej i rosyjskiej .Ale ten pozyty­
wny związek wydaje się nam dose słaby.Raczej ważne jest to,że 
żadna z nich nie jest ani typem wstępującym ani lotnym.

0 ile oba typy wyżej omówione, t. j. II i III stosunkowo łatwo by» 
ło zobrazować zapomocą porównań, o tyle wymyka się im typ I .Melodia unosi
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się w przestrzeni zawierającej wielką il=ść stałych,pierwotnie odczuwanych 
pokrewieństw tonalnych.Ruch melodii nie jest spowodowany,.lahme ^ndencja 
mi kierunkowymi w górę czy w dcł.Melodia jest oaciązcn^ i / 7\ w . 
typu opadającego - i jest równocześnie pozbawiona bagażu napięć ideolog! 
nych .syzvfowych wysiłków w walce z materią w odróżnieniu ou ^ypu ws ęp ją- 
cego.Porusza się cna w sposób płynny,każde połączenie tcn^.^r-we.. w 
kiedy artykulacja je zewnętrznie rozdziela, jes u konsekwen-ją ._oi y
czuwalnego'"legato" w pcdmelcdyjnych prądach.Odczuwa cna P-^^r . -
"sferę" o nieokreślonych dokładnie kształtach, bogatą w konsonanse .. -oc yj 
ne,głownie tercje i złożone z nich kompleksy akordcwe.Cne to (^w, me­
lodii wzloty i swobodne ruchy,niekrępowane żadnym stałym osrod^ern gr»....^... 
cji .Melodyka korzysta świadomie z naturalnych pokrewieństw tonow,afirmu ,. 
je zamiast zwalczać, jak się to dzieje**  typie II ;a zamiast konstruować 
sztoward. a" archi tektoniczne w przestrzeni melodyjnej na wzór typu III,- 4.-- 

w*  -:a się,rośnie jak roślina.Podobnie i rytmika ma w sobie naturalny 
wit'! cechuje ją wielka płynność i swoboda w naciskach i, odprężeni^, i. -- 
miernie charakterystyczną cechą jest bogactwo żeńskich dzwięcznyc. , 
wartych ” zakończeń i to zarówno w muzyce jak i w słowie»

Uwaga uboczna: o melodiach tego typu mówi się np.ze s» 
ne,śpiewne,naturalne,potoczyste",że się unoszą (piosenki wło­
skie) .MLezliczone teksty piosenek typu I mówią o lataniu,p y- 
nięciu etc.: "Vola o serenata","Po nocnej rosie płgn -zwięczny 
głosie".Już cTiööEy sama mnogość tego rodzaju tekstów nie pozwa­
la nie doszukiwać się w nich zasadniczej c®°hy të-
stcty melodii.W sposób znakomity przedstawił ogolny nastrój te­
kstów polskich piosenek ludowych Star .Baliński ( Wieczór y p 
cer Moniuszki”) : , . • > ; ,. A/___I słuchajcie iW tych śpiewach i tańcach ludowyc 

Zawsze mowa o ptakach*,  o chmurach, o rzekach^ 
Zawsze ktoś kogoś"zegna-^bądz,zdrowa , oądz zdi y 
I zawsze się w njch lata,odjeżdża,ucieka.».
I zawsza w nich powraca ten sam motyw w kołka: 
Gdyby orłe,sokołe,skowronkiem,jaskółką,, 
Gdyby słońcem i gwiazdą,wiatrem i obłokiem, 
Gdyby po fali gładkiej,po niebie wysoki om.

I zawsze w nich kaliny,jawory i jodły 
Jakimś liściem zielonym oplotły, uwiodły. 
I toczy się w rich Wisła flisacka i ciemna, 
I TaTą agrestową czaruje toń ciemna, 
I "płyną w nich Dunajce »Czeremosze ,Odry 
Przez"*krajóbraz  rozlewny,leniwy i modry. 
Tak wschodzi mgłą i wiatrem, chmurami i wodą, 
Tęsknota •» wyzwolona przez śpiew - za swąoodą •

Podkreślenia (psujące obraz graficzny wiersza) mają zwróci c 
uwagę na zwroty uwypuklające ’’lotność, płynność s ow j. pieśni. 
Ostatnia linia tekstu poeÿckiegc świetnie charakteryzuje po s- 
kie odczucie melodii : śpiew ma byó realizacją pragnienia swcoo- 
dy. . . .

Zanim zostaną omówione inne cechy typu melodyki lotnej i pieśni ter 
typ reprezentujących,warto poświęcić nieco miejsca na dygresję.z zi 
muzykologii porównawczej (1).Wykazuje cna,jak wyżej wspomniano,ze istnieją

(1 ) £or. drugłTJdnńśrik na trzeciej stronie artykułu.
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zwiezM. poM^y stylem muzyki a ^mąWtury odnośnych ^^ow^spec- 
jalnie nas tu Interesuje kultura mat..i - bezpóltonowa i tryton ową.
w muzyce nul . melodyką tro jdźwiękową, ,pen ,ato..iką, p ą g,08 niski i 
Itc;W zakresie zaś instrumentów przeważają ^”y^nstrv re-ty muzycz-
ciemny (2);w tej kulturze psjawiają . innych kulturcch na współczes­
ne melodyjne (strunowe i dęte),podczas gdy w . y tworzenia hałasu
nvm jej szczeblu rozwoju instrumenty bądź słu-(wzgi.ich alikwotow) 
b^dź są zdolne tylko do wydawania P^edynczych tonow (Wzg^ i^
Ter ostatni fakt - zastosowanie ins rui. pierwiastka melodyce jo jest mu- 
skiem przypadkowym.Tendencja do uwyp_ , ,Q gkłonnosć do "cantabile"za- 
zyoznym korrelatem kultur lunarnyc ,v fakt' zamiłowania do melody-
rśwno w melodiach jak i w ich„^iewa^ ^"/^czuwaniu" przestrzeni melo- 
kL trójdźwiękowej świadczy o Benson o jawlają się wszędzie tam,
dyjńej.Muzyczne-cechy matriarohalnej kultu^y^P J^ te^ 1<ultUry dzię-
gdzi'e i Cna się pojawi«W z<ur pi , .e,-ei niektórych narodow: są nimi wła- ‘ ki pozostałościom w'konstrukcji melodyjnej^ni-k y _ trze-oa przyZrac
śnie te trzy,które należą dc typu X.  ż a w plej widzieć zapozycze-
- zjawiskiem powszechnym,ale rac,7c (5. v zn iest wszakże wymiennym eleme­
nt e od kultur matriarchalnych.Skala muzyczna jes^ Sardynii jak0 pierwo- 
ntem muzyki 1 Pertatonika is „nia rkert wydaje się prawie rie wiedzieć, 
tna skala ludowajw Polsce ( ° C2? ^nn^natemiast pozostałości kultury 
szereg starych pieśni nesijej siady.I melodii,He raczej w ich sub-
matriarchalnej pojawiają się y1«1Q + ri0^cin w których manifestuje się za­stanej!, tj.w lch"swcbodzie" w ich lotnosci^^^y ty cech to-
miłowanie do wspomnianego wyżej .. wykonywania melodii (Ba­
nalnych (pentatonika) i chara^eryst^zne cechy matnar-
bstancja melodyjna),można stwier P suwanie” przestrzeni melodyjnej
chaînej struktury: dawne "konsonansowe odcz ^^rwalu strukturalnego (jak 
objawia, się w używaniu tercji ^k°^°”terc ja odgrywa nieco inną, wybitniej- 
zresztą dzieje się to w typie II,gdzie tercj L y melOdlotworczej. 
szą rolę) i w częstym stosowaniu trojdz^ęku jako s y jski6j z - e-

' Dla uzupełnienia °^^"^^°rto zaznaczyć,że typ Il(wstę- 
rwowzorami" prymitywnymi typów melodyj £  w pewnych cechach melo-
pujący) ma swe źródło - oczywiście e "strains"),na.
dii kultur patri archalno-toteim styczny z"melcdyką terasową lub muzyką
tomiast typ III jest związany - byc może - z meicay 4
ludów pasterskich»

j.., r.~..t^iui*ÄSÄ 8«Äy”M.x p;

ÄÄSÄ - « •
odnośnych okręgach narodowych. okręgach tych często spotykamy

•  Interesującym jest fakt,ze w oxrpg eBzkańcy Italii a gło-
8ię ze skłonnością i z talentem do improwizowani a.Mieszkańcy

Tl ) Muzyko 1 ogTa-pSr ówniwc z a prawie edeńskie j% żyli "etnclogii^kul-
terminologią etnologiczną t.zw.szKoiy 
turalno-historyczne j. , CTiOs wydobywa się np.tupa-

(2) Głównie rozmaite rodzaje bęonow,z k y ® d.Musikinstrum.str.38 m)
nieui;bębny ziemne i t.p.(Sachs,Geist u.Werden u

(3) Schnei der,Die musikalischen Beziehungen... str.^
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wrie Sycylijczycy wyładowują swą przysłowiowo bujną naturę w imprcwiztiwar 
ycn poematach i pieśniach; zrane" są zawodowe związki imprcwizatorów i wy- 
o^awcow pieśni ludowych (1) .Jedną z zewnętrznych cech praktyki muzycznej 

ludu polskiego jest również,improwizacja,Kuplety słowne do melodii tane­
cznych. powstają w czasie tańca",są wykwitem nastroju chwili - i razem z tą 
chwilą znikają.Stąd rodzi się następna obserwacja; rola tekstu słownego a 
zwłaszcza jego formy poetyckiej w pieśni ludowej typu I nie jest wielka. 
leKSu improwizowany zwykle nie może posiadać tej wagi,co tekst przemyśla­
ny, ułożony, opraćowany.Przerzuca to punkt ciężkości pieśni ku jej części me­
lodyjnej; ten zas nacisk na melodię jest czymś charakterystycznym.- Oczy­
wiście byłoby błędem myśleć,że wszystkie lub chećby większość pieśni typu 

imProwizowana czyto w słowie czy w muzyce.Doniosłość tego zjawiska 
p lega na jego jakości a nie ilości/ty tym typie ono zachodzi i odgrywa ro­
lę ,w innych typach muzykalności występuje conajwyżej sporadycznie.Ma eno 
swe znaczenie jako moment charakterystyczny.- Jeśli idzie o tekst słowny, 

należy podnieść jeszcze kilka innych jego cechhle jest zapewne kwestią 
przypadku przewaga pieśni o treści lirycznej (głównie miłosnej) nad innymi 
formami teks tu,,np. nad balladą.Ł.Kamieński zauważa bardzo przenikliwie, że-.*  
w polskiej pieśni bez względu na jej charakter poważny czy żartobliwy, dy­
namiczny czy subtelny pojawia się zawsze pewna subjektywna żywość; niema 
chyba takiej pieśni,by w niej nie padło słowo MjaM i ” ty” (2) .H.Opieńskl na­
tomiast kładzie nacisklna emocyjny charakter pûzykl polskiej (i w nim do- 
szu^uje się przyczyn braku Wielkich formnw polskiej twórczości muzycznej
3) ). Obaj ci.muzykologowie mają na myśli to sono■ ^zjawisko,choc spogląda­

ją na he.z rożnych stron .Pieśń wykwi ta z sub jektywizmu jednostki; jest - 
rzecby można - nie wytworem ale wyrazem człowieka,zarówno w spontanicznie 
rodzących się słowach jak i w giętkie j , śpiewne j melodii.

W pieśniach typu lotnego jest charakterystycznym,że tekst słcw 
w^y nie wiąże się ściśle z pewnym" rodzajom melodii ; muzyka pogodna może to­
warzyszyć słowom smutnym i odwrotnie.W naszej pieśni ludowej niezwykle czę*  
sto spotykamy się z-wymianą słów i melodii (melodia A ze słowami B,podczas 
gdy melodia B może mieć"własne lub" także i obce słowa,choćby słowa A),a td 
głownię -w piosenkach tanecznych; znowu wraira poprzednio wspomniany motyw 
kładzenia nacisku na melodię kosztem słów,przynajmniej w tym sersie,że nie 
jest ona ich funkcją (jak np.we francuskiej chanson),a}e wartością od nich 

. niezależną.Znajduje to dalsze potwierdzenie w zamiłowaniu do używania we- 
kaliz,które uzupełniają” tekst,byleby w jego-braku melodia nie doznała u- 
szczerbku.W Polsce słowa ”dana^ i inne (często powtórzenia fragmentów słów 

’^oli,dolind1 etc.),które służą do podtrzymania melodii a we Wło- 
. zecn koloratura, - to wszystko ma na celu nadanie swobody,niezależności 
impulsywnemu przebiegowi melodii.Danckert podkreśla wielokrotnie jej "en­
tuzjastyczny” charakter » Jest ona zwykle w tempie • ożywi ona,w akcentowaniu 
- irracjonalna*

'. .W polskich melodiach spostrzega Danckert także udział typu III
(wpływy litewskie? rosyjskie? czeskie?); z góry też rezygnuje sprowadzę*  
nia ich konstrukcji do.jednej lub choćby kilku formuł,ze względu na bogac- 

rozinal i°8c. materiałów.Zwraca jego uwagę lapidarność,lakoniczność me­
lodii ,często manifestująca się skracaniem zakończeń,przy zresztą bardzo 20 
swobodnej konstrukcji periodów (ma to być indywidualna cecha narodowa) : cie*  

uwi go mi.esz.anie dwu- i trzymiarowych taktów, - i tym podobne cechy na­
szej muzyki*  •

Tl") L «.Vigo, danti." popolari*  Sicilian! , Catania 1857; cytowane za Darokertern.
( 2; Kamieński ,Dudelsack, Schalmei ..*  -str.92.
( 3) Opienski ,La musique polonaise, str .21.
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Jakie mamy zająć stanowisko wobec takiego opisu (bo nie idzie tu o o- 
cenianie walorów estetycznych lecz wyłącznie o opis i analizę) pi es-i ludo­
wej polskiej? Mewątpliwie uderza nas trafność niektórych sądów; w 1. nych wi­
dzimy pewne błędy - według naszej opinii - co do wielkości roli,jaką należy 
przypisać danemu elementowi ; wreszcie razi nas szereg nieścisłosci(w tym arty­
kule pominiętych lub sprostowanych)! znaczna nieznajomość rzeczywistego sta­
nu polskiego folkloru muzycznego (tutaj też zatuszowana). Pominąć należy wo- 
góle zagadnienie,czy podział całości stylów muzycznych świata na trzy typy 

•nie jest nadmiernym uogólnianiem (psychologia zna-więcej typów) «Istotnym Je­
dnak jest,że młoda gałąź muzykologii - muzykologia porównawcza- jest jeszcze 
w stadium poszukiwania kryteriów i w stadium nieśmiałego tworzenia własnej 
metody; nie można więc wymagać od niej niedających się zachwiać szczegółowyh 

stwierdzeń.Jako pierwszy rezultat bardzo żmudnych badań niech będą powitano 
korzystnie pewne nawet bardzo ogólne orzeczenia czy obserwacje«Z' tych estât*  
nich większą wagę mają - jak zwykle w takich wypadkach - orzeczenia negatyw- 
nè niż pozytywne.Tc też w pełni odczuwamy słuszność zdani.a,że duch muzyki 
polskiej nie wykazuje łączności z duchem muzyki innych słowian i ludów ger­
mańskich; ale dość trudno nam jest pomieścić w jednej przegródce klasyfika­
cyjnej Rosjan i Francuzów (jak wyżej wspomni ano) »Wystarczy-nam rar arie*  to 
stwierdzenie,że nasza polska mentalność muzyczna nie jest wschodnio czy po­
łudniowo słowiańska;, związki , jakie istnie ją pùedz’ÿ nami a fssztą. słowian i 
innych'sąsiadów Polski, polegają na wyirn ané/melodii «Melodii zapożyczonych 
od ludów sąsiednich jest u nas niewątpliwie pewna" choć procentowo niezbyt 
znaczna ilość;jaka »na jest,od kogo pożyczyliśmy bajwięcej,komu przekazaliś­
my własne motywy - tego narazie badania nie wykazały.Zapożyczeni a są in prin» 
-cipio zjawiskiem pozytywnym i nie przynoszącym ujmy; wręcz przeciwnie, świad- 
ezą on.e/o "otwartych na świat oczach i uszach”, - co jest cechą ludzi i na­
rodów młodych, zdrewych,ma jących w sobie dążenie do rezwo ju.Trzeba jednak •'za­
znaczyć,że zapożyczanie melodii nie jest u nas biernym uczeniem się. obcych 
motywów z powodu braku własnych;tych mamy bowiem wielką mnogość«Jeśli obca 
pieśń zawędruje do nas,to docżekuje się natychmiastowego przetworzenia,się­
gającego aż d,o głębi .Cbca melodia jeśt traktowana tylko jako surowiec,z któ­
rego tworzy ,się własną pieśń.o własnym,swoistym charakterze.¥ muzyce ludowej 
polskie j ’ maluje się (także jak i w tylu innych cechach charakteru narodowég)) 
nasza'odrębność ; nie można muzyki naszej poprostu ’’uogólnić’’przez*  omówienie' 
j*e fj wspólnie z miizyką któregokolwiek z narodów sąsiednich (1). -, .Takie zda­
nie pochodzące .zL ust • ni'e-polskiego obserwatora,bapprzedśtąwicielą, narodu nie*  
mileckiego, i ;bo .wypowiedziane w roku wybuchu wojny polsko - niemieckie j-, ’ - :ma 
swoją wagę', specjalną i- powinno nas szczególnie zastanowić« Alę jednocześnie 
nie można doniosłości tego zdania przeceniać a to z kilku przyczyn,częściowo 
już‘Wyżej .wspomnianych, . ;" *\

Pr.zędewszystkie:. ^ie można zapominać-, że badania, tu opisane od­
noszą się prawie wyłącznie do uchwycenia ducha melbdii,do określenia je.j-mo­
toryki - przyczem dane czerpie się z nutowego ( a*  wi ęc " jakże niekompletnego 1) 
obrazu melodii i a niektórych informacji dostarczdńyoh przez etnografię. Wy­
myka się więc anali-zie 1) cała dźwiękowa strona lntiźykiąą 2) "kwestie tonalnos- 
ci,budowy formalnej etc. pozostają tak .jakby, nie uwz-ględni one. By więc użyć o- 
brozowego-porównania; opisano nam charakter człowieka nie podając nam wyglą­
du jego ciała i sposobu jego życia.Może właśnie "W dwóch" ludziach p zupełnie 
przeciwnym charakterze rysy twarzy są bardzo podobne a są odmienne u łudziło, 
charakterze jednakowym?

(1 ) La vi gnać w swe j one ykl o p e di i traktował Polskę jako-muzyczną dziel^ięę Ro-- 
s ji ; ‘ •



A'następnie:ustalenie typów i "badania porównawcze pomiędzy tymi ty­
pami pozornie "są czynnościami współdziałającymi ze sobą a w rzeczywistości 
zwalczają się nawzajem ze względu na przeciwieństwo metod.Każde porównanie 
uwypukla podobieństwa i odmienności ; dlatego" wydaje się,że typowym elementem 
dla pewnego kompleksu jest ten,którego właśnie brak lub który’jest inny w 
drugim kompleksie .Czyli : dla ułatwienia sobie pracy można~'zestawić dwa ttay 
kie kompleksy,znaleźć cechy wspólne,odrzucić je w rozważaniach jako wspólny 
mianownik a w licznikach dopatrywać się wykazu cech ”charakterystycznych”. 
W życiu praktycznym tego rodzaju metoda wystarczy zupełnie;jeżeli idzie o 
ustalenie cech charakterystycznych jednostek, to nawet z naukowego punktu wi*  
dzenia nie można metodzie tej nic z ar züci c TX1 e jeśli porównuje się nie jed­
nostki ale zespoły jednostek - nazwijmy je zespołami A i B - wtedy mu si my 
dokonać najpierw w ramach A i B osobno procesu odwrotnego:musimy znaleźć bo­
wiem typ A i typ B. Dokonuje się tego przez kolejne porównywanie jednostek 
zespołu np.A.Ale tym razem nie w licznikach lecz we wspólnym mianowniku bę­
dą się znajdować cechy charakterystyczne typu A; liczniki są wykazem cech 
przypadkowych (lub ”zanieczyszczeń” typu przez wpływy obce^które mają zna­
czenie z punktu widzenia histerii a nie.typologii") .Jak widaę jest to metoda 
wręcz przeciwna do poprzednio opisanej: teraz odrzuca się liczniki jako rzez 
bez doniosłośoi,podczas gdy poprzednio one właśnie odgrywały istotną rolę. 
I dopiero wtedy,kiedy znaleziono typ A i typ B,można je potraktować jako 
jednostki i jako jednostki porównywać według metody na początku opisanej. 
Czyli»reasumując:badanie typu polega na ustaleniu cech zwykłych,przecięt­
nych, podobnych; porównywanie ma na celu ustalenie cech niezwykłych,nieprze­
ciętnych,niepodobnych.Me można więc określić istotnych cechttypu przez po­
równywanie go z innym typem, zanim one oba r'io zostały bardzo wyraźnie ustal 
lone i opisane.Brak systematycznego opisu (nawet nie analitycznego) polskie­
go folkloru muzycznego w jednym lub niewielu syntetycznych dziełach nie po­
zwala na ogarnięcie okiem całokształtu zjawiska, i na rozpoznanie proporcji 
ważności poszczególnych elementów.Stąd łatwo jest wpaść w niesłuszne uogól­
nienia i zniekształcić rzeczywisty obraz,który jest zresztą w Polsce bardzo 
nie jednolity.Każda dzielnica ma własną odmianę muzykalności .A więc skoro te­
oria muzyki ludowej polskie j" nie została jeszcze opracowana (l),to nie da 
się - z metodologicznego punktu widzenia - określić typu polskiej pieśni 
ludowe j ; czyli" w konsekwencji nie można go porównywać z innymi typami. Meto­
da porównywania ma jeszcze inną stronę; zapomocą niej rietylko poznajemy 04 
beenè stosunki ale także stwierdzamy związki istniejące w przeszłości; to 
właśnie pewne" "współczesne podobieństwa sugerują myśl, że polskość doznała 
wpływów południowo-europejskich (romańskich) w czasach neolitycznych.Bada­
nie przyczyn wytworzenia się pewnego typu jest pomocą ale i przeszkodą w je­
go analizie; niezmiernie łatwo jest bowiem ulec sugestii i doszukiwać, się 
podobieństw czy przeciwieństw dostrzeżonych w jednym elemencie także i w ei*.  
lemertach innych,choć ich tam może nie być)przez co obraz całości staje się 
wypaczony.

Jest rzeczą jasną jednak,że etnografia muzyczna musi obecnie 
dla uzyskania ogólnych linii wytycznych pracować równocześnie w trzech kie­
runkach: musi określać typy,porównywać je i znajdować między nimi związki 
przyczynowe.Musi ora,jak każda nauka zresztą,zdobywać się na syntezę zanim 
wszystkie poszczególne zagadnienia zostały opracowane monograficznie.Więk­
szość zagadnień bowiem pojawia się dopiero przy próbie syntezy.

(1)B,WÓjcik-Keuprulianowa,Polska muzyka ludowa.Lud Słowiański,tom JIT.Kra­
ków 1932, Nadbitka,strtB 7,
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ri ki dociekań:

*

Po tvch wszystkich zastrzeżeniaca,Które uzasadnia ,ą wypo- 
wiedziano na początku artykułu twierdzenie ,żo r9^taty_badanetr.,logicz- 
no--muzycznych nad. typologią muzyki pczostają rar^hhl/wne wy- 
dopodobnych) hipotez, trzeba jeszcze raz sformułować krotko pozytywne wy­
niki dociekań: mu2yka]rcgci pol81d_ej objawiając się w melodyce na-

daje jej charakter ”lotny”.
2. Melodyka polska nic- posiada coch wspólnych r melodyką 

sąsiednich krajów, z. których Niemcy reprezen- >ją ^YP 
’’wstępujący” a pozostali sąsiadzi nasi - opad ją- 
cy1*

3. Melodyka polska, szereg innych ^^ntówech^Szchicznyc" 
re i szereg inaczej objawiających się coch psycha oz j, - 
wykazują wspólność z odnośnymi cechami ludów Er°azi^ - 
morskich romańskich (Włochy, Sardynia, Sycylia) 1 r.pokr- - 
nionych z nimi (Rumunia) .

Z y c:iHun I st r c i c he r
t





»

Po szybach spływa woda

przecież

Me mów słów uroczystych,
ni e chcę ich słyszeć -
jak Spahis w turban wzorzysty
łeb

w cichutkim śpiewie, 

nie pytaj unie o nikogo -

chronię w ciszę,

■

ni o ni e wi em ...

osnuwam się w kokon utkany 

z nici mych wspomnień - 

nie budź mnie, bracie kochany, 

zapomnij 0 mnie aei

Spływają deszcze po ścianie, 

z deszczem spływają dnia, 

na palcach chodź bracie kochany 

i nie budź mnie.

sicrż.pchor.CZYŻOWSKI Andrzej



„ A na pustyni - tak, jak na pustyni, 
gdy słońce wschodzi, wstają słowa boże

IToc ? Była. Przeszła niewiertia bogini 
i * czarobrewa» W grzechu zanurzono

bogini moja,czarne oczy mruży - .
Hej, hej, krew płynie, a płynie w jej zyłac • 
Moc! Mocy! nocą czas mi się nie dłuży , f 
gdv się przeglądam w jej ciemnych zrenicacn.

- A słońce wstaje i słońca cynobrem 
przemywa1piasek i na srebro z^oju 
przelicza*-  lichwiarz monety cynowe - 
sypiąc odłamki gwiaździstego roju»

I znów na pustyni powietrze się pali 
szkarłatnym płomieniem wschodzącego słońca, 
a gwiazdy poranne milkną zadyszane 
przyspieszonym rytmem oddechu gorąca»

A człowiek? - Oczy przeciera: mój Boże!
Bo na pustyni - tak, jak na pustyni,, 
gdy słońce wschodzi, wstają słowa boże -

. Czy żal jest - bogini? -

Krzysztof Jałowiec.



Idziesz aleją kasztanów-i klo^ow 
w ter dzień pochmurny ostatniej jesięni 
- czas by Ci wrócić do własnego#domu - 
daremne, zeschłe myśli wiatr wloczv po ziemi•

A chodzisz po dywanie szkarłatnym i złotym
i nogami roztrącasz umarłe już liście 
lak stosy Twoich listów pisanych z tęsknoty 
na płatkach ciętych z serca.Szeleszczą srebrzyście 
i butów się czepiają bys je zabrał z sobą, 
żebvś je gdzieś w pokoju odchucnał swym ciepłem 
i między fotografie juz wyblakłe schował 
jak plastry opatrunku na rany zakrzepie.

Kiedyś do listów wrócisz - i wrócisz dc liści
i będziesz z nich wspominał aleję jesienną
i Twą młodość co przeszła tak szybko 1 mgliste 
i w radość nie bogata -iw smutek brzemienna.

Andrzej Czyżowski.
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Jakin słowem mam wołać i modlić się - gdy pragnę? 
Jesteś wielki - lecz w milczeniu Twym za niemy, 
Czy wyciągasz niewidzialne Twe ręce gdy padam,. 
gdy modlę się, - lub bluźnię w bruzdy szarej ziemi -

Jaki dasz znak że jestes w tej/Sprawie za nami, 
że przekleństwom nas swoim i bólem nie sieceeszl 
Patrz, modlitwa jest ciężka jąk ten polny kamień, 
o który krwią spalone ostrzyliśmy miecze»

Nie klęczę i dc Ciebie rąk w prośbie nie wyciągam, 
w kościele popiół wojny.zasłania mi Twój widok, 
ale się Tobie modlę pacierzem kul przeciągły 
i przez modlitwę pól - gdy wszyscy idą - idę.

Ani mej szaty na piersiach nie rozrywam tragicznie, 
ani krzyczę, że dłużej nie strzymam tej chłosty • 
jeno się Ciebie pytam - jak długo? Ty milczysz 
kamienny wyrok pisząc nad niebieskim mostem*

Wiem, że w Twej twarzy gniew miesza się z łaskawością 
ale milczysz - który jestes w riooie - 
bluźnierstwom więc się modlę i moją miłością 
miłością mojej krwi, która paruje z ziemi*

Władysław Łuczak*



o

A w ustach tak szeleszczą krepie rubinowe -

Bluzki er s twe migoce w płomieniach burgunda, 
Moje cezy - ślepe, twoje - kolorowe, 
Kołyszemy się zgodnie pod rytm niemych drumli*

Bc kwiaty zabijamy jednym ruchem dłoni
W rozkoszy egoizmu bożego wygnańca*
W»ń, Za woń niech się róża w dobrej wodzie płoni, 
Za barwę, niech ją grzeje elektryczne słonce*

Bo kwiaty --
„ Jàk w najlepsze, w. swe barwy się stroją 

Czy święto, czy nie święto, dzisiaj, jutro, codzień*  
Taki ich les. Moja męka - pozostanie moją, 
Czasem żółcią ją poję, czasem cukrom słodzę*

A ich rzecz - woń. Perfumy rioc^o i rozpustne, 
Odurzają insekty, pszczoły i motylo*
Oczy pawie, a nadto aksamitne ustr -
Czyli: poprostu kwiaty -- Pili-zy burgunda *

Bowczemu -- r—-> >
Z.____ Szeleściły krople rubinowe *

Pali się*  ooski płomień, moja. pełna szklaiwa, 
Szukam ślepyZ-gdzie kwitną kwiaty kclorowo, 
Oczy pawid, y uwodzą nowego kochanka!

,-^x A . -X </'aX' 
Z\ ' V/

Krzysztof Załowioci



Andrzejowi Czyżowskiemu

A N A L T Z A

Wyjm * z gablotki - ton strzępek,butwiejący,sukna;
To był mundur. Dziś • symbol; ’Krwią przeżarte włókna...

Chcesz ? - wyjdziemy z muzeum symbolicznych czarów,
Aby przy mikroskopie siąść, - w laboratorium.
- Daj ton strzęp; niech objektyw, chłodny, okularu,
Nie łzawiąc się > nachyli - wolno - nad Historią

Patrz teraz na tę plamę; pot..*  oliwa (z tanka ?•♦.)
Sadze ( z prochu i z fajki*..)  krew... i - kartoflanka...

Wsączone w tensam mundur ( • symbol bohaterstwa - )
W jedną plamę: Krew ludzka i - zupa.Żołnierska.

-• 0, siłodajny soku walczącego ciała,
Zagubiony w procesie romantycznybh przemian!
Byłoż w tobie powietrze, deszcz, słonce i ziemia;
Ty, wessałeś je w siebie. Krew - ciebie wessała.

Dałeś-że jej treść swoją, pokornie ziemniaczo,
By, w niebo, najgorętszą bluznęła.purpurą !
By w niej, kiedyś, maczano gadatliwe pióro.
By ją-to, kiedyś - w plamie, zrudziałej, munduru -
Widziano - salutując... korząc się... czy - płacząc...

Skrzywia smak twój - poetę. Cukrzy go -kronikarz.
Chudą plamą po tobie czas krwią przeruinienia;.
Tak, jak wczoraj - w krwi żywej, dziś - w jej plamie znika
Dla muzeów.•• Dla kronik... Dla łez... Dla wspomnienia..•

A ta krew ?... - Kwiat, wytrysły z ziemniaczanych trzewi, 
By wypić niaśmiertelncść jednym ( - zgonu - ) dreszczom - 
A ta krew * w swej miłości, ta krew - w swoim gniewief 
Czy cię ona - pamięta ?.,.Czy pamięta jeszcze ?... 
Czy - Krzyczy .by zapomnieć --

Czy - milczy... bo; nie wie

Jerzy Brzozowski.
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Wlecze się czas przydługich czekań 
Tak z dnia na dzień,z nocy do nocy, 
Z których wciąż każda cos przyrzeka, 
A w snach się tylko mgliście mroczy.

Ct,wziąłbym wreszcie na ramiona 
Mój plecak stary,kilka łachów..» 
I poszedł,tam gdzie mysi znużona
Co dnia powraca lotem ptaków,

A chciałbym,żeby była wiosna,
Bujną zielenią przesoczysta, 
Barwna jak wzór na wiejskich krosnach, 
Kwiatów czerwienią tylko krwista.

I szedłbym wolno polną drogą -
Z najlichszym nawet, źdźbłem oym gadał. 
Przy krzyżu dałbym spocząć * ogem,
By mu się dobrze wyspowiadać.

. * ' ' • •
I nie wiem, czy bym się rozpłakał, 
Czy też roześmiał niby dziecko,
Gdyby mi nagle fala jakaś
Wionęła w twarz sianem i hreczką..*?

0,jakże chciałbym wracać wioenąl 
W czas,gdy.oracze idą w polo, 
A dzieci się przy ogniu cisną, 
Gdzie płoną porze i kąkole.U

Zdjąłbym mą broń,plecak,ubranie 
Wszystko bym razem w ogień rzucił
I czekał,aż popiół zostanie - 
(lecz by to zrobić trzeba wrócić).

Potem zebrany w płachcie zgrzebnej 
Ten popiół siałbyi/r w głodną glebę 
Byołan szumiący kłosów rzewnie 
Rozwiał bolesne sny o Chlebie.

0 chciałbym1,*by  już była wiosna 1 
Bujną zielenią przesoczysta, •’ • 
Barwna jak wzór na wiejskich krosnach, 
Czerwienią kwiatów mocno krwista.

Janusz Kucharski.



ranek kwitnie jak radość - od nowa co dzień 

w południe już niepokój włóczy się nad wodą. 

Wieczorem żal przychodzi,żal spowity w cień 

powiędłyoh dni przychodzi cmentarzem - ogrodem 

lecz świt już nie pamięta - i wśród nowych drżeń 

dzień wybłyska nadzieją — i gaśnie zawodem.

Czekam na list od Ciebie - napróżno - jak wczoraj, 

i znowu list nie przyszedł, i nie przyjdzie Jutro - 

i ze wszvstkich nadziei mam tę pewność smutrą 

że na mysi mą o Tobie zakrótko wieczora,.

Już nie pamiętam kształtu Twoich ust.

patrzyłem na nie zawsze z tak daleka ----

Czas mi Cię w gęste muśliny obleka

moja tęsknota rozwija Cię z chust . >,..<•

i widzi Twój obraz w zawartych powiekach..

Kwiaty na szybie wymalował mróz

i zima się trzyma i nie chce uciekać..

patrzyłem na Cię zawsze z tak daleka 

już zapomniałem kształtu Twoich ust,
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ale nic nie poradzę: tu dzierży mnie mus

i gniewem w moje serce biały śnieg zacieka.

Słysz moje kroki,ino je tęskne kroki 

gdy nimi pustkę samotnie- przemierzam 

to mój niepokój,o Tobie niepokój 

polnemu wiatrowi z nieszczęścia się zwierza*

Podaj mi ręce, niech Ci je ogrzeję 

niech Cię sobą osłonię od wiatru co wieje 

Daj mi w podróż daleką. Twój uśmiech łaskawszy 

ja go’ z sobą zabiorę- - na długo - na zawsze*

Wczoraj byłaby wiosna,gdybyś Ty tu była 

wiatr szczęscio niósł od lasów,słonce grzała z nieba 

i szedłem gdzieś,polami,lecz taki zły,Miła - 

bo niedzielę nadarmo przeżyłem bez Ciebie*

Wiersz pisany na.śniegu gałązką brzozową 

krwią się rozlał czerwoną,rozlał się tęsknotą 

i różą',Kwiatem serca pachnie mgła marcowa 

a jutro wstanie słońco i śnieg wsiąknie w błoto 

i wiatr wiosenny słowa te zamaźe••«

- Będę szczęśliwy gdy ten wiersz zapomnę - 

niech wzejdzie trawa nowych,lepszych zdarzeń, 

niech ślad zarośnie po mym smńtkv,po mnie*.*

Andrzej Czyżewski.



Gdzie idziesz,poco,przepustka,cenzura, 
wykłady,egzaminy, - latem - drogi w górach... 
Młodość? - jest,lecz nie dla nas.Zycie? - bie 
Kino za życie starczy,kino pełne wrażeń - •

je z gazet.

Do kina chodzę często — i czasem się zdarzy 
że siądzie przy mnie miłość.Choć nie widzę twarzy 
ja myślę,że jest piękna,że w swych smukłych dłoniach 
ogrzewa moje serce,że jest moją żoną«..
Bo • jesteśmy w Warszawie,to kio o - to ’Roma •
My mieszkamy przy parku,w takim dużym domu, 
jest winda,i w łazience wanna marmurowa, 
i dywany na ziemi, • i dzieci są zdrowo.••

• e •

A gdy po pracy wracam, żona na innie czeka, 
ja na grzbiet szlafrok wielbłądzi nawlekam, 
puszczam radio,i czytam albo z żoną gadam, 
syn na moje kolano jak na konia wsiada 
i ciepło jest, i dobrze, i już nie ma wojny. 
Czy wojna była kiedyś? - .J Dziś jest tak spokojnie...
Na rogu tramwaj zgrzyta,jak zgrzytały w skrętach 
jakieś - gdzieś samolotyAch, nic nie pamiętam... 
Jestem w domu,jest spokój - patrzę w oczy zony • 
myśli,że jestem lhlady,że jestem zmęczony - 
- kochana,nic się nie smuć, to nie 4 est zmęczenie, 
czasem,widzisz,coś wraca,złe jakieś wspomnienie -. 
Niech dzieci idą spać .Ty siądź przy innie bliżej 
jak nam dobrze,o miła,cisza nas kołysze - 
jakim pięknym wieczorem Bóg nas dziś obdarzy- 
złóż mi głowę na piersi,pachną Twoje włosy - *
pieszczotliwie mi pękę przesuwasz po twarzy 
i z przestrachem się dziwisz kroplom słonej rosy

W tym żółte światło jak nóż gilotyny 
opada twardym blaskiem i wszystko przecina. 
Ludzie wstają,wychodzą. - W falującym 
wypływam w morze nocy - płynę,choc me umiem



żo cos nam z listu
iy, biały

, >
się bac przestałaś...

Ostatnie Twoja listy juz były bo;< zapachu 
już nie liliowy papier, ale zwy 
na czerwone pieczęcie nić dałaś Już laku', 

Zgir-ia JQ2

już nie liliowy papier,

W" nag^i.cz/ku « Jak szyderstwo - piszosz ’przyjacielu ’ 
To słowo, kijćiyś srebrne teraz brzęczy cyną, 
I mówi ’koniec ’* Tutom i tamtym niedzielom, 
Księżycowym wieczorom w ogrodach » dziewczyno...

Kie chceszł i .nie wiesz, i n-n'mnio nie czekasz 
W moje istnienie Już .przestałaś wierzyć 
I czas niezwyciężony, i przestrzeń daleka 
I £ory obcych przeżyć"między rami lożą.

Gwiezdnym nocom nad rzeką,spacerom po losie 
Pocałunkom,kochaniu,radościom i smutkom
Na zawsze się odmawiasz,I w tą zimną jesion
Ja zostaję na wyspie,Ty odpływasz łódką, 
słonce opar przecieka,kładzie się na wodzie 
Czas wszystko nam zabiorze,czas wszystko łagodzi
I w tym liście mi nikniesz, z mgły Cię ledwie słyszę.. 
Mgła - woda - mgła. Ciebie nie mae - Cisza.

?^ndrzoj Czyżowski.



Zawadowski

Życie byłoby łatwe,proste i spokojne 
choć ra pewno bez ser su,bez najmniejszej treści, 
gdyby się można było uwolnić od wspomnień.
i je, jak tych, co pauli z Ji.sty żołdu skreślić*

Pairżyłbym na świat wtedy innymi oczyma, 
realnie tez obawy,że się znów zasłucham 
w przeszłości, romantycznej„Czy nie gwarzy trzcina • 
choć w powietrzu tak cicho,że słyszałbym muchę.

I może bym nie widział gdzieś w przydrożnych krzyżach 
jakichś tam zaraz ’mogił Tarasowyvh’, 
chłopięcych bym zapomniał kryjówek w pokrzywach 
strojących wierzbom, s tarcze, rozwichrzone głowy.

A W3zv3tk.be, Ziazki neńki poszłyby w niepamięć 
ciemny ką.t pokoju nie straszyłby brzydko, 
że się zaeaz ukaże, jak ra owym ’chramie’ 
mcc^c włosem okryte,wyłupiaste ditko.

Nie giąłby wiatr jesienny na suchych badylach 
żadnych trozłók’ jękliwych ani skarg żurawich 
za stepem za szerokim » bo ot przyszła chwila 
precz za morza odlecieć i swój kraj zostawić..,

A tah,J ’oj r-y ma,ny ma, ni witru,ni chwyli ’.. * 
skcwyczo w piersi, « .•.Dniestr w swym jarze płacze.*,  
hej dławi cos gardło ». .v/szystko mi się myli: 
wierzbowe łuhy...Dobosz.,* ot, rzewność sobacza.’

Jarusz Kucharski.
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Idziemy przez żywiczry lao 
nl^ia świeżych, wonnych dreszczy 
wgłębi jest" gąszcz, w gąszczu drzemie czas 
wkomnacie z jasnych młodych leszczyn.

Iglasty wąwóz rośnie w Ç^n;
Królestwo słodkieh, ciężkich mali 
Splamiony sokiem żarłok; dzień 
ukłonił się i pobiegł dalej>

V)

Ton wieczór jak dziękczynny 
spala się w dali, w,środku ooru 
fioletom gaśnie ognia wrzos 
zasypia serce drzew pod korą.

Ostatni blask na oczy padł 
półmrok w smętwinia dogorywa 
a stary, ślepy leśny wiatr 
kołyszo piosnkę swą w igliwiacL.

lat

Przedwieczny ojciec nasz, 
gdy nie miał domu - sypiał w losie. 
Dziś, choć minęło tyle 
znów nas światowid w lasy mesie.

Jono nie z wilkiem, nie niedźwiedziom 
fil nocy sprawa nasza krwawa, 
ludzką pić krew nad ranem będzie 
ton - kto przeżyje tę zabawę.

C.& Ł.
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J,r". ? Jybowski«

I dziś jeszcze odczuwam silry wstrząs,gdy sięgnę do tych wspom . 

nień.Był to ogień,który nie oczyszczał, nie wytapiał z rudy spiżowych 

kolumn nadziei; nie - był to ogień niszczyciel,Ogień,od którego płonęły 

fundamenty Juropy,fundamenty naszych nadziei, ogień,po którym zostawał 

czad,duszny zapach spalenizny i szary popiół pogorzelisk, w którym tonę­

ło wszystko,jak w piaskach Sahary*
Paliła się,waliło w gruzy Francja,douce Franco,bojowa Francja 

Postania,rwała się trójkolorowa tęcza nadziei,Jak się nam zdawało,ostat 

r’ia*
Myśleliśmy,żo paliło się tvlko naokoło -as.żo to pierwsza linia 

ognia,że tam za nami stoi nieustraszony,zawsze zwycięski duch bojowy or

łów Suropy*
Straciliśmy rachuby d^i i tygodni. r ^ocy marsze okopywanie

w dzień walka,w ustach coraz więcej popiołu,! głucha wiadomość,że

się,

Paryż

zabrany,że cofać się nie ma gdzie,żo rezerwy nie przyjdą,żo chyba tylko 

śmierć*.*
Jak to dobrzo wyciągnąć się w cieniu wiorzby nad Marną.Nie zbu - 

dzi już dokuczliwe szczekanie karabinu maszynowego,ni gniewny warkot 

wielkich ptaków,znoszących -am niczem gospodar-o kury,z preostworzy wiol, 

kio jaja bomb każdogo dnia.abyśmy wreszcie odpoczęli.
Odpocząć.Nie czuć spiekoty ust.nio czuć spiekoty nóg,przymknąć 

opuchłe,ciężkie,czerwono z wielotygodniowego czuwania powieki,dać się u. 

ciszyć sercu, obolałemu, spracowanemu*
Odpoczywało tak wielu.Pułki topniały w bataliony,bataliony w kom.
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panie,kompanie w plutony.Bali się już ludaie rachować pomiędzy sooą,kto
*

jest,kogo nio ma,patrzeli spodołba na kogo t3r-z kolej.Może twoja,moz

-*■ moja...Gdy szła komenda: na przedpole, do kontrataku, warczały te ludzki) 

łachmany; na śmierć nas prowadzicie,panowie... Zsuwały drżąco z gorączki, 

bardzo spracowano ręce do kieszeni koledze jakąś pomiętą,zagryzmoloną 

kartkę papieru.Ze spękanych,zakrwawionych warg spływał szept: j- już nie 

wrócę, wiem, że nie wrócę, powiedz im, że... Me mówiło się wiele, tylko spoj­

rzenie.Me było czasu się rozgodywać.

Zostało nas jedenastu.brnęliśmy naprzeł-j przez las,którv jakoś 

się uciszył.Miało się kii wieczorowi,byłe pora,kiedy z nieznmych rezerw 

organizmu przypływały nowe siły.Tak było codzień o podobnej porze,cud 

chyba,żeśmy się wlec mogli.Szliśmy naprzód,choć nikt już nie wiedział 

gdzie.

Las zaczął rzednąć,zbliżaliśmy się ku polanie.Czuło ją się raczej 

tylko,nie widziało.Nagle z zarośli wynurzyła się ku nam głowa niemieckie­

go oficera,za nią kilka innych.Oficer niemiecki podniósł rękę.Dawał jakiś 

znak.Mm zdołałem odbezpieczyć,padł strzał.Niemiec zatoczył się i upadł. 

W tym momencie rozległo się przeraźliwa; hurra!...i zostaliśmy otoczeni 

przez całą kompanię Niemców.W piersi każdego z nas było skierowane kilka 

luf,kilka par stalowych,nienawidzących,gniewnych oczu.

- Kto z was strzelił? - odezwał się groźny głos oficera.Staliśmy 

ze spuszczonymi głowami,w głuhhym zaciętym milczeniu.

- Jesteście wolnymi streelcämi,Francjc już cię od kilku dni nie 

bije.Za zabójstwo nismiockiego oficera,śmierć.Gdy winny się nie przyzna, 

zginiecie wszyscy.

Wyprowadzono nas na drogę,lam,gdzie za rzedniejącym lasem,spodzio 

walismy się polany,ciągnęła się szeroka linia route nationale.

- Zabójca ma się przyznać - zabrzmiał znów twardy, ■•^TO&LUYdcny.



głos Niemca. - Czekam trzy minuty.

Czas płynął jak wieki .Czułem, że koszula przylepia Lii się do roz­

grzanego strachem ciała.Kątami oczu patrzeliśmy na siebie.Ze źrenic nie­

mieckich żołnierzy wiał na nas chłód, śmierci .--agio podniosła się powoli 

do góry jedna ręka.JTuż za nią druga, trzecia • Jedenaście rąk wzniosie się 

do góry i zastygło w śmiertelnej ciszy.Czułem teraz na ustach chłodny po­

wiew wieczoru i silne uczucie ulgi,którą da je świadomość, ze skończyło s..s

cos bardzo trudnego.

Staliśmy tak naprzeciwko siebie - ci Niemcy oniemieli ze zdumie­

nia i my jeszcze bardziej zdziwieni bezgraniczną nicością i bezsensownym

okrucieństwem życia.

Tak to, tak.Tyle nadziei, tyle marzeń i ta*  droga utrudzone;, tyle do-

nierzy.Szła do

osobowości,bez jutra.Bylimasa ludzi bez

na całej szerokość! doogikształtną masą

mieszani z nimii? parę sekund mieliśmy na 

razy kazali nam wyjść z szere

sobie francuskie płosze ze,fran

cuski? bluzy.,

Niemców ogarnęła wściekłość.Parę

siatkowaniem. "jeśli nie zgłosi ‘się winny zabójstwa.

T."alr..zł się wreszc.i.c «Był to stary Francuz o siwych włosach, siwe j

kłamaćji,tyle upiększeńęby dojść do kresu,do takiego kresu.

0 chłodny cieniu wierzby »Można wyciągnąć tak, aby nie boiały opu­

chłe rany nóg i usta ochłodzi świeża wilgoć zi?mi.

Droga,na skraju której staliśmy,zaroiła się masą francuskich żoł- 

niewoli długa,nie kończąca się kolumna,a właściwie zbita 

tylko o krok od nas,rozlani boz- 

Jeszcze chwila i byliśmy już z-

brodzie.u oywilngcli spodniach i równio starym jak i on niebieskim mundu­

rze gdzieś z yod. Verdun czy Marny,którejsmy teraz obronie nie pctofili.

Stanął odważnie przeu niemieckim dowódcą i oświadczył dobitnie;



jc. zabiłem.Chwyciły go zaraz moere ręce żołdaków. Gdy go odprowadzane , od­

wrócił ku nam głowę i oczy,któro płonęły: vive la Pologne I... krzyczał , 

vive la Pologne immortelle - wołał głosem,którego nigdy nie zap-mrę.

Kolumna ruszyła.Tupot róg zagłuszył suchy trzask salwy.Wlekliśmy 

się,porwani ogólnym bezwładem,który oparowa! tę ciasę ludzi,pędzonych inną 

już wolą,nie własną,innym już przymusem.Inteligencja nie pracował' ..>otę 

karności zastąpił strach przed obcym,mocnie j szym chłopem.któr,y szedł obok 

z załadowanym karabinem.
Nim zmrok zapad!, zdołaliśmy się porozumieć oczami.Has czekała in­

na droga,nie wakacje w Niemczehh,a jesienią powrót do domu,jak pocieszali 

się idący obok mqs ludzie.
W godzinę później spotkaliśmy się w zalesionym parowie.Skok po - 

między krzaki,szalony bieg na złamanie karku i znów wolność.Przekleństwa 

i strzały były już poza nami.Tylko żółtodziób dałby się nastraszyć tym 

strzelaniem na oślep,z obowiązku nie s przekonania,żołnierz źle celuje do 

bezbronnego,nawęt uciekającego człowieka.

Musieliśmy stać się na parę tygodni ludźmi niewidzialnymi.Bywały 

i dni głodu.Przenikał ras do kości zimny wiatr i deszcz Wogezów.Ile razy 

chciało się zejść z gór i żebrać o gościnę w zacisznyhh domach,których 

pilnowali obcy, dobrze uzbrojeni ludzie.Ile razy sine przemarznięte,wygłod 

dzone wargi wzywały śmierci - wybawicielki.

Nie, tak oddać się nie było można.Przed nami była inna droga, a 

jeśli śmierć,to taka,jak tego nieznanego Prarcuza,co umarł,abysmy żyli. 

To była inna droga.

Janusz Teodor Dybowski.



Dawno,bardzo dawno temu,jeszcze przed tą wojną,która się tera

lecze bez końca,! przed tamtą,naszą,polską,u samego początku naszego sin 

wa^ia się -• do -żołnierskiego marszu włączył swoje młode, głupie, dziecię 

życie Jan Sobieniak, syn wójta ze Strzelewa.Szło wojsko przez więs - spo 

dodały się mundury i roześmiane twarze,urzekła piosenka pełna niefrasoLL. 

wej aadości - i poszedł młody Sobieniak - rodzicom na strapienie,sobie a 

przygodę i uciechę.Przygniótł go plecak, głowinę wdusił mu hełm między ra­

miona,- Więc i rośó przestał - i kiedy kaprala dostał a na osiemnasty mu 

już szło - jedną tyïkQ myśl mogłaby umniejszyć wesele tego dnia,ta miano­

wicie,że jest najmniejszy w kompanii.A na wojnie,jak na wojnie,jedni giną 

drudzy krzyże i awanse do'tają,i kiedy nastał pokój, sierżantowi Sobienia 

kowi nieskoro było wracaó do ojcowej chaty.Ot,dwa krzyże i trzy medale wi 

szą na piersi,na ramionach i na czapce stopień błyszczy od srebra - i te 

raz zdjąć to wsyystko? Bo być małym w wojsku,no - trudno, jak się ma sier- 

żancki stopień i takie oczy szare i zimne jak Sobieniak - to . ie k .astr 

fa.Ale być małym w cywilu? Czyż może byó śmieszniejsza rzecz jak niski , 

bardzo niski mężczyzna w cywilnym ubraniu?. Więc Jan Sobieniak został w: 

. aku.Bawiło go to i cieszyło.Zawsze roboty było dużo,koledzy dobrzy - c 

póki granica z Rosją niepewna byłaJ niebardzo bezpieczna,to i za Mińsk - 

darzało się Jasiowi z kompanią powędrewac i z łupem wrócić,i pod Kownem , 

choc to nie wolno - bywał,i za wachmistrzem Muchą - co to bandą połtysię- 

czną dowodził,z kompanią uga^iał,Ct,wesoło się żyło i ciekawie.

A potym,przyszły czasy spokojniejsze.Zajazdy na Litwę się skończy 

ły,komunikiem w Rosję też już przestało się chodzie*Judno♦Poszedł  S
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ale wieś leżąca wśród wzgórz spowita b<ła jeszcze w mrokach niechcącej us­

tąpić nocy.Olbrzymie samochody na z^as^cnych światłach sunęły łomocąc i dy 

sząą po błyszcącej rosą szosie. Głuchy -szmer po okolicznych zabudowaniach 

dowodził, że kompania nie śpi - i żi. przygotowania do odjazdu jeszcze trwa­

ją«

Samohhody dojeżdżały do skrzyżowania dróg i tam zręcznie zawraca 

ły,ustawiając się według cichych,stanowczych rozkazów jakiejś wysokiej pos 

taci .

i Kapitan z porucznikiem Rysieip podeszli bliżej.1 Jezus Maria’ - z

dziwił się kapitan - co on taki czarny ?’ - ’ Zwycaajnie,murzyn’ - stwierà
Si

dził porucznik Ryś,vicestarosta z lubelszczyzny.A sergent Cli vier Clerc 

imukłymi dłońmi, błyskami swych okularów i głębokim basem religijnego śpiewa

ka nawracał maszynę za maszyną,plasował,uzupełniał benzynę,wymieniał szofe 

rów, tłumaczył, rozkazywał,wyjaśniał i dzielił na grupy - tak, że w pięć mi - 

nut kolumna była gotowa do odjazdu.Teraz kompani a.Dowódcy plutonów już sto 

ją przed Sobi eni akiem. Me trzeba ich wołać.Sami wiedzą kiedy się mają zna- 

> leźć.’ Par bierze te samochody,pan tamte,trzeci pluton te trzy,czwarty te

dwa i tamten mały.Z rozkazu dowódcy batalionu kuchnie mają zostać,zacpieku 

ją się nimi Francuzi . Szefi e , rozdać cały prowiant,i -zapasowe karabiny maszy 

nowe ze skrzyni .Potym możemy nie ud.ee czasu.Porucznik Pietrzak ze mną na 

szpicy. ’ Jeszcze kilka słów murzyna - jako tako przetłumaczonych przez je­

dynego między oficerami zbawcę francuszczyzny - porucznika Pietrzaka - i 

korparia załadowana rusza.Po dwuch kilometrach dołączają inne kompanie,do­

wódca batalionu zabiera dęwódców do swego samochodu.Noc wyszarzała do mgli

♦ stej barwy świtu. Jest zimno i pada drobniutki deszcz.Francuscy szoferzy le 

dwie panują nad maszynami.1 Piąta noc bezsenna w tym tygodniu’ - tłumaczą, 

a żółta ropa cieknąca z powiek i skóra,, na twarzahh zatruta gazami potwier 

dza ich uparte bohaterstwo.Nie chcą nic mówić.Ten który prowadzi wóz - uwa 

ża resztkami woli,a drugi,bo po dwóch jeżdżą - śpi i tłucze głową raz w
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Fordem czy Chevrolet*
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już pochmurne niebo,».-

raczej • bo na jeden , 

żółte światło na rozłc

noc,nic dziwnego*...  

za ramię potrząsając,

i,ó$a trzecim też nie wyszło bo ojcu coś ciężko poszło,zboŻ3 m pniu wv. 

„,zł„ wW J.M.. ->..»=■» 1 -7“ "«"“i P".y
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nawet niedroga.Na spłaty można wziąć .Porucznik -noże nie,ale kapitan bez 

trudu spłaci.! rzeczywiście,kapitan Sobiemak mógłby socie na samochód 

. , ♦ ,.,=>>«, hvło w mieście na stancji unti.es -pozwoli6,gdyby nie to,że synków trzeba było w ml 
cić,czesne płacić i mundurki kupować.Ale się kapitan Sobi.Td.ak zawzią . 

-A ja 1 tak muszę mieć samcchćd,choćby mnie azlag miał trafie' - mawia 

,z cicha - ilekroć przyszło mu pedałować po piaszczystej drodze,lub zgoła 

łykać kurz za jakimś szybko pożerającym przestrzeń 

tern.

ów leżących jak bezwładne toboły pod ścianami .Zegar ścienny 

 jak echo zegara stukają podkute 

. myśli kepi tan. Jeszcze lo minut;i 

jadą samochody.Za godzinę już będą 

już w bitwie 7 Zamknął oczy - i choisisebi^wyobrazić

,las,wies,rzeka,to wiedział,bo czuł,że ma- 

, ai ,mnst te»O zobaczył pod powiekami wielką,ognistą
czej być nie może.Ale miast tego zuuak, , 
czerwień. ' To z niewyspania' - pomyślał.' Trzecia 

już oczu nie rozwarł,dopiero jak go porucznik Rys 

do przytomności przywiódł.'Kolumna przyszła'.

Wyszli na szosę.Od wschodu lekko jaśniało

I właśnie czekał na samochód.Ra samochody 

kompanii nie załaduje.Naftowa lampa r-zucała swoje ,
żoną 'nti-szelinkę' okolic Belfortu, Besancon, Di jon, na papiery 1 

dunkowe.na płową czuprynę szefa kompanii spiąeego ze zwieś 

głową,na gońców . . 
idzie równo i nieprzerwanie .ITa dworze 

.buty oficera służbowego.Godzina o3,oo 

zacznie się ruch.A za półgodziny przyja 

daleko stąd.Może 

jak to będziś wyglądało.Szosa
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dlogami , szosami i 

dalej od niemiec

- wszystko to stłoczone w rozpa-
ci
lonych żarem motorów i slrońca autach 

sięgnąć wszystümi 

ra Francja, - byle

Gdzieś,chyba w środku południa wbiła się 

w tłum samochodów różnej wi elkości, obładowanych 

mi,pokrytych kurzem,błotem i krwią,podziurawionych 

bezradni , tir,iŁf',1 i zawstydeeni swą niemocą, kobiety brudne i 

ci drżące z niewyspania i płaczące z lęku
- uciekało na południe i jak okiem 

ścieżkami .szła Belgia,Holandia,Północ 

kich czołgów,byle prędzej przed niemiec

riespodziewanie kclum - 

ludźmi', meblami , mate raca 

poci skarni .Mężczyźni

zaniedbane,dzie

.. k«»==y.c= l.l.d T Czy ,=a»= «w 7 10=« -I-o«-« •*«.

Dokąd joddloidy ? Czy to prawda, ż. przeciw WŁoohon ? - tylko, akądtey od w- 

zięli Włosi w środku Francji ?
. Czekaj pan! Wszystkiego się pan dowiesz ! - uspokaja Sobieniak 

pan mapę! Tu się wyładujemy - i mamy zając te mosty na rzece.Tu mamy 

"bronie.Nieprzyjaciel stamtąd.

•Ile to jeszcze kilometrów ?

• No jakieś trzydzieści.Może nawet mniej.

ką kulą i hańbą.
A Polacy pod prąd .Motocykli sei naprzód, czyści c 

korki ,prowadzić - żeby się to wszystko nie zatrzyma 

drogi .Dalej! Prawa wolna.Zjeżdżać z drogi,Polacy jadą.

. Za nami Bosze! Postrzelali mam samohhod...

drogę,rozbijać

nie zatamowało

- Dijon już zajęte 1 Niemcy tuż za nami.

- Poco tam jedzieciel Zapóźno’... 

Polacy kiwają głowami,salutują,machają rękami, 

chać.mają się bić,mają ginąć.Trudno.Dobrze było w 

żyć,trzeba za to zapłacić.A ci co świeżo z Polski 

rie mówią nic.Ma ją je 

ćej Francji pracować i 

. patrzą po sobie - i



szyby,raz w drzwiczki, • i nic go nic może obudzictPrzez ser jęczy i ke

czy przeraźliwie•Tc poraź niewiadomo który przechodzi mu przez oczadziały 

mózg straszliwy film wczoraj i przedwczoraj przeżytych bombarde n.

Ludzie, stłoczeni ma żelaznych platformach przymk1 1" o_zy i drze,

mią»Bolą ich nog$ z długich marszów,bolą plecy i karki z d ź wi gar i a piec ai.e

ków i torb amunicyjnych i geębi ich ta za kilk; .godzin lub za 1.. lka minut 

pierwsza bitwa*Bo  różni są między nimi »Oficerowie i paru podoj ic erov/ prze­

szli swój chrzest kilka miesięcy temu,w kampanii polskie j,kilku starych 

podoficerów i żołnieryy wspomina Verdun i Flandrię, kil ku. nosi pamiątki po

worjnie bolszewickie j , ale większość, to .wielkie,poczciwe, nlerucmû^ô ciało 

kompanii idzie pierwszy raz w to nieznane,z którego nie wszyscy wracają*  

To Ćdż cicho jest na samochodach,cicho, jakby się te chłopy sterano po ko­

palniach, wyni szczcne na polach, wyżyłowane w f abryk^C.h bogatej i nie asyco 

nej Francji - cieszyły ostatnią kroplą wonnego,drogiego życia.A może się 

który z nich modlił ? Wytiągnął z kieszeni różaniec kowal Łukaszewski i 

przymknąwszy oczy oddał się modli twie .Robi ł to codzień taksamo,je^o dziś 

nie był sam.Patrzyli ,na niego towarzysze i milczeniem modlili się do Boga 

krzywdy i sprawiedliwości .Milceeniem, jakoże słów modlitewnych niezwyczajni

ni byli ,a zresztą żadne na usta nie przychodziły»^

, • VHk;k±adÿ 0d-'Halfortu na południowy zachód jechali ,naszło ich

słońce od tyłu i graało lekko a przyjemnie w chude chłopskie karki.Mijali 

budzące się wsie i miasteczka.tiT oczach ludzkie . czytali już przestrach i

jeszczę nadzieję»Kobiety żegnały ich krzyżem,mężczyźni w smLosznych,grana 

towych i siwych kapotach, z myśliwską i prz estarzałą bronią ^zli polami i

drogami ze wszystkich stron,we wszystkie kierunki.A prz^z i--bo 

nad chmurami,sunęły nad Francją i nad jej rozpaczą nieubłagane

wysoko,

klucze że-

3 aznych' żurawi .
Motocyklem dowiózł goniec kapitana Sobieniaka na czoło kclumny. 

Porucznik Ryś prowadził szpicę pewnie i zdecydowani o, ale właśnie marszr-u- 
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się wywiążę .Tylko odoln.k trudny .1 wiol W. bordso.Siedem kilometrów trzymać. 

Ożtarema plutonami ? Jak to obronić ? I do tego tyła mostów, pewni-? ni i Bę­

dzie ich czym wysadzić w pcwiatrae...1 ta lasy po obu stronach rzeki...Bar 

dzo trudny teren do obrony,Pułkiem by to może i obronił - ale kompanią?... 

I to bez daieł ppano.baz żadnego wsparcia artylerii,baz czełgcw...Zim-o i 

smutno zrobiło się kapitanowi!, choć słońce graało wie lid. a i ogniste,a seczy 

ata zieleń pćl i laćów spokojem niewzruszonym i sytości» s?.cęęseia..ia paw- 
I .

rą zguoę ras wysłali - myślał.I przyszły mu na mysi słowa starej piosenki ,

* żołnierskiej - A w frym Napoleon na Polaków skinął,skoczył Kozietulski,w . 

o»>*ti:i.-.-jf..io #2«i1iif*..Tful  splunął.Jakoś to będzie.

• •

Ludzie z samochodów wyładowali się w parę sekund.Sprawdzenie mapy

i kierunków marszu trwało mgnienie oka.Chodziło przede.. o pospiech.Prę 

dzej uchwycić rzekę.To też plutony biegły - drogami i preez pola.cyle ezyb 

olej.A do przewidywsBych stanowisk mieli różnie; Rys ze swoimi ze d./a kilo 

' metrv,Pietrzak chyba trzy,tyleż samo Radońold. - a Bednarek - mężnie walczą 

cy z zielonym strachem miał do swych dwóch mostów az cztery kiloi.ietry.Dro- 

gł ich promieniście rozchodziły się z miejsca wyładowania i szły ku rzece, 

A na rzece,uff! - jakie szczęście nie było nikogo jeszcze.Nikt tu Niemców 

nie widział.
Szybko patrole za rzefrę.Francuzom zatrać rowery i jechać.Reszta ko 

pac stanowiska.Dowódcy rozmieszczają biegiem drużyny piechoty i brc i ma 

szynowej,sprawdzają podminowane posty,oznaczają miejsca na barykady.Ludzie 

rozebrali się do koszuli i złapali aa łopaty, tą robotę znają dobrze,kopać 

im nie pierwszyzna.Jeno nie wszyscy to lubią.*  Jakbym sobie ^rób kop 

trząsa się zawsze I zdebny• Sobien.iak ba rowerze od plutonu do plut j 

dzi *,potym  z Pietrzakiem na przedpole daleko wyjechał i ^dy wrócił
,  i  ri • — J > /1 rl V« -7 W Ś T O dlCU



myślą wszyscy to samo; Wrzesień.Te same samochody,ten sam kurz i popiół 

ta sama klęska.I tak trochę żal tego wszystkiego .Jtie życia,ni o, a’o tej woj 

ny.Bo można było lepiej to jakoś zrobić,jakoś mądrzej,jakoś prędzej,bar * 

dziej z sercem i głową*!  kto wie,może by się tą. Francją ooroniło? Takie 

wcjsko,takie bogactwo , tyle miesięcy straconych.i tyle poi aldLej, upartej, nie 

vzdzięcznej,pogardzanej pracy - nadarmo.Ot - poto • żeby im cc?v zdziwić,
• K.

tym wszystkim Holendrom,Belgom i Francuzom,żeby im raz jeszcze w mordę fan 

tażją i odwagą błysnąć,żeby bezużyteczną walką i głupią śmiercią choc na 

mgnienie oka zawstydzić stopą,zarozumiałą,zmaterializowaną Europę.

'• • • ' 4 ■ ■ .

Ha szosie Nieprzyjemna pustka.Skończyła się fala uchodźców.Opadł 

kurz.Polacy surą wpatrzeni w prostą wstęgę szosy,w horyzonty,w drogi bocz 

ne,we wszystko co może dać schronienie nieprzyjacielowi.Bo też już czuć 

jûgo diabelski oddech.Ta ziemia jest niczyja.Może byc niemiecka • może byc 

francuska.Kto piewwszy dojdzie do rzeki i zajmie mosty - Ter tu pan*l  So- 

bieriak - jadący w pierwszym samochodzie z mapą na kolanach,z pistoletem 

w ręce i granatami u pasa - czyje jak on na nowo tę ziemię zajmuje.Tu g. - 

fdzie panuje moja broń,mój karabin,mój granat i bagnet • tu jeszcze jest 

Francja.I jak daleko dziś zajadę » tam dojdzie ze mrą Francja.Gdy ja się 

zatrzymam, to i Francja stanie. Jak ja się cofnę,łranoja się zmni e jszy.Wie*  

dział,że równoległymi szosami jadą inne pclśkie bataliony - na tę samą 

rzekę, żeby stworzyć z paru tysięcy twardych piersi i wiernych serc zaporę 

przeciwpancerną - ktoraby chociaż na krótki czas pozwoliła zatrzymać wro- 

ga.ivly jedziemy na południowy zachód - kombinował sobie z mapy.Ha lewo od 

nŁ:s juz nikogo nie będzi e .Wi simy skrzydłem w próżni ,1 cieszył się kapitan. 

Sobioriak,ze jest tylko kapitanem,i że o to lewe skrzydło nie on musi się 

martwi ó ..ii ech se tam pułkownik radzi. On dowódca, Ja se kompani jkę mam, gdzie 

ka^e - tam ją zaprowadzę,co każę - zrobię • i jakoś z honorem z zadania



-MôU)«i,inor capitaine -

• Mai s, est-ee que ca vaut la peine?

- Sûrement pas - syc^y ze złcścj.ą Pietrzak - mais or va le faire

quand meme.
- En routo - krzyczy Francuz dc swoich - ce sont das fous.

- Halte - grozi pistoletem Pietrzak.Marczak: zabrać od. nich całą, 

broń.Im już nie potrzeba,a nam się te skrzynie granatów bardzo przydadzą. 

Teraz niech, jadą.Filez!

Przychodzi noc,ciepła,osnuta babi cm latem,śpiewająca łagodnym szu 

mera Saonny.Żołnierze we wnękach,hetetÿ« na przeópoluj wyznaczeni do 

zniszczeń mostów czuwają.Sobieniak siedzi z porucznikiem Pietrzakiem i sz

fera Dubiencem w salonie pocżtmistrza - i jekos mu te 

szynką nie smakuje .Winem popi ja, hłilebeu zagryza 

jajeczny omlet z 

omletu jakoś Mie

wa.Pietrzak swoje zjadł.westchnął i dolał sobie wina.Dubieniec pauzzy 

uby

się

w zasłonięte okiennicami okno jakby tam coś widział.

Nikt, nie ma nic do powiedzenia.

Kapitan odsunął talerz.Scphie uprzątnęła 

dzie ci Polacy.Tak mało jedzą,i tak mało 

osiach nie szczypią - jak ci Francuzi co

stół i siadła w kącie-Dziwni lu- 

mówią.A przyjemni i dobrzy.Po pier 

w Wiosce stali przez dwa miesiące,

i wina się nie napraszają,nio krzyczą,nie kłócą się między sobą .Tylko cze­

mu tacy smutni? A do twarzy im ze smutkiem i powagą.1 mundury takie 

mają,czyste,nowe,eleganckie.Zęby tak na dłużej zostali,to by w tej ę j 

dziurze nie było tak nudno.Tylko,że Bosze mają przyjść podobno.Ale y

ba niemożliwe«]®. .cÿy tu Boszów nie było,a Francja taka wielka,Franc ja taka

potężna.On les aura - pisał André 2. fortów na linii Maginota.On les aura..

Szef - myśli właśnie,że jutro będzie bardzo gorący dzień,i że
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prawego odcinka; wyciągnął mapę i zaczął wrysowywać sytuację, donc y sied

opodal, plutonowi Majchrzak i Kłosiński wyszli na 

lornetami ,karabiny maszynowe w/t.; wzgórze• Z 

dach pobliskiej fermy z 

tamtąd dalej sięgną.Obs-

ługi kopią.Pogoda piękna; ani chmurki na ni ebi 3, a^i wiatru

M

Ci sza.

Pietrzak,dcwóea pierwszego plutonu,wysłał patrol na przedpole,dru 

gi do sąsiada,przejrzał raz jeszcze odcinek - w którym właściwy punkt opo 

ru tworzyła wieś leżąca nad rzeką - i wszedł do budynku poczty.Szef kom­

panii z kapralem Martysem włączyli się w linie stałe: juz mają łącznosc z 

batalionem.Tam też cicho.Przy telefonach urzęduje córka pocżtmistrza,mło­

da, przystojna panna o jasnych włosach,orzechowych ocaach i miłym u-miechu.

. Jak tu zimno - przyszło na mysi Pietrzakowi - kiedy spocony i ro 

rozgrzany wszedł z buchającej żarem ulicy w świeży chłód pocztowego pokoju

- I jaka ładna dziewczyna.
Tu się zagospodarował.Matka dziewczyny dała inu pokój,ogolił się,napił mi­

ka,podjadł sobie i przysiadł się do Sophie.

Placówka na moście zatrzymała samochód,wołają Pietrzaku.<lbrzymi

samochód ciężarowy,okryty kurzem, wiezie ze zlikwidowanego lotniska

dzi esùu 61 o trików i mechaników. Twarze rabiegłe krwią,oczy zmęczone i

trzy-

zapie

kłe od kurzu.
- Polacy? Co wy tu robibie? Przecież to już koniec,
- Wiem, że koniec - mówi Pietrzak.Ale my tu mamy się bronie.Taki 

rozkaz, ...
- Absurde - nie wierzy kppitan-pilot- qui va se battre maintenant 

quand, ou sait que tout est perdu.
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niak na szkołę oficerską, i po trzech latach'znów wrócił nad. wschodnią gra 
G

nicę .Dostał pluton nad granicą, panował sobie na swc-ich piętnastu kilomet­

rach,na niedziele do Lidy,na duże:awięta do ojców w krakowski a jeździł i

* tak sobie jakoś żył.Dosłużył się porucznika,dostał kompanię,ożenił się i 

dwóch synów skę . Szczęśliwy był-że bardziej nie można.Bo - chceaz

to wyjdziesz przed dom a tu las iglasty,wysoki,kółysze się i szumi,wo^ie 

ci i spokojnie na sercu.Chcesz,idziesz do pokoju,radio puszczasz,i słuz"

; jak to sobie ludzie grają i śpiewają.Nie podoba ii się, to z żoną idzie 

na kort i w tenisa grasz. Znudzi ci. się,każesz do bryczki zaprzęgać .-i, 

s, jedziesz ^a ob jazd, zobaczyć co po stanicach robią.A czasem cisspiega przy 

wiozą,obejrzysz,wypytasz,i dalej odeślesz,do batalionu,niech sobie tam z 

nim radzą.Inspekga,jak się zdarzy - Boże - ty mój - nie nieszczęście.Lu - 

dzie i służba w porządku,granicy się pilnuje,spokój jest,czasem tylko ja­

kaś dywersja albo nocna strzelanina ale poza tym raj na ziorni .Pieniędzy 

mało.To prawda.Ale więcej nie potrzeoa.Żeoy oliżej kolei,byłoby lepiej.A 

tak,końmi do dworca półdnia jedz bracie,jak nie dłużej.Do strażnic to sa­

mo .Bryczką, konno - albo na rowerze. A zimą wilki koniom do gardła skaczą, 

z sani wywlec mogą i tak się skończy żywot dowódwy kompanii.Bo niby jez - 

dzi się z bronią i strzela się, ale gak zima tęga i wilki głodne.to napraw 

de niewiadomo co robi ć .01, dakl dowódca batalionu autem sobie jezdżi.NLe z 

męczy się,wilki przed takim, rosstępują się i na. boki spluwają, czy deszcz 

czy mróz - jemu zawsze w aucie pogoua i ciepło.I ten jeden miał porucznik 

Sobieniak żal do życia; że sobie na auto nie mógł pozwolić.Bo służbowo mu 

r»ie przysługuje .Podobno na innych odcinkach mają dowódcy kompanii auta.Tu 

taj nie.Dopiero ma jor, dowódca batali onu.A kupić sobie, to pieniędzy potrze 

ba.Trzy razy Sobieniak zaczynał składać i- trzy razy się rozeszło .Pierw - 

szym razem koledzy z obławy wracając, zabrali go z sobą do miasta.I ty.c>v. 

siąa jzłotyah difcbli wzięli.Drgim razem - żonę na kurację trzeba było wys- 



cała

się • Siedli bliżej lampy,

przegrane .Chybą, że stałby

zein przebyli pracowicie - 

nić sercu - i odpędzić tę

się -

dół i

się cude

za kilka godzin będzie tak 

te parę miesięcy - które ra 

lukę zapełnić>zadosyć uczy- 

o jutrze.Bo jutro musi byc

szepcze.Na tym rowerze 

zdołu w górę,kamienie na drogach i pi ach,zupełnie 

Ot,bieda,że samochodu nie ma.Samochodem prędzej;i 

W dzisiejszej wojnie samochód - konieczna rzecz 

myślisz - Pietrzak?

. Paweł mi na imię»

• No to daj pyska.Mnie Janek.Usciskali
kładac jęli całą świętą zawartość swo 

polski otrzymane,fotograf!e najbliż
na łóżku - i na czerwonej kołdrze roz 

ich portfeli; listy niewiadomą drogą z 

szych,papiery o swoi.m życiu, o tym wszystkim co 

nieważne.Nie mieli czasu na poznanie się przez 

ale chcieli teraz tę 

natrętną czarną myśl

sypi alnia.
• ł »a-inł torbę i maskę gazową.ZmęczyłemKapitan uezpiął pas,zdjął Toroę i .aa v es
ducha można wytrząść.Człowiek gania z góry w

jak w Polsce.I gorące*  

nie męczy się człowiek*  

filozofował z cihha.Jak

kolacja to już pewnie ostatni a.Kapitan powinien właściwie rozdzielić kasę, 

wypłacić wszystko,co ma,bo niewiadomo czy jutro będzie na to czas.Co tam 

pieniądze - uspokaja się nagle.Jutro i tak o tej porze już będzie po wszy­

stkim.Jutro będzie ko-iec,Niech tam.Narzeczonej jeno żal.Sj.cędz 9 Bronka 

płakała. • •
. Twoje łóżko jest na piętrze - rzeki Pietrzak do kapitana i na 

gle poczuł się nieswojo,bo zdał sobie sprawę z tego,że mówi do d * y y 

Ale już zapóźno poprawie się czy przeprosić*

* No,to prowadź - mówi Sobieniak i wstaje.

Szef też wstaje i prostuje swoją młodzieńczą,smukłą postać.
- Niech mnie pan obudzi o drugie j , szefie,Dobranoc .

Łoże drewniane,skrzypiące,ale szacowne,szerokie.mieszczańskie,j
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i oędę

przed, 

nieżył.
Przyjechał niemiecki motocyklista na most,zatrzymał się 

zrobioną z maszyn rolniczych barykadą • i ani się 1 ic spodział ja 

Hazywał się krótko i hardo.Pochodził z które jstam brandenburskiej brygady 

zmotoryzowanej.I^ał lat 26 i był feldfeblem.A teraz leżał w prochu ziemi i

Świt bvł zimny ale czysty i pogodny, jak zwykle bywają świty dni goi . h, 

bardzo parnych i przepełnionych słońcem.Żołnierze dostali czarną kawę iir£ 

mięso i prysnęli-na stanowiska na nowo,żeby nie myśleć,żeby się nie bac. 

Tak szły minuty i godziny.Obserwatorzy i patrolled naproanc wytężali oczy. 

Słońce już wstawało,gdu lekki wiatr idący jarem wzdłuż rzeki przyniósł da­

leki »preeciągły huki.cienkie trzaski wściekłej strzelaniny. Sobiemak spoj­

rzał na busolę i na mapę.To trzeci pluton się bija - poznał po Kierunku. I 

most wysadzili »Czy aby wyleciał? Z mostami nigdy ni~ ni ^t/i rubiae .C*  

nawe-t go nie wstrząśnie - jak materiał zle założony, albo stary. •• 

podoficerowie z pocztu milcząc nasłuchiwali .Pietrzak pobiegł na pocztę i 

zarządał-połączenia z restauracyjką będącą w obrębie walczącego plutonu.

Pluton właśnie już był po walce.Hiemiocka kolumna pewna siebie 

i nieubezpieczona wjechała na most.PadOBski kazał most wysadzić i otworzy 

ogień z całej broni.Samochody niemieckie postrzelane i podziurawione 

róciły i zniknęły tam skąd przyszły.Na moście zostały zniszczone dwa auta. 

Jedno^zdatne do użytku - nowy wóz osobowy,w panice porzucony w rowie, wycią­

ga właśnie siódma drużyna.Jeśli się da samochód przeprowadzić po jaki 

ńiewysadzonym jeszcze moście,to dowódca plutonu robi podarunek z ni g 

wódcy kompanii.Patrol wysłany za kolumną niemiecką do najbliższego ni 

czka jeszcze nie wrócił.
- No i co? niepokoi się Sobieniak, twoim mostem przejedzie?

- Przejedzie - ale boję się,że Niemcy przyjdą wcześniej

mu si a ł wy sadzić»



pa*  <"

rie

się

jak i kiedy o-

r a.
• Do dupy takie

wsi ric o 

widzieli motoc

wzroki em mat- 

teleforów .
ki.Spojrzał, więc na mapę i
Zobaczmy gdzie są Äernc» - poprosił.Uiech pani 

rzędów ra

W pierwszej i drugiej

szów nie widzieli .Czy

zatrzymywali

szarvm sznurze .Uciekać! Jak się to wszys- . 

może .Biegnących rzucił o ziemię potężny wstrząs. 

W Ziemię cegieł.kamieni i odłamków żelaza i wre 

się do wody - ale przejść po nim jeszczeby moż-

.la niego już nie było wojny.Zdjęli z niego cały rynsztunek,prz J sil

liery i mapy.Trzeba będzie pułkownikowi przes
Pietrzak . jak to Pietrzak - przy plutonie mu się siedzieć 

shciało, powędrował na pocztę.Sophie przyjęła go tym milej,że śnił jej 

„rzez całą młodą,g.rącą noc.Siedli sobie -azem i niewiadomo
• 4 ,„tml zatonęli w sobie.Nie mówili o miłości,nie ra 

b^ęli się ramionami i ustam zaro. v
•i-i 7 slhbie oddech, aż im się oczy zamgliły i z- 

cili czasu ra słowa, je-o pili z sibbie oau , 
i a • P sie nu ś ci li ,r<iy weszła matka.Coś Piętrząc nu 

"bledli.Ze zmęczenia ledwie się puoci ,.3 y 
siał robić iŃie mógł tak siedzieć przy córce pod podejrzliwym 

niej wrysowany system poczt i
-i telefonuje do wszystkich u-

kierunku zachodni-i.Wzdłuż tej szosy która idzie z Dijon ku nam. 

Niemcach nie umieli powiodziec.Żadnych Bo-

yklistćw? Tak,byli dzisiaj ale się nie

. TAhv to mogli być Niemcy.Dopiero- i nikt nie przypuszczał, zęby to mo0 i
».n-i peka kolumna właśnie minęła pocztę 1 je- 

trzeci apel dał wiadomość. - -1 • u-nW e
lti. „a.. ..... ™ ..=-«« - —- •*""  °2-"

c, gŁ.e.Był. «uio .-..Mai» 1 ' •
1»........;

U a' ■ kilkanaście czołgów.A właściwie nie wie,bo nie 1 
dziesii samochodów i kilkanaście

la i trochę bała się patrzeć...
. +n -i rzucił rozkaz.Kapral Tułecki schy

Pietrzak pobiegł do mostu
k. Tont nrzytknął aapałkę i pociągnął po niej puda 

lił się, u jął w chudą rękę lo , P Y

ki.em.Zapaliło się.Syk ooszedł po

tko wywali w górę,to zabić

Przeczekali burzę bijących

ciii sprawdzić .Most zapadł

wy sadzeni e.Zle był zalewany - zaklął Tułecki.



były kapral z K»O«P*-u
- Lepiej tak,.niż wcale - pocieszył go porucznik.Jakem to- lont zo­

baczył,żo taki zbutwiały,to ląaślałem, że się przerwie i nie dojdź e.

- Tobysmy musieli inaczej kombinować,zamyśla eię Tułecki .Chyba, że 

melinitby zawiódł.Z Francuzami to nigdy nic niewiadomo.

HL emo y zatrzymali się na horyzoncie - trzy do czterech kilometrów 

przed rzeką.Kręcą się,lornetują,błyskają bronią w słońcu i 'panoszą się 

cholernie' - jak melduje ze strychu merostwa obserwator.
- I zaraz dalszy,nieoczekiwany meldunek - boczną drogą dojeżdża do 

-SZ.SV samochód.Jedzie aż do mostu.Zatrzymuje się.Szefer wysiada.Masi go

zatrzymują...Me...Tc Polak.Przechodzi na naszą, stronę po poręczy mostu.

mac z y

bo do

Maluty sptiiińSa.eię z Mercedesem o pięć minut.Me mogłem trafie -tłu 

się - dróg do jasnej cholery,panie kapitanie,co jedna to do lasu al- 

Memców prowadzi .. .Mapy nie ma, spytać też nie ma kogo - to i zwlekło 

a tu już mos> wysadzony.A szkoda - bo Mercedes jak złoto...Mularski

3właśnie wrócił z przedpola i złożył meldunek.Drużyna jego siedzi

ki pod ścianami domów - pilnie strzegąc się żaru słonecznego 1 ciesząc się 

niespodziewaną odzipką.w nikłym pasku granatowego cienia.Podrapał się po 

brodzie,szarpnął wąsa kapral Mularski słysząc biadolenie Malutego - pomys- 

lał. i powziął decyzję*
. Chodźta chłopoki - rzeki swym ekonomskim tonem, chodźta,może się

da co zrobić.
Lubas,fryzjerczyk z Paryża .. zawodowy malkontent, splunął opozycyjnie, ale 

tak go patrolowy marsz energii pOzbawił - że nawet swego zwyczajnego'merto 

nie powiedział.Podnieśli się - i całą trzynastką pobrzękując łopatkami,ma- 
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nj.orkami ,piłą, obcęgami ,nożycami i bronią, skrzypiąc pasami i stukając bucio 

rami pewlekła się w stronę wysadzonego mostu.Wiedzieli, ze kapitanowi więk­

szej przyjemności zrobić nikt nigdy nie zdoła.Cała kompania dobrze znała 

te marzenie dowódcy; oglądał się przecież za każdym autem z taką tęsknotą 

i pożądaniem,tyle razy o tym mówił.tak często tyc i z kompanii,którzy się 

już aut dorobili - wyciągał na opowiadani a... Lubi la kompania kapitana,bo 

chłop był z wiary,chłopskim językiem do nich mówił,chłopskim rozumem mmi 
rządził,! chłopskim sercem ich kochał.To też auto trzeba było przenieść. 

Miech się 'mały' ucieszy.Przedtym mówili o nim 'kordupel' - ale od czasu 

jak im siłą zaimponował - złagodzili preezwiske no mały
Jak tam zrobili , siłą,czy sposobem - niewiadomo - dość,że au .o sta­

ło przed kapitanem,nowe, elegenckie, trochę tylko okurzone,przyjemnie »ni 

dzące skórą i benzyną.
Wsiadł,pogłaskał kierownicę i powiódł rozweselonymi onosçmeû lu- 

dziaoh.Mdzioie.mam auto.Całe życie obolałem mice auto.Moj Boże,zęby to An 

tosia mogła zobaczyć.A chłopcy jakby się cieszyli I...I lekko mu było.dob- 

rze i rado śnie. Niemcy? Głupstwo. Jakos tam będzie,wierzcie mi,nie jest 

źle' Ot,widzicie? Nie miałem auta,i teraz mam a.to...»

"- Waluty siadaj 1 zawieziesz mnie-do dowodcy oatalionu.

- Panie kapitanie - zaczął porucznik Pietrzak...

- Zaraz wrócę

nieobecności « Ja muszę

- nic się nie bój.Obejmujesz dowództwo na czas mojej 

zobaczyć co się tam dzieje...! papiery tego Niemca

zawi ozę*••

Mercedes miał zryw potężny ti> też tyle go widzieli.

Pułkownika zastał przy ładowaniu odwodów na samochody. - Szósta 

kimpania ledwie się trzyma - Niemcy obeszli skrzydło .Batalion Strzelców 

Pirenejskich wycofał się i przeszli przez niewysadzony most.Czołgi i pie
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'tlv <&ć?. i o 'x f v 'uKO '/ ,v J ct b*'.L  1 ad j U u8Tl t >

j.-jroś nikt :>16 zwraca uwagi ra auto przybyłego..«Podezedl d< pu.;:

3 ' 2 e

o; - A pan tu czego?

- Ja właśnie panie pułkowniku...

• Czołgi z lasu! - wrzasnął adjutant i padł w rów.Po łące . iły się 

za niskie serie pocisków - coraz bliżej i bliżej,zaklaskały xuL o drzewa

i kamienie.
Kapitan Sobie^iak jęknął nagło - poczuł uderzenie po udach.Zrobiło 

mu się ciepło i zwalił się na trawę«.

* Do rowu,do rowu — krzyczeli najbliżsi żołnierze.

Czolfi niemieckie najeżdżały całą szybkością i biły raz po raz z dział,gęs 

to piorąc deszczem szczękliwej stali .Sobieniak odczepił od pasa gra? at i ~ 

podniósł się.Huknęło działko czołga - i Sobieniakowe serce rozprysło się 

na drzazgi .Krwią podpisał się na korze przydrożnych drzew,rękoma uc i ycił 

się zielono-czerwonej trawy - wtulił białą twarz w puszyste kwiaty ^onic^y 

ny.Tak go znaleźli - gdy przeciwnatarciem kompanii francuskich czołgów c.»

2 zyskali utracone stanowiska.
e

Poco my ten samochód cholerny przynieśli,poco? - żalił się mulars­

ki .Żeby nam te łapy przed tym połamało! A taki dobry człowiek był...Wsiadł 

pojechał • i nie ma go...Ubili nam kapitana...A tak niedawno tu był.».

Co komu pisane - westchnął Lukaszewski wyciągając różaniec.
Chmury kłębiły się nad wsią i lasem.Wzdłuż dróg i leśnych języków 

czuło się powolny ale ciągły ruch.To HLemcy podcJ ągali piochotę i karabiny 

maszynowe.Wciąż za daleko,wzdychali celcwniczowio.Jie sięgnie., .Przyszedł 
u*

mrok i gęstym,szarym dymem zasnuł wprzód dalekie lasy,potym bliższe krze i 

n haszcze, po tym szosę z topolami i most,i rzekę,aż wszystko _mę iałc i zatc 

nęło w ślepej,czarnej jak skrzydło kruka nocy.

V UNIW6ÄSYTECKA
* ’’’i-, ,.ÿ

Andrzej Czyżowski.
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